Za 10 dni 


Tempo wydarzeń politycznych 
w Sraju biegnie szybko. 


pierwsze posiedzenie Sejm Usta- 
wodawecry, wyłoniony w wyniku 
ostatnich wyborów. Czujemy 
Wszysey, że nastapił jakiś doniosły 
przełom w naszym. życiu państwo- 
wym. Tymczasowe „āzis“ będzie 
odtąd określane jako nasze „WCZO0- 
raj". a stabilizacja, która była dla 
nas do niedawna zbliżającym się 
„łatrem”, staję się rzeczywistoś- 
cią. f 

Nie chcemy pr 
że dnia 19 styć 
różdżkę czarod 
cie, 


zez to powiedzieć. 
znia stanowi jakąś 
ziejską, jakieś zaklę 


raj stabiliza 
ralu  walez "lis 
Pierwszych ga i 
władzą ludon 
Lublinie. Sta 


W 
„18m uparcie od 
I, kiedy tylko nowa 
pij wierdziła się w 
linie uizacją ta wyrasta- 
se is pa tiniu z walki R pracy 
inip» i chłupa polskiego. 

Mee wyniki ostatnich wyborów 
P: ma zdecydowane zwycię- 
joe zowi pracy i spokoju, je- 
e będziemy Sejm, który 

LA We nam, że przeprowadzi 
wielkie a „rozpoczęte w Lublinie 
du zA leieło zapewnienia Polsce 
bllizanję 7 "ZnEKO i ogólnej sta- 
niem e — to. jest to uwieńcze 
za! gw i półleśnich dotychcza- 
pe, zkia 3 KÓW. Jest to rezul- 
M 4h łórego możemy bró dumni, 
ró nale ala nam śmiało i z wja- 

X et w przyszłość Polski. 
„emo woli nasuwa się porówna- 

pra, naszymi sejmámi po pierw- 
wojnie światowej. Mogła wie- 
17 „BoWstać taka czy inna wiek- 
sześć, ale. nic nie moglo zasłonić 
Spa że sejmy te rozdzierane by- 
P wakani partyjnymi i nie były 
zdolne poświecić wszystkich swn- 
ich sił pracy nad odbudową. Nie- 
mały kawał destrukcyjnej roboty 
„ edwalili tu poprzednicy pana Mi- 
kołajczyke. l4cząc się raz po raz z 
przeństawicielaąmi reakcji przeciw 
ugrupowaniem lewicy. 

Obecny pierwszy sejm / 
nej Polski posiadać e R 
przygniatającą ryiększość, która za 
pewni nam trwałe i silne rządy. 


A co najwążni WNE . 
większość, Bid s te jent to 


n 


Adtcfow cementuje 
zwar s ” robotmi oh 
I sojusz robothiczo - chłopski, któ. 
Pd wbrew wysilkom PBI, nie o- 
ata, 4.wsmocnił się jeszcze bar- 
b `i we wspólnej walee robotni- 
, "RA „arłeciw peeselowo- 

GRA i cieiom. Ila je- 

Pi afia sy; a 

kę oktatyczi MORO, wią Sion 

pii x hala a musi znależć odbi- 

Ne. | mie je na 

wenółpracy wszystkich reene 

taniów obecnej wie 


dzie R eas Jut tylko kilka dni 
E K arcia pierw 
pos ędertie Sejmu Ustawodawcze. 
ar ASKS, ktęboko, że wypełni 
Ff ogram i hasła. Pod którymi 
wybornaj o Pejeeny zwyciężył w 
1 ŻA — Wierzymy, je Sei 

ton bedrie „Bejmem * Mb 

i odbudowy” e. 


è 


Pomoc 
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Za dziesięć dni zbiera się na swe * 
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PISMO POLSKIEJ PARTII 


Rok Iv 


Odpowiedź Generalissii 


WYDANIE DLA WYBRZEZA 


WARSZAWA. NIEDZIELA, 2 


6 STYCZNIĄ 1947 R. 


na pismo Bevina 


Traktat anglo -radziecki 
|jednakowo oceniany w Moskwie i Londynie 


LONDYN, 24.1 (PAP). Brytyj- 
skie ministerstwo spraw zagranicz 
nych podało do wiadomości, że mi 
nister Bevin wystosował dn. 18 
bm. do Generalissimusa Stalina pi- 
smo, w którym oświadczył an. inn.: 

„Poczuwam się do wdzięczności 
za przyjazne przyjęcie, jakiego do- 
znal w Moskwie szef imperialnego 
sztabu generalnego. lord Monlgo- 
merv. Z zainteresowaniem studio- 
wałem. sprawozdanie o jego rozmo 
wach z Panem. Jesteśmy zaniepo- 
kejeni sugestia, którą Pan wysunął 
wobec miego, jakoby anglo-radziec- 
ki układ o sojuszu i współpracy 
powojennej mógł być uważany w 
Londynie za „zawieszony w powie 
(RZN + 

Naslępnie minister Bevin wspo- 
mina o artykule „Prawdy”. które- 
mu zarziica mylnąa interpretacje 
zdania swej mowy. wygłoszonej 
przez radio w dn. 22 grudnia ub. 
roku. „W istocie powiedzialem 
oświadcza minister Bevin — lo sa- 
mo. co powiedzieli inni główni a- 
lanci, a mianowicie, że opierają.oni 
swa polilykę na Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych”. 

W końcy minister Bevin podkre- 
śła. że wnioski, wysnule * przez 
Prawde“, jakoby brytyjskie mini 
stersiwo spraw zagraniczitych uwa 
żalu Iraktat brytyjsko-radziecki za 
niewiążący — są mylne. 

Z kolei komunikat brytyjskiego 
ministerstwa Spraw zagranicznycii 
przytacza odpowiedź: Generalissi- 
MUSA Stalina z dnia 20 stycznia br. 
w następujicym brzmieniu: 

„Muszę przyznać, że Pańskie o- 
świadczenie, iż Wielka Brylama 
nie jest zwiazana w stosunku do ni 
kosa żadnymi zobowiązaniami Do” 


zniszczonej 


za tymi, które wynikają z Karty, 
wprawiło mnie w pewne zakłopo- 
tanie. Wydaje się mi, że lakie oś- 
wiądczenie bezeodpowiednich wy- 


jaśnień może być zużytkowane 
przez wrogów przyjaźni anglo-, 


radzieckiej. 

Jesi dła' mnie rzeczą jasną, że 
niezależnie od zastrzeżeń Iraktalu 
anglo ~ radzieckiego i niezależnie 
od tego. jak dalece le zastrzeżenia 
osłabiają znaczenie Waktatu w okre 
ste powojennyin — istnienie trak- 
taiu anglo * radzieckiego nakłada 
zobowiazania na nasze kraje. 

Te właśnie okoliczności mialem 
na. myśli, gdy w dniu 17 września 
1946 r. 
drem Werthem, korespondeniem 
brytyjskim w Moskwie. stwierdzi- 
łem, że „Związek Radziecki jest 
związany lraktatem wzajemnej po 
mocy przeciwko agresji niemiec- 
kiej z Wielką Brvlania”, Izn. że ma 
on zobowiązania w- stosunku do 
Wielkiej Brytanii, hie licząc zobo- 
więzań. wynikajacych z Kartt. 

Zresztą. Pański. list oraz 


Reakcjoniści czescy przeszkadzają 


w wywiadzie z Aleksan-, 


oświadczenie rządu brytyjskiego 
całkowicie  wyjąśniają sprawę 
i nie pozostawiają jakiegokol- 
wiek pola do nieporozumień. 
Jasne jest obecnie, że Pan i ja 
mamy ten sam punkt widzenia 
odnośnie traktatu anglo-radziec- 
kiego. 

Co się tyczy rozszerzenia trak 
tatu anglo-radzieckiego, o ` któ- 
ryni wspomina specjalnie oswiad 
czenie rządu brvivjskiego, musze 
powiedzieć, że jeśli ma się mio” 
wić poważnie o takim rozsze- 
rzeniu, lo wówezas końieczna 
jest uprzednia zmiana traktatu, 
bv usunać zastrzeżenia, które 
ien traktat osłabiają. Tylko przy 
zastosowaniu takiej procedury 
można bv mówić poważnie o 
rozszerzeniu. traktatu". 

LONDYN. 24.1 (PAP). Mini! 
ster Bevin polecił ambasadoro- 
wi brytyjskiemu. w Moskwie 
złożyć podziekowanie Generalis- 
simiusowi Stalinowi za jego 
„bardzo szezete i wielce .poży- 
teczne oświadczenie”. 


N 


Rozłam we 


r-24 (769) 


usa 


Anders i Sosnkowski 


urządzują się nu stałe 
włoskiej 


Partii Socjałdemokrntycznej 
Aktnaine zagadnienia 


handlu puństwowego 


Stalina 


w sali „ROMA” 


| Dziś 25 słycznia o godzinie l6 odbędzie się 
| 


ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE 


We wsi Rużcowie. w pow. konec- 
kim. banda lesna usiłowala w prze 
dedniu wyborów dokonać napadu 
na Obwodowa komisję Wyborczą. 

Przeszkodził temu ORMO-wiec. 
Armada Henryk, który, mimo pię- 
ciu ciężkich ran, zadanych mu z 
broni automatycznej. nie tylko o- 
| bronil Komisję Obwodowa, ale o- 


Kemiłetów Obywatelskich Bloku Demokrałycznego 
Stolicy o wynikach wyborów. 
tow. W. Gomułka-Wiesław 
tow. |. Gyrunkiewicz 


Po części oficjalnej — koncert 
Karty wstępu wydają Komitety Dzielnicowe stronnictw de- 
mokratycznych oraz Stołeczny Komitet 


Referować będą: 


Wyborczy Błoku 


Demokratycznego Zgoda 11 


Bohaterski ORMO-wiec 


strzeliwał bandytów do chwili przy 
ibycia z odsieczą oddziału KBW.. 
Bande w liczbie 24 osób ujęto. Ob. 
Armata. przebywający w szpita- 
Ju, wraca stopniowo do. zdrowia. 
Dnia 21 bar odbyła się uroczysta 
dekoracja bohalerskiego ORMO- 
ly srebrnym Krzyżem Zasługi. 


OBNIŻKA CENY CUKRU 


Zurządzenie Ministra Przemysłu 


W. myśl 
Przemystu. ustalone zostały nowe 


w osiągnięciu porozumienia z Polską 
Przemówienie premiera Gottwalda 


PRAGA, 244. (Obst wl). Pre- 
mier czechoslowacki, Gottwald, wy 
Blosil przemówienie, w którym pod 


nek. Premier wyrazil żal. iż slosun- 
ki ze słowiańską demtokralyczna 
Polską nie zostały jeszcze oslatecz- 


kreślił, iż Czechosłowacja umiałaj nie uregulowane. 


¡zjednać sobie w stosunkach mię- 


'dzynarodowych uznanie i szacu- 


Europie 


uchwaliła Komisja Gospodarcza ONZ 
Inicjatywa Polski znajdzie poparcie 


NOWY JORK: 24,1 GRAPI. WAY 
wym Jorku rozpoczęły sie obrady 
stałych komisji przy radzie i 
aarczy - społecznej ONZ: 

Posiedzenie 
Fagail dyrektor 
społecznych p: 


gospo- 
k U .. ° e 
komisji spolecznej 
sCberalnv do spraw 
Na ZA ONZ. minister 
zyk w Zasiępsiwie sekretarza 
generalnego, Fryove Lie 
Na posiedzeniu k IS g 
ŻE | komisji gospodar 
sy skejci dystusję nad pracami 
prze odiada 7 ia pomocy 
A ie z i - 
nych przez Wa UA BEM 
KANI = AMb3S; Vel BY 
ge podkreślij, à est O Lan 
w roku ubiegiem w Lo dh NA 2 
ska była jednym z iniejjn jo Pol- 
jektu utworzenia Pala M 3 
A DĄ j *cjalnej komi- 
zę Po anek dla Eurot r 
Wracając Uwagę, iż w p. 
kołach na zachodzie jaj „pg ANch 
„AP ; zachodzie islnieje ten- 
i? do udzielenix j 
4 „SRS a 
x Pewnej części Europy i-slworze 
ia z tej części pewnej całości cko- 
Mori cana i politycznej. ambasj. 
dor Lange podkieślil, iż Polska da- 
żyła | nadal dążyć będzie, abv Iży- 
topa traktowana była jako całość 
f Podstawowe žnaczenie dla prat 
komisji gospodarczej ma [akt po- 
wstania miedzynarodowego banku 
dia odbudoww, który win 
me tylko państwom 


jne 


ien pornóc 
zniszczonym 


mą w m TE 


Pomocy lyl-. 


przez wojac, ale również krajom 
nieposiadającym dosłatecznych ka- 
pitałów na odbudowę. Poparcie ko- 
misji gospodarczej przez hank i na 
tvchmiastowe przystąpienie do pra 
evy — polo warunki powodzenia prac 
Komisji. która ma do spelnienia 
niczwykle doniosłe zadanie. zakoń- 
czył ambasądor Lange. 

Kierownik deparlamentu gospo- 
darczego ONZ. Owen. również pod 
kreśli} donioslość zadania odpudo- 
ww terenów. Zniszezonych przez 
działania wojenne i udzielenia po- 
mocy krajom gospodarczo slabym 

Komisja gospodarcza postanowi- 
ła zalecić radzie Gospodarczo-Eko- 
noipicznej ONZ jak najszybsze u- 
Iworzenie komisji gospodarczej dla 
Kuropy i takiej samej komisji dla 
spraw Dalekiego Wschodu. 

komisja gospodarcza dla Kuro- 
py. w myśl wywodów delegata pol 
skiego. Langego. Winna skonceniro 
'wać swą dzialalność na hezpośred- 
nie udzielenie pomocy przy od- 
budowie państw. zniszczonych 
przez wojnę, nie tracąc jednak z 
oczu zagadnień, wymagających pla 
nowania na dłuższą melę. 

Komisja gospodarcza dła Europy 
zajęlaby się przede wszystkim. zgo 


dnie z -projeklem. wysuniętym 


przez Stany Zjednoczone. Wielka 
Brytanię i Polskę, skoordynowa- 
niem planu odbudowy. przydzia- 
łem surowców i innych towarów. 


Następnie premier Gottwald omó 
wił sprawę taré, jakie istnieja od 
kilku miesięcy w łonie czechosło- 
wackiej koalicji rządowej i oświad 
czył, iż wśród członków trontu na- 
rodowego spotyka się nierzadko ele 
meniy reakcyjne. które: hamuji 
pracę nad*odbudowaą kraju. 

Elementy reakcyjne przeciwne 
są wylycznym czechosłowackiej po 
lityki zagranicznej i czynią stara- 
nia. aby Czechosłowacja. wysląpila 
że Wspólnego lrontu narodów sło- 
wiańskich i sprzeciwiła się uslabi- 
lizowaniu zachodnich granie świa- 
ta słowiańskiego na Odrze i Nisie. 

Socjalistyczny minister przemy- 

Í slu, Łausziman, ošwiadezyl, że pre- 


Po Schuhmacherze — Kuelz 


Przywódcy niemieccy licyłują się w cyniźmie 


BERLIN, 24.1 (Obst wł.) =- 
Dp Kuelz, przewodniczący. nie- 
mieckiej partii liberalno -dento- 
kratyczńej, zamieścił na lamąch 
wychodzącego w strelie amery- 
 kańskiej dziennika „Der Abend“ 
oświadczenie, w którym wyraża 
|nadzieje, że „zwycięskie mo- 
carstwa powrócą Niemcom część 


obszarów administrowanych 
przez Polske“: 
Dr Kutelz uważa, że- Polska 


nie jest w stanie dostatecznie 


zaludnić tereny Zachodnie, po- 
nieważ — jak cynicznie oświad- 
cza — „Wojna. wykrwawiła Pol- 


skę do tego stopnia, że nie ma 


P erwsze posiedzenie 


rządu francuskiego 

PARYŻ. W sobote, dnia 25 bm. zbie- 
E się gabinet francuski pod przewed 
nistwem premiera Ramadier, 


jona dosyć ludzi, by 
tak wielkimi obszarami”. 

Dr Kuelz dodał, że” Niemcy 
spodziewają się, że konferencja 
jw Londynie opracuje , porządek 
dzienny i zasadnicze problemy 
(beda mogły zostać uatychmiast 
jprzestudiowane tak, że traktat 
¡pokojowy zostanie zredagowany 
w okresie 5 miesięcy. 


— 


zarządzać ` 


jmier słusznie siwierdzil, iż istnie- 
jaca we Froncie Narodowym dys- 
harmonia powinna zniknąć i że ci. 
kłórzy nie są zdecydowani uczci- 
| wie współpracować we Froncie Na 
„rodowym powinni przejść do olwar 
Llej opozycji. 


zarządzenia Ministra! ceny sprzedażne, pobierane przez 


| Centralę Handlową Przemysiu Cu 

| krowniczego za cukier komercyj - 
nyw kampanii 1946747, Ceny ste ' 
kształtują się niżej od cer ubiegle 
go roku. 

Dia partii od 10 —- 100 ton ce- 
na cukru wynosi zł 164 za I kg, 
za pare od 100 ton wzwyż zł 156 
za 1 kg. Ceny komercyjne kampa 
nii r. 1945-46 obejmowały trzy za 
sresy irdnsakcji i wynosiły od 15 


do 50 ton — zł 170 za 1 kg, od 
50 — 100 —-/160 zł, powyżej 100 
ton. = ł55 zł. 


Obecne ceny zatem, stwarzają 
większe możliwości dla zakupu 
mniejszych ilości cukru (od 10 
ton) po cenach piszych, aniżeli w 
kampanij ubiegłej. 


Kochanek ks. Lubomirskiej 


i niedoszły twórca „rządu polskiego" 
'słanie wkrótce przed sądem w Poznaniu 
liako przestępca wojenny 


Wsród sprowadzonych ostal- 
nio do Polski niemieckich prze- 


stępców wojennych, jedną z 
najciekawszych iigur jest M. 
iStriekner, który w czasie oku- 


pacji był mężem zaufania rzą- 
du niemieckiego dla spraw pol- 


skich. Stricknera , łączyły * spe- 
cjalnie serdeczne więzy z. sze- 
regiem przedstawicieli reakcji 
polskiej, 


Do najbliższych iego przyjar 
kata m. in K. E. Skiw- 
ski, F. Goetel, prof^ Studnicki 


i ks. Lubomirski. W oparciu o 
nich Strickner podjął próbę zor- 
ganizowania w Polsce  quislin- 
gowskiego rządu z ks. Radziwił- 
łem ną czele. Próby jednak py- 
zostaiy bezowocne, a Strickrer 
musiał po kilku latach uciekać 


[Poważny krok naprzód 
Prasa włoska o nawiązaniu stosunków z Jugosławią 


RZYM. 24.1 (PAP) Prasa 
włoskich > stronnictw  postępo” 
wych przyjęła z wielkiim zado- 
woleniem zapowiedź nawiązania 
normalnych stesunków dyploma- 
tycznych pomiedzy Jugosławia 
i Włocham: „Avanti* i „Unita” 
poświęcają tej sprawie obszer- 


|niejsze artykuly, w których do- 
wodzą, że fakt ten jest wym- 
kiem polityki, która doprowadziła 
do wyjaśnienia sytuacji. Jest to 
poważny krok naprzód — stwier- 
dzaja te pisma — w kierunsu 
nawiazania przyjaznych stosun- 
ków pomiędzy oboma państwami. 


|wraz z rozbitą afmią niemiecką 
do Niemiec. 

| Członkowie polskiej misji woj 
jskowej zidentyfikowali -Strickne- 
ira w Salzburgu, gdzie schronił 
się ze swą przyjaciółką ks. Lu- 
komirskha, której. w momencie / 
ewakuacji ulatwih "wywiezienie 

isotów i- pieniędzy. 
| 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 


MOSKWA, glówna, parla 
menu Fiüskiesvs przyjęla  jedromyślnie 
wniosek rządu w sprawie podpisania 
taktalu pokojowego z sojusznikami. 

WASZYNGTON. Sekretarz stanu 
USA. Marshal, przyjmie - w sobotę, 
dunia 25 bin. szefów misji dypiomatycz= 
nych w Waszyngtonie, Bedzie to pierw- 
szy kontakt nowego sekretarza stanu 
LSA z członkami korpusu dyplomatycz 


Komisja 


nego. 

BUKARESZT. Specjalny kurier przy 
wiózł do Bukaresztu oficjalny tekst trai 
talu pokojowego z Rumunią. Tekst ten zo 
stał natychmiast wręczony wicepremie 
rowi i ministrowi spraw zagranicznych 
Rumuni Tatarescu 

MOSKWA. Moskiewska fabryka pre 
paratów leczniczych imienia Siemaszki 
rozpoczęła produkcje. nowego prepara- 
tu 'eczniczego  sulfidimszyny. Lekar- 
siwo to znajduje zastosowanie przy le- 
czeniu zapalenia pluc, pewnych chorób 
zołądkowych 1 tnaych. Nowy środe! za- 
poniega groźnym niekiedy kompika-. 
cjem pogrypowym. 
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Prasa Ț 


zagraniczna 


o wyborach 


w Polsce 


, PRAGA, 241 (PAP). Dziennik „Pra- 
ce“, organ czeskich związków zawodo- 
wych w artykule pod tytułen „Absolu- 
tne zwycięstwo" podkreśla zwycięstwo 
Moku stronnictw demokratycznych, bu- 
dującego nową Polskę, której jedynym 
czynnikiem, kierującym nawą państwo- 
wą jest iud. 

To absolutne zwycięstwo demokracji 
ludowej w Polsce, położyło kres różnym 
koncepcjom kół reakcyjnych, których 
dążenia nie idą po linii pokoju i bez- 
pieczeństwa świata. 

Naród polski, twierdzi płamo, -położył 
swój podpis pod karte łudowo-demokra- 
tyczną ioświadczył, że na równo z inny- 
mi postępowymi narodami wziął łos swój 
we własne ręce. 

PARYŻ, 24.1 (PAP) Umiarkowany 
„Ordre“, w obszernym artykule, zatytu- 
ławanym „Hipokryzja me opłaca się“, 
opisuje stanowisko państw anglosaskich 
w sprawie wyborów w Polsce. 

Omawiając noty Wiełkiej Brytanii I 
Stanów Zj ych, wystosowene do 
rzadu polskiego, autor artykułu pisze: 
` „Muszę zapytać się, do czego służy 
ten cay ce chiński. Wszyscy 
wiedzą, że wyborami, uznanymi przez 
„Foreign Office“ i „State Departement“ 
są wybory greckie. Poza tym wiadomo, 
że wybory te, przyjęte z takim zadowo- 
leniem przez oficjalne czynniki, repre- 
zentujące połitykę zagraniczną Anglii i 
Ameryki, doprowadziły do wojny domo- 
wej. 

W przeciwieństwie do wyborów w 
Grecji, wybory w państwach środkowej 
i wschodniej Europy, „które były naj- 
bardziej wolnymi spośród 
przeprowadzonych w tych krajach", przy 
czymią się do uspokojenia unysłów i 
kontynuowania zapoczątkowanych prac. 

Dlaczego więc demokracje zachodnie 
narażają sie na śmieszność.  wysiłając 
się na afronty wobec mocnej i żasłużo- 
nej odpowiedzi, jakiej nie omieszkał im 
udzielić rząd warszawski", 
—€C> — 


„Ciężka praca“ 


niemieckiego lekarza 


Wyrywał trupom zęby 


HAMBURG, 24.1. (Obsł. wł.). Ostałni 
z 6 oskarżonych lekarzy z Ravensbrück 
dentysta Martin Hellenge? oświadczył 
dziś podczas przesłuchania, że przed 
spalaniem więźniów w krematorium, za 
daniem jego było wyrywać ofiarom 
zęby. Hellenger dodał, że praca jego 
nie była łatwa i uważa, że wykonywa- 
nie egzekucji było legalne. 


—409%— 


3% 
Diamenty 
wartości 100 milionów 


na ruch faszystowski 


w Belgii 


BRUKSELA, 23.1 (Obst. wł.)— 
U byłego żołnierza faszystowskie 
go „legionu antyrosyjskiego“ zna 
leziono kolekcję diamentów warto 
ści około 100 milionów  tranków. 
Podczas przesłuchania, oświad - 
czył on, że klejnoty powierzyła 
mu pewna księżniczka rosyjska 


„na finansowanie ruchu, zmierzają 


cego do przywrócenia faszyzmu 
w Belgii. 


„Gdy chodzi o naftę 


Imperium Brytyjskie 


„Daily Worker“ o zajściach na Trinidadzie 


LONDYN, 24.1. (Obst. wł.). Dzisiejszy 
„Daily Worker" zamieścił artykuł, do- 
magający się, by rząd engielskt skoń- 
czył z „kolonialnymi gwałłami" na wy- 
spie Trynidad. vE 

„Napady policji na strajkujących — 
pisze „Daily Worker“ — aresztowania, 
stan wyjątkowy — oto jak postępu je 
ze strajkującymi robotnikami naftowy- 


Większość miejsc w rządzie greckim 


zajmują znów reakcyjni „populiści'' 


LONDYN, 24.1 (PAP). Agencja Reu- 
tera dońosi z Aten, że owy rząd pre- 
miera Dimitries Maximosa stanie w pią- 
tek przed parlamentem. Rząd składa się 
z koalicji 7 stronnictw. przy czym naj- 
większą ilość tek mają monarchiści. 
Partia liberalna Sofulisa nie ma przed- 
stawicieli w rządzie. ) 

Ustępujący Memier grecki, Tsaldaris, 
po 2-godzinnej naradzie z przywódcami 
frakcji parlamentarnych, w piątek po 
południu zgłosii sie do króla, by poin- 


wyborów, ; 


Przedstawiciele mniejszych państw 


LONDYN, 24.1 (PAP). Do Londynu 
przybywają w dalszym cięgu delegaci 
mniejszych państw, którzy na konferen 
cji zastępców ministrów spraw zagra 
nicznych mają dać wyraz stanowisku 
swych rządów w sprawie traktatów po 
kojowych z Austrią i Niemcami. 

W piatek rano na lotnisku londyńskim 
wylądował czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Masaryk, przyby- 
ły z Nowego Jorku. W czwartek wie- 
czorem przybyła tam delegacja holen- 
derska z szefem departamentu politycz- 
nego ministerstwa spraw zagranicznych 
Hoiandii, Henri wan Vrederkburch na 
czele. À; 

Jak informuje korespondent Reutera, 
minister Masaryk zamierza pozostać w 
Londynie co najmniej do przyszłej śro- 
dy. Jakkolwiek punkt widzenia Czecho- 


słowacji zóstał już przedstawiony na 
konferencji w jego imieniu, termin po- 
wrołu ministra Masaryka do Pragi u- 
zależniony jest od programu prac kon- 
ferencji zastępców. 

Wedłuo ustalonego porządku dzienne- 


Żądania 


LONDYN. 241. (PAP). Austriacki 
minister spraw zagranicznych dr Karo! 
Gruber, przedstawił w piątek reprezćn- 
tantom prasy brytyjskiej poglądy rządu 
austriackiego na warunki traktatu po- 
kojowego 4 Austrią, 

Najlepszą gwarancją 


Nazwisko Churchilla złym szyldem 
Labourzyści nie powinni wchodzić 


do „Komiłetu Zjednoczonej Europy" 


LONDYN, 24.1. (Obst, wł). Labou 
czyści członkowie utworzonego 
przed kilku dniami pod, przewodnictwem 
Winstona Churchilla „komitetu zjedno- 
czonej Europy" otrzymali dziś z komi- 
tetu wykonawczego Partii Pracy okól- 
nik, powiadamiający, że przynależność 
członków Partii Pracy do „komitetu 
zjednoczonej Europy" jest niepożądana. 


„Umarł zupełnie przypadkowo” 


twierdzi cynicznie faszystowski zbrodniarz 


o Maiteotiim którego on zamordował 


RZYM, 241 (PAP). Były szef pra- 
sowy Mussoliniego Rossi, oskarżony 
o współudział w zamordowaniu przed 
23 laty przywódcy socjalistów włoskich 
Matteottiego, zeznał, że Mussolini był 


niepcdległości 


Okólnik ten przyjęty został na posie- 
dzeniu komiłetu wykonawczego Partii 
Pracy, na którym obecny był premie: 
Attlee. 

Okólnik oświadcza, że każda kampa- 
nia propagandowa, na której czele stoi 
Churchill, raczej przeszkadza w osiąg- 
nięciu jedności w Europie. 


zacja, do której należał, specjalizowała 
się w wykonywaniu wyroków. 


zwolennikiem  „Vendetty* — zemsty 

korsykańskiej. 

Mateotti wygłosił płomienne prze- 

mówienie przeciwko faszystowskiej p 

ordynacji wyborczej, które oburzyła PARYŻ, 24.1. (PAP). Prasa francu- 
Mussoliniego j doprowadziło w kon- Ska aE E RZ „oburzeniem gas OW 
sekwencji- do  zasztyletowania Mat. [przemówienie Schuhmachera, który o- 


Świadczy!: 

„Hitler przegrał wojnę wskutek złysh 
metod... Nię. zgodzimy ..się. nigdy. na. po- 
litykę faktów dokonanych na Wscho- 
dzie czy Zachodzie. , Żadne jędnostron- 
ne zarządzenia nie wiążą nas przed za- 
warciem pokoju. Ostrzegam, że gdy 
odchyła się wahadło w jednym kierun- 


teottlego na brzegach Tybru w Rzy- 
mie w r. 1924. 

RZYM, 24.1 (Obst. %ł). W procesie 
zabójców Matteottiego zeznawał oskar- 
żońy Dumini. Podczas przesłuchania 
Dumini nie przyznał się do zabójstwa 
i oświadczył, że przywódca socjali- 


styczny „umarł zupełnie przypadko. | ku, wraca Oho z tym większą siłą”. 
wo”. Dumini dodał, że on i jego ko-| Katolicka „Aube“ twierdzi, że mania 
ledzy spotkali Matteottiego „przypad- | wielkości opanowuje naród niemiecki. 


kiem” i po kilku uderzeniach Matteotti 
osiabł i umarł. Dumini nie wiedział, 
co zrobić z jego ciałem. Dumini wy- 
jawił jednak, że faszystowska organi- 


Przemówienie Schuhmachera nie pozo- 
stawia pod tym względem żadnych 
wątpliwości. 

Courtade w „Humanite* zapytuje, czy 


„Bardzo dobrze, panie 


go, Czechosłowacja ma zaznajomić kon 
ferencję ze swymi poglądami w spra- 
wie traktatu z Austrią w najbliższy 
wiorek, a w sprawie traktatu pokojowe 
go z Niemcami w czwartek po połud- 
mu, . 


Polski są do spełnienia 


Austria przedsławia swoje słanowisko 


Austrli — jego zdaniem — będzie po- 
parcie międzynarodowe dla demokracji 
austriackiej, umożliwiające życie no- 


wej Austrii. 

Minister Gruber oświadczył że rząd 
austriacki odrzuca zasadniczo wszelkie 
żądania w Sprawie odszkodowali. 

Jednakże żadania, wymienione w o- 
świadczeniu przedstawiciela Polski nie 
dotyczyły odszkodowań i niektóre z 
nich — jak oświadczył* mówca — be- 
dzie można z pewnością spełnić bez 
trudności, podczas gdy inne mogą wy- 
magać poważniejszej dyskusji. 

Dalej minister poruszył sprawę skłe- 
du ludnościowego Karyntii oraz pro- 
blem uchodźców, znajdujących się jesz 
cze w Austrii, 

Obecnie znajduje się w Austrii 54% 
tysięcy osób wysiedłonych, w tym 7! 
tysięcy Niemców, 285 tysięcy Niemców 
z państw bałkańskich, 46 tysięcy Jugo- 
słowian i 22 tysiące Węgrów.  Wieie 
z tych osób współpracowało z Niemca- 
mi na terenie państw bałkańskich i u- 
ciekło stamtąd podczas odwrotu armii 
niemieckiej. Są również wśród nich 
jawni hitlerowcy i faszyści, niepożąda- 
ni dla demokracji austriackiej. 

Austria niejednokrotnie zwracała się 
w tej sprawie (o Sojuszniczej Rady 
Kontroli, lecz bezskutecznie. 

W zakończeniu Gruber określił obes- 
ne stosunki Austrii z sąsiadami jako 
dobre ti stwierdził, że w stosunkach 
z Jugosławią zaznaczyła się poprawa. 


Nowy Hitler z poparciem Churchilia 


Prasa francuska o wystąpieniu Schuhmachera 


Schuhmacher jest następcą Hitlera i 
charakteryzuje go jako przyjaciela Be- 
vina. „Przemówienie Schuhmachera— 
pisze ten publicysta jest niewatpliwie 
przełomowym wydarzeniem w polityce 
niemieckiej. Ten nowy Hitler cieszy 
się poparciem Churchilla". 


Kalorie czy dywidendy? 


| 
| 


przedstawiają. swe poglądy na konferencji londyńskiej 
Wielka Brytania popiera projekt australijski 


Stanowisko rządu holenderskiego w 
sprawie traktatu z Niemcami ma być 
przedstawione we wtorek po południu. 
Memoriał holeaderski znajduje się ju 
w rękach zastępców ministrów. Szef 
delegacji holenderskiej wezwał w pią- 
tek na naradę ambasadora Holandii w 
Londynie. 

Dnia 31 stycznia delegat Belgii, ba- 
ron de Gruben ma przedstawić stano- 
wisko Belgii. 

Zastępcy ministrów spraw zagranicz- 
nych, którzy intensywnie pracowali w 
ciągu bież. tygodnia, po raz pierwszy 
w piątek przerwą pracę. Brytyjski mi- 
nister spraw zagranicznych Bevin z 
małżonka zaprosili zastępców ministrów 
Wielkiej Czwórki, delegatów . mniej- 
szych państw oraz innych przedstawi- 
cieli dyplomatycznych na zebranie towa 
rzyskie, 

LONDYN, 24.1 (PAP) — Na konfe- 
rencji zastępców ministrów spraw za* 
granicznych przedstawicieł Australii płk. 
William R. Hadgson przedstawił stano- 
wisko swego rządu w sprawie traktatu 
pokojowego dla Niemiec. 

Delegat australijski podkreślił, że w 
ciągu najbliższych kilku lat rząd nie- 
miecki nie powinien być  utworżuny. 
Naród niemiecki nie jest w stanie sam 
się rządzić, a nic nie byłoby bardziej 
szkodłiwe dła pokoju Światowego niż 
zbyt wczesne utworzenie rządu niemiec 
kiego. ;-ra 

Zdaniem rządu australijskiego wszyst 
kie narody, które walczyły w ostatniej 
wojnie, powinny podpisać porozumienie 
tymczasowe w sprawie Niemiec. Osta- 
ieczny traktat pokojowy byłby podpisa- 
nv w terminie późniejszym. 

To porozumienie tymczasowe powin- 
no się opierać na postanowientach kon 
ferencji poczdamskiej i stanowić rozsze- 
rzenie tych postanowień. Płk. Hodgson 
zapuiał w jakim stopniu postanowienia 
o denazifikacji, demilitaryzacji i gospo- 
darczej jedności Niemiec będą uwzględ 
nione w projekcie ostateczńego trakta- 
tu pokojowego z Niemcami, 

Delegat brytyjski . Willam  Sfrang 
oświadczył, że rząd brytyjski zgadza się 
z punktem widzenia rządu australijskie- 
go i będzie dążył do tego, by ostatecz- 
ne załatwienie kwestii niemieckiej opie- 
rało sie na- zasadach przedstawionych 
przez Australię. 3 

Zastępcy ministrów spraw zagranicz- 
nych postanowil, że delegat Kanady 
przedstawi punkt widzenia swego rządu 
w sprawie Austrii i Niemiec nie w sọ- 
bote, jak to było pierwotnie przewidzia 
ne, lecz w poniedziałek 27 stycznia, > 


Prawdziwy cel podróży Hoovera 


NOWY JORK, 24.1. (PAP). W przy- 
szłym tygodniu uda się do 


Niemiec | w 


Korespondent dziennika „PM“ pisze 
„związku z projektowaną podróżą: 


z inicjatywy prezydenta Trumana, były „Misja Hoovera ma na celu nie tylko 


prezydent Herbert Hoover. 


von Papen“ 


Krętactwa byłego szpiega i ambasadora 


nie robią wrażenia na prokuratorze 


NORYMBERGA, 24.1 (PAP). Przed 
7-osobowym sądem  denazifikacy jnym 
rozpoczęła się w piątek rozprawa prze- 


ciwko b. kanalerzowi Rzeszy — Papeno- 
wi, Uniewimnionemu przez Międzynaro- 
dowy Trybunał Wojermy. , 

Akt oskarżenia zarzuca Papenowi no- 
szenie złotej odznaki panti hitlerowskiej, 
okazywania pomocy przy dojściu Hitle- 
ra do władzy, następnie popieranie hitle- 
ryzmu oraz zajmowanie stanowisk w 
rządzie hitlerowskim. 

Wychodzi się przy tym z założenia, że 
Międzynarodowy Trybunał Wojenny u- 
niewinnił Papena, jedynie w zakresie je- 
go działalności w innych krajach, nie 
zajął się natomiast  odpowiedziałnością 
Papena wobec Niemiec. 

Sąd nie zgodził się z argumentami Pa- 
pena i jego obrońcy, że sprawa winna 


jest zawsze czułe 


mi gubernator w angielskiej kolonii. 
Imperium Brytyjskie jest zawsze czułe 
wtedy, gdy chodzi o naftę. Jeśli robot- 
nicy walczą o lepsze warunki — rząd 
używa wojska. Rząd angielski musi 
powstrzymać te gwałty kolonialne i na- 
tychmiast interweniować w  Trynida- 


dzie” petencji sądu. Przewodniczący Sachs 


odrzucił twierdzenie Papena, że nomi- 
nalnie jest on mieszkańcem strefy fran- 
cuskiej. Długi pobyt Papena w Noryim- 
berdze sprawił, że obecnie należy uwa- 
żać Bawarię za jego stałe miejsce po- 
bytu. Prokurator zaznaczył, że Papen, 
jako zamieszkały przez pewien czas w 
Berlinie, "również mógłby tani stanąć 
przed sądem, następnie jednak dodał: 

„Nag podstewie doświadćzenia dosze- 
łem dó wniosku, że hitlerowcy ze strefy 
radzieckiej wolą być sądzeni w Bawa- 
rij“. 

Sąd odrzucił również. prośbę obrońcy 
o zwłokę w celu daiszego przygotowa: 
nia sprawy stwierdzając, że Papen miał 
ód października dosyć czasu, jakkolwiek 
akt oskarżenia wręczono mu przed nie- 
spełna 2 tygodniami. 

Następnie Papen, w myśl zwyczajów, 
panujących w sądach niemieckich, za- 
czął odczytywać swój długi życiorys, 


formować go, że partie, twórzące koa- 
licję rządową. zgadzają się na powie- 
rzenie stanowiska premiera, Demetrioso- 
wi Maximosowi. Następnie Maximos od- 
był konferencje z przedstawicielami 6 
stronnictw, wchodzących do nowego 
rządu. , 

Tsaldaris otrzymał stanowisko wice- 
premiera jako przedstawiciel większości, 
a Venizelos jako przedstawiciel opozycji. 

Członkowie nowego rządu zostali za- 
przysiężeni przez króla. 


Eni PR 0 EE Z ZOZ A R Z 


być umorzona ze względu na brak kom- |. 


Obsługa prasowa 
Konferencji Wielkiej Czwórki w Moskwie 


MOSKWA, 24.1 (PAP). Jak poinfor- py, dziennikarzy, w skład których wejdą 
mowano korespondenta PAP, uczyniono | najwybitniejsi obserwatorzy dyplomatycz 
wszystko, by Światowa opinia publiczna | ni tych państw. Wszystkie wiadomości 
była jak najwszechstronniej informowa- | telegraiiczne posyłane przez dziennika- 
na o przebiegu obrad konierencji rady |rzy, dotyczące obrad rady ministrów 
ministrów spraw zagranicznych w Mo- | spraw zagranicznych, wolne będą od_ja- 
skwie. Delegacje. amerykańska, angiel- | kiejkolwiek cenzury.’ 
ska ł francuska, przywiozą ze sobą eki- 


Omówił on najpierw stan bezrobocia i 
starcia polityczne z czasów przedhitie- 
rowskich. 3 

Po dwukrotnej uwadze przewodniczą- 
cego, że nie należy wdawać się w nie- 
potrzebne, szczegóły, Papen oświadczył, 
iż jest to konieczne, ponieważ wspomi- 
na o tym akt oskarżenia. Wówczas prze 
wodniczący Sachs domagał się od proku 


|ratora wyejrminówania materiału z cza- 


sów przedhitlerowskich, ale prokurator 


Fiebig, sprzeciwił się temu żądaniu ı 
powiedział: 
„Bardzo dobrze, panie von Papen, niech 


pan zużyje tyle czasu. ile pan pragnie”. 

Przemówienie Papena, zajmujące sie 
z kolei jego karierą dyplomatyczną, nie 
dobiegło końca po upływie 3 godzin, 
gdy sąd odroczył posiedzenie, aby umo- 
żliwić oskarżonemu dokonanie znaczne- 
go skrótu. Dalszy ciąg rozprawy odbę- 
dzie się w Roniedziałek. 
—— 


sprawy żywnościowe, Wiele TZeczy 
wskazuje na to, że podróż Hoovera Jest 
częścią planu, który. zaczął wyłaniać 
się w ciągu ostatnich kilku tygodni, 


szczególnie po ostatnich przemówie- 
niach sanatora Vandenberga 1 Foster 
Dullesa. 


Politycy ci nigdy 'nie ukrywali, iż 
nie zgadzają się z decyzjami konferen- 
cji poczdamskiej, które postanowiły o- 
graniczyć niemiecki potencjał przemy- 
słowy“. Pismo podkreśla, iż Partia re- 
publikańska od samego początku sprze- 
ciwiała się uchwałom poczdamskim i 
stale występowała w obronie przemysły 
niemieckiego. 

„Daily Worker“ uważa, Że aczkol- 
wiek Hoover ma oficjalnie zająć się 
tym, ile witamin i kalorii otrzymują 
Niemcy w zachodnich strefach okupa- 
cyjnych, jego prawdziwym zadaniem 
jest wywarcie pewnych wpływów na 
rokowania w sprawie traktatu pokojo* 
wego z Niemcami, które rozpoczną się 
10 merca w Moskwie. 


| SWS TUFF I A 


Premier Giral 


do premiera 


Osóbki-Morawskiego 


Premier Osóbka - Morawski otrzye 
mał z Paryża następującą depeszę: 

Jego Ekscelencja p. Edward Osób- 
ka-Morawski, Premier Rządu Jedności 
Narodowej w Warszawie. 

Proszę o przyjęcie moich szczerych 
powinszowań z okazji zwycięstwa, 0- 
Siągniętego w wyborach oraz życzenia 
pomyślności dla Waszej Wielkiej 0j- 
czyzny. 

Jose Giral N 
Prezes Rady Ministrów Rep. Hiszpanii 


Nowy poseł RP 


w Finlandii = 


-Posiem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym R. P. w Helsinkach 20: 
stał mianowany dr Jan Wasilewski, 'do- 
tychczasowy wiceminister Ziem 
zyskanych. 4 

Dotychczasowy poseł R. P. w Fine 
landii Tadeusz Szumowski zostanie wy“ 
znaczony na inną placówkę. 


[Pożegnalna wizyta |. 
gen. Drury 


u min. Kuryłowicza 


Generał Charles M. Drury, *szet misji 
UNRRA w Polsce złożył pożegialną 
wizytę Ministrowi Pracy i Opieki Sp” 
łecznej tow. Kuryłowiczowi. 


Pozdrowienia 
komitetu Wszechsłowiańsk ego 


|po zwycięstwie demokracji 
w wyborach 


Do Komitetu Słowiańskiego w Pol- 
sce nadeszła na ręce prof. Michało- 
wicza depesza od Wszechsłowiańskie- 
go Komitetu w, Belgradzie. Depesza 
brzmi następująco: 

„Do prof. Michałowicza, przewodni- 
czącego Komitetu Słowiańskiego `w 
Polsce. - 

Ogółnosłowiański Komitet z uczu- 
ciem głębokiej radości pozdrawja Was 
i Polski Naród z „okazji wielkiego 
zwycięstwa w dniu dziewiętnastego- 
stycznia. Cały postępowy i demokra- 
tyczny świat .zgadza się z tym, że 
Nowa Polska jest na drodze rozwoju 
1 pełnego rozkwitu i żadne siły nie 
mogą jej w tym przeszkodzić. 

Przyjmijcie braterskie pozdrowienia 
| życzenia pomyślnego rozwoju. Prze- 
wodniczący: Bożydar  Maslaricz, se- 
kretarz: Walenty Moczałow*. 

—«0»— 


'Ruch repatriacyjny 
w 1946 r. 


W roku 1946 powróciło do Polski ze 
Związku Radzieckiego 614.733 osób. 
Z zachodu przybyło — 492.888 Polaków. 
Tranzytem z Zachodu przewieziono 
przez Polskę 364.985 osób obcych na- 
rodowości. Z terenów Ziem Odzyska- 
nych wysiedłono w ciągu 1846 roku 
1.653.627 Niemców, ogółem zatem od 
początku akcji wysiedlono 2.019.979 
„Niemców. Opuściło również Polskę 
97.935 Ukraińców. 

„ Największe nasilenie repatriacji Po- 
laków do kraju w roku 1946 przypada 
na kwiecień; ze Związku Radzieckiego 
przybyło w tym miesiącu 319 tran- 
sportów, liczących 200.000 osób. Z te- 
renw państw zachodnich madeszło 
L76 transportów, liczących 65.000 osób. 


Reputrianci 
lz Bliskiego Wschodu 
W dniu 23 bm. przybył na punkt 
etapowy PUR w  Dziedzicach tran- 
sport liczący — 597 repatriantów. 
Przybyło m. in. 156 Polaków z In- 
dii, 37 z Afryki, 47 z Palestyny i Egip- 
tu oraż 84 ż Libanu. Transport przy: 


e 


był via Rzym, przywożąc równieź 
repatriantów z Włoch. 
Władze PUR oraz Zarząd miasta 


Dziedzic zgotowały powracającym ser- 
deczne powitanie na, punkcie eta: 
powym. 


„bo Whdyslaw syn Jagiellowy 


„dicłus (Darnenczyk jest piękną 
posładą Mielylko jako rycerz 
idealu lecz jako żywy dowod 


_nieztwykłej polęgii atrakcyjności 
kultury polskiej... RZ 


| 
| 


+ 


_ Nr-24 (769) 


- Pp. Anders i Sosnkowski urządzają się na stale 


Kiedy otrzeźwieją resztki tych, którzy ich dotąd słuchają 


P. gen. 
dla siebie d 
dzie. Jak pisze reą 
emigracyjna, 
na tej farmie 


Sosnkowski zakupił 


kcyjna prasa 
general prowadzi: 
racjonalną gospo- 
ząc jej dochodo- 
B | wydajność, 

Een Anders sprawił sobie 
Nie wi p w Irlandii Północnej. 
ia o 0mo, czy. zamierza on 
Hm nowym folwarku po- 


ŚWięcić ai i 

nA Agi się swej dawnej namięt- 
ych, hodowli koni  wyścigo- 
CH, ale faktem jest, że i on 


„rządzą się" na stałe i na do- 
bre, 

P. Anders i 
0 tylko dwa n 
slady procesu 
wśród ż 


p. Sosnkowski — 
ajjaskrawsze przy 
który zachodzi 
muj. Przeważnej części reak- 
gi) emigracji. Prowodyrzy tej 
pisaki lokują  „oszczędzone” 
asie swego emigracyjnego 
dygnitarstwa funty i dolay Sy 
olwarki, kamienice czynszowe, 
tzadziej — w przedsiębiorstwa 
przemysłowe angielskie, amery- 
ocz m gadyjakie itd. Słowem 
~ »lTządzają się“ na do 
długo, na dE w 
à Mamy w naszych dziejach sze 
og emigracyj — w odróżnieniu 
sd obecnej emigracji reakcyjnej 
— Postępowych,  demokratycz- 
tych, niepodległościowych. Te e- 


migracje przez długie dziesięcio- 
cia mie mogły pogodzić się z 


myślą o klęsce, 


ZE £ przez długie dzie 
sięciolecia życz š 


yły sobie co rok 
przy opłatku: „Na przyszły rok 
Ww Poisce“. Życzyły — gie. sym- 
holicznie tvlko, nie jako poboż- 
ne westchnieńie, a z pełną wia- 
rą W realność tego życzenia: 
Można uśmiechać si 


aries BENN — jak 
to robili i robią niektórzy KE. 
wi” historycy: mieszczańscy — z 


naiwności ludzi, 
dziesięciolecia czek 
na tydzień na upragniony. dzień 
powrotu. -Można -szukać przy- 
PA dlaczego ich nadzieje zosta 
dd zadriojiE, „Ale  niesposób 
poziomu, któr yw KEN 
szukali u l KK e a ich 
T „iondyńskich" venera- 
OW, kupujących sobie folwarki 
cal „Oszczędzone” -- z pań A 
wej kasy — pieniad N 

Porównani id 
E e anie raczkiewiezowskiej 
KOŃ A: Le emigracją kościusz- 
trąci niach mia ER blipa A 
saa ok. z uerstwem. Bliż- 

JESt tu-porównanie inne: na- 

szych Raczkiewiczów ; Ander- 
sów do „białej emigracji rosyj- 
skiej po 1917 r. Analogiczna jest 
tw treść społeczną emigracji: 
razbitki reakcyjnego reżimu "wy 
rzucone przez burzę dziejowa na 
mielizne, gdzie czeka je osłatecz 
ny koniec. Ale nawet to porów- 
nanie zawodzi. 

lie lat „biala“ emigracja ro- 
Syjska żyła „na walizkach, wie- | 
rząc z tygodnia na tydzień, z 
Miesiąca na miesiąc, w najfan- 
tastvczniejsze wiadomości, w po- 
spolite kłamstwa i pospolite buj 
dy, zapowiadające jej rychły i 
triumfalny powrót do kraju! 
Trzeba było klikunastu lat, aby 
Wszelący kamerjunkrzy jego Ce- 
*aTskiej Mości rozpakowali osta- 
lecznie swe kufry i zdecydowali 
"ię przenieść swe lary i pierna- 
ly z hotelików i pensjonatów do 
normalnych, zwyczajnych miesz- 
kań. t 

Nikt 
Wał o sym 
rosyjskiej 


którzy przez 
ali z tygodnia 


patie do tej „bialej“ 
RE. al: zo BE 
ni, wgracji. Jej ślepo 
a osc, jej hiezrozumie” 
e Procesów, któ j 
na dakana E tóre nieodwolal- 
bije doprawdy s w jej ojczyźnie, 
śle away wszelkie rekordy. 
Ale Znowu — cj Iuda; aka” 
nicv, Sla JAD s 
». SPL głusi i tepi vci ludzie 
zfzynajmujet 34. oo 308 
AE S uef wierzyli w siebie, 
zyli Ww to, co sami mówili... 
Jakże odmienny jest obraz te- 
ga, co. dzieje się dziś na racz- 
kiewiczowskiej emigracji. Dwa 
lata zaledwie minęły od dnia, kie 
dy odbudowanie demokratyczne- 
go państwa przekreśliło nadzieje 
lej dygnitarzy na powrót do 
przedwojennych godności. I już 
— oni sami pogodzili sie na za- 
wsze z koncem. swej kariery, 
wz — oni sami „urządzają się“ 
na dobre.w obcych krajach, 


nas, nie będzie podejrze” | 


Kto kupuje sobie fołwark lub 


uza farmę w Kana-| kamienicę czynszową, ten nie li- 


czy na rychły powrót do domu, 
ten wie, że przyjdzie mu już „gło 
wę złożyć na obcej ziemi, 
Emigracja raczkiewiezowska— 
Ściślej mówiąc — jej. prowody- 
rzy zachowuja się tak, jak za- 
częła się zachowywać „biała“ 
emigracja rosyjska gdzieś dopie- 


ro w latach 1929—1931. 


Cóż, — mógłby ktoś powie- 
dzieć — czy to nie przemawia 
ra rzecz raczkiewiczowskiej e- 
migracji, czy to nie przemawia 
za jej trzeźwością, za jej roz- 
sądkiem politycznym? 

Przemawiałoby, gdyby prowo- 
dyrzy raczkiewiczowskiej emi- 
gracji postepowali w ten sposób 
nie tylko prywatnie, jako „ludzie 
interesu", lecz publicznie, jako 
politycy. Gdyby powiedzieli szcze 


„NO 


G Ło S 


Tze: 
nie rządzimy, wracać nie chce- 
my, wolimy umrzeć w Anglii 
lub Kanadzie, kto chce razem z 
nami raz na zawsze zrezygno- 
wać z powrotu do swoich, niech 
to robi. Kto nie — niech wraca 
spokajnie*. Gdyby zajęli się rze- 
czywiście wyłącznie gospodar- 
jstwem na swych folwarkach i 
ściąganiemi czynszów ze swych 
lokatorów, nie mieszając się wię” 
cej do spraw kraju, którego się 
już w duszy wyrzekli. 

Ale o tym nie ma mowy. \ 

Sosnkowscy, Andersowie, Racz 
kiewicze urządzają się sami 
na obcej ziemi, ale zarazem usi- 
łują odgrywać nadal rolę 
skiego ośrodka politycznego. 

Zatrzymują na obczyźnie swą 
propagandą wiele tysięcy Pola- 
ków, którzy tęsknią do kraju, 
którzy chcieliby i 


pel- 


mogą doń 


L U D U 


„My do Polski, w której ypowrócić, wiele tysięcy Polaków, 


którzy są potrzebni krajowi, są 
potrzebni rodzinom pozostawio- 
nym w Ojczyźnie, a na obcej 
ziemi skazani są na poniewierkę, 
nędzę i demoralizację. 
Właściciele folwarków w Ka- 
nadzie i Ulsterze posyłają na- 
dal przez swych emisariuszy do 
kraju nakazy utrzymywania tu, 
na polskiej ziemi fermentu i na- 
strojów wojny damowej, naka* 
zy utrzymywania podziemnych 
organizacji, choć doskonałe zda- 
ją sobie sprawę z całej bezna- 
dziejności akcji podziemia. 
Wiadomo, po cò to czynią. 
Jakie byłyby ich możliwosci 
dalszego „urządzania się", jaka 
byłaby ich wartość w oczach 
hojnych ofiarodawców dalszych 
funtów i dolarów, gdyby nie te 
setki tysięcy polskich tułaczy i 
gdyby nie trupy, padające od kul 


DROG 


reakcyjnych zbirów ma polskiej 
ziemi? 

Aby uchronić się od nicości 
politycznej, aby zapewnić sobie 
najkorzystniejsze warunki „urzą 
dzenia się“ wśród obcych, szefo- 
wie reakcyjnej emigracji nawo- 
łują do masowego pozostawania 
na obczyźnie, nawoiują do pod- 
ziemnej akcji w kraju. Nawołu- 
ją — ze szkodą dla narodu pol- 
skiego, ze szkodą dla tych wszy- 
stkich, którzy są dość „naiwni, 
aby ulegać nadał ich wpływowi. 
Nawołują, zdając sobie w pelni, 
sprawę z beznadziejności i bez- 
sensu prowadzonej przez nich 
roboty. à : s 

Kiedyż ten bezsens i tę bezna- 
dziejność zrozumieją ci wszyscy, 
których werbuje sie do przestęp- 
stwa przy użyciu szumnych nie- 
raz frazesów. 

R. Łysiak 


Pierwszy numer teoretycznego organu Partii 


Wydawnictwo periadyczne 
„Nowe drogi“, którego pierwszy numer 
ukazał się w tych dniach, stanowi po- 
ważne osiągnięcia na drodze rozwoju 
naszej literatury partyjnej. Od dawna 
już odczuwany był- brak poważnego 
pisma teoretycznega które by omawiało 
zagadnienia polityczne i stołeczne doby 
obecnej, zagadnienia polskie w szczegól 
ności. Zadaniu teimu nie mogła podolać 
„Trybuna Wolności”, która pomyślana 
początkowo jako teoretyczny organ Par 
ti, przekształciła Sie szybko w pismo 
masowe (200.000 nakładu), a co za tym 
idzie musiała stać sie pismem popular- 
nym. zrozumiałym dla szerokich mas. 
Konieczność utrzymania niskiej stosun- 
kowo ceny za egzemplarz, nie pózwalała 
ponadto na zwiększenie objętości ..Tryv- 
buny*, eo z kolei było również przeszko 
da w dażeniu do szerszego omawiania 
różnych problemów. 

„Nowe Drogi“ nie tylko ze względu 
na treść. aie i na objętość (188 siron 
druku) są pismem, które W pełni zaspa- 
kaja potrzebe istnienia teoretycznego ot 
ganu Partii i .słanowi Poważny krok 
naprzód. na drodze do pogłębienia wie- 
dzy o marksizmie w szeregach naszej 
Partii, jak i całego ruchu robotniczego. 
Nie sposób iu .nie podkreślić, że był już 
czas najwyższy na ukazanie sie takiego, 
wydawnictwa.  Rozegraliśny właśnie 
zwycieska bitwę wyborczą z wrogiem 
klasowym i siłami wstecznictwa. Weho- 
dzimy w Okres stabilizacji stosunków, 


co pozwoli zwrócić nam większą MZ 
dotad uwage na podniesienie poziomu 
na 


ideologicznego naszych ‘szeregów 
samokształcenie i pracę wychowawczą. 

Wielkie przemiany społeczne jakie 
przeżywa Polska stawiają przed nami 
wiele nowych zagadnień, które mogą 
być tylko rozwiązane przez ludzi świado 
mych istoty tych przemian, utnie jącycli 
zastosować naukę marksizmu w kon- 
krelnej polskiej rzeczywistości i rozu- 
miejących co się dookoła nich dzieje. 
„Nowe Drogi" moga być tu wydaną 
pomoca dia naszych towarzyszy. 

W słowie wstepnym redakcji 
wych Dróg“ czytamy: 

„Nowe drogi* — bo nową jest rze- 
czywistość i nowe 54 drogi, którymi 
kroczymy ku socjalizmowi. 

Pismo nasze wyrosło z potrzeb Par- 
til, z potrzeb wałki © realizację no- 
wej polskiej rzeczywistości, 

Sprostać wielkim zadaniom; które 
stoją przed Partią, iŚĆ naprzód, pro- 
wadzić za soba masy, przezwyciężać 
trudności, może tylko Partia, która 
nauczyła się władać oreżem marksiz- 
mu, która potrafi stosować go w swej 
codziennej praktycznej działalności. 

Kierując się nauką marksizmu 
walce i pracy, Partia nasza nigdy nie 
zapomniała, że marksizm nie jest do- 
gmatem, lecz wytyczną działania, że 
wzbogaca sie w nowe doświadczenie, 
rozwija j doskonali, czerpiąc soki ŻY- 
wotne z żywej gleby narodu“, 

W zakończeniu słowa wstępnego re- 
dakceja pisze: 

„Tylko przez prace zbiorowa może- 
my wykuć polską myśl marksisiow- 
ską. Do niej też wzywamy wszystkich 
towarzyszy, wszystkich bojowników 
„o Pólskę demokracji ludowej". 
Pierwszy numer „Nowych Dróg“ roz- 

poczyna sie wyjatkiem z przemówienia 
tow. Wiesława. Tow. Werman podnosi 
znaczenie powiązania nauki marksizmu 


NÒ- 


w 


mawia zagadnienie stojące przed naszą 
Partia w obliczu wybórów. Tow. Jędry- 
chowski — a płan odbudowy. gospodar- 
czej. Tow. Tepicht porusza sprawe TOZ- 
woju wsi polskiej, w zwiazku z planem 
3-letnim, a tów. $zyr mówi o inicjatywie 
prywainej również na marginesie ` tego 
planu. Tow. Rybacka — o 50-leciu PSL. 

Artykuł tow. Fidlera:  „Ideologiczne 
koncepcje reakcji“ odsłania przed czy- 
teinikiem istolẹ, dowojennej polityki sa- 
nacji kontynuowanej także wo czasie 
wojny a polegającej na, koncepcji 
„dwóch wrogów“, klóra w gruncie rze- 
czy wymierzona była wylącznie przeciw 


KC PPR|z praktyką walki. Tow. Zambrowski o- | ZSRR. Ocena 


low.  Fidlera, -poparta 
licznymi cytatami i faktami, rzutona na 
tle analogii historycznych daje bogaty 
material dla zrozumienia postawionego 
zagadnienia. 

Niesposób omówić, choćby pobieżnie 
w ramach krótkiej recenzji wszystkich 
tematów jakie porusza pierwszy numer 
„Nowych Dróg". ” , 

Zacytujemy tylko na iym miejscu 
fragment artykułu tow. Tepichta dla 
przykładowego zobrazowania t podkre- 
Ślenia, iż redakcja „Nowych Dróg“ po- 
sławiła sobie za zadanie  wyświelłać 
najbardziej kapitalne zagadnienia nowe- 
go ustroju społecznego Polski i dawać 


Wagonik w ruchu. 
Widok z kopalni „Rokitnica“ 
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Zakończony etap 


W ostatnim nurze „Źwiązkowca* tow. 
Lucjan Marek, kierownik Wydz. Orga- 
nizatyjnego KCZZ omawia‘ aktualhe 
sprawy organizacyjne Związków Zawo- 
dowych: "4d" . 

Na przełomie lat 1946 — 1947 ruch 


związkowy w Polsce zakończył elap 
centralizacji zwiążhów zawodowych. 
Możemy stwierdzić, że dziś nie 


ma już luźnych, nie powiązanych ze 
sobą Związków, które by działały bez 
linii przewodniej — i w dziedzinie 
poprawy bytu i w dziedzinie wycho- 
wania społecznego mas „pracujących. 
Oznacza -to, że. działalność gospodar- 
cza i finansowa poszczególnych od- 
działów związków zawodowych jest 
uporządkowana i kontrolowana przez 
krajowe kierownictwo związkowe — 
Zarządy Główne Związków Zawodo- 
wych. Oznacza to wreszcie, że wiel- 
kie masy związkowe korzystać mogą 
z dobrodziejstw, którymi dysponują 
Zarządy Główne, jak: fundusze na 
pracę kulturalno-oŚwiatową, na szko- 
lenie działaczy związkowych, na wy- 
chowanie fizyczne, domy wypoczyn- 
kowe itp. j 
Rok 1946 dał nam niebywały wzrost 
liczbowy związków zawodowych 
(przeszło 1 milion nowych członków 


| 


zawodowych), rok ten dał nam poza | 


tym doskonałe rezultaty w każdej 
dziedzinie życia związkowego: zawar- 
cie Umów zbiorowych we wszystkich 
gałęziach przemysłów — umów, któ- 
re, w miarę poprawy slanu gospodar- 
czego kraju, poprawiły położenie mas 
pracujących, podwyżkę płac przepro- 
wadzońną przez Mieszaną Komisje 
Płac, a zainicjowaną przez KCZZ, 
akcję o poprawe warunków mieszka- 
niowych, skuteczną walkę z. drożyzną 
f 


1 z nadużyciami, akcję przeciw zwy- 
Zce cen. 

A jednocześnie notujemy poważny 
rozwój pracy kulturalno - oświatowej 
1 sportu, powstanie nowych domów 
wypoczynkowych, gdzie robotnicy i 
pracownicy mogą spędzać urlop w 
warunkach, o jakich niepodobra było 
marzyć w latach 1918 — 1939. Jeśli 
obecnie ruch związkowy wyrósł na 
najpoważniejszą organizacje masową 
w kraju, zawdzieczamy to słusznej 
linii działania oraz zjednoczeniu, cen- 
tralizacji całego ruchu związkowego. 
, Ta jedność daje nam gwarancje, 
że zdobytych osiągnięć organizacy j- 
nych będziemy pilnewać. Nie dopu- 
scimy do nawrotu rozproszkowania 
ruchu związkowego. Kilka pozostałych 
lokalnych zwiażków, które działa ją 
w niektórych - województwach, jak 
łódzkie i ślasko - dąbrowskie, winno 
być w najbliższym „czasie właczone 
do jednej z istniejących 36 central 
związkowych. 

Jeden poważny elap odrodzanego 
ruchu związkowego został zakofńczo- 
ny. Wchądzimy w następny. W etap 
dalszego rozszerzania ruchu, pozyska- 
nia nowych setek tysiecy robotników 
i pracowników dla istniejących cen- 
tral związkowych, rozszerzenia i u- 


lepszenia pracy tych centraj we 
wszystkich dziedzinach. 
Nie ulega dla nas najmniejszej 


watpliwości, że 1947 rok bedzie fo- 
kiem dalszych sukcesów naszego ru- 
chu. A 

Gwarancja tych  sukgesów jest 
zwiazanie losu ruchu związkowego 
z ustrojem demokracji ludowej, oraz 
słuszna linia naszej polityki organiza- 
cyjnej. 


jego oceng w oparciu o naukę marksiz- 
mu. 

Tow. Tepicht stwierdza, że wbrew o- 
skarżeniom naszych przeciwników 
nie jest naszym zadaniem dążenie do 
sproletaryzowania wsi polskiej. 

„Wulgaryzatorzy marksizmu, którzy 
nigdy Marksa nie czytali mogą nas tu 
posadzić o „odstępstwo“, albo niesz- 
czerość. Jakże to? PPR dąży do So- 
cjalizmu, a głosi że przeciwdziała 
proletaryzacji chłopa polskiego. 

Zbyt czesto zapomina się, że pod- 
stawową cechą społeczną Socjalizmu 
jest — jak to stwierdzamy w statucie 
naszej Parti zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka, Zbyt czę 
sto ten “obraz żastępuje się: wiAgar- 
nym obrazem, jakiegoś „superkapita- 
lizmu' na kształt fantastycznych „pla 
nów gospodarczych* takiego De Ma- 
na, który zaczął swoją karierę jako 
czołowy teoretyk reformistycznej dru 
giej międzynarodówki, a skończył ją 
w roli belgijskiego. Quislinga. 

Wbrew  [amentom _ nieproszonych 
„humanizatorów marksizmu“, mark- 
sizm obcy jest suchemu doktryner- 
stwu į nie znosi teorii społeczno - e- 
koqomicznych pomijających główny 
czynnik: człowieka... 

Swiadoma akcja rewolucyjnzgo pro 
letariatu i jego partii marksistowskiej, 
to walka przeciw kapitalizmowi, opar. 
ta na analizie jego wewnętrznych 
sprzeczności, nie zaś bierne akcepto- 
wanie jego skutków i przejawów, tak 
dotkliwych dla mas ludowych, Walka 
przeciwko wszystkiemu złu jaki niesie 
on warstwom pracującym narodu. 

Ostateczny cel klasy robotniczej — 
to oparte na wspólnocie środków pro- 
dukcji społeczeństwo bezklasowe, nie 
zaś rozszerzenie czysto kapitalistycz- 
nej kategorii „proletariatu“ na chło- 
pów... 

„Drogi wiodące ku likwidacji wy- 
zysku i podziału społeczeństwa na 
kłasy są różne w różnych krajach, są 
uwarunkowane odrębnością historycz- 
nych procesów, zaszłych i zachodzą- 
cych w rozmaitych narodach. Sa one 
również różne, aczkolwiek związane 
z sobą w odniesieniu do miasta i wsi. 
Specyficzność narodowa tych dróg 
występuje ze szczegółną siłą właśnie 
na wsi“, 

Autór wskazuje, że na wsi potskiej 
istnieje tradycyjny ped ku spółdzielczo- 
Ści jako jednej z samorzutnych form, 
walki mas chłopskich — z kapitalistycze 
nym wyzyskiem. 

„W warunkach nowej władzy ludo- 
wej, ześroadkowującej w swych rę- 
kach kluczowe pozycje gospodarcze, 
spółdzielczość uzyskała nowe możli - 
wości rozwoju zgodnie z interesem i 
z wolą najszerszych mas chłopskich". 
Autor stwierdza, że rozwój tej spól- 

dzielczości z jednej strony “wzmacnia 
indywidualna gospodarkę średniego i 
drobnego chłopa, z drugiej zaś zacieśnia 
wspólnote interesów gospodarczych mia 
sta ze wsią. W zakończeniu tow. Te-| 
picht pisze. 

„PPR. która za główny molyw 
swej polityki uważa „umacnianie soju- 
szu  robotniczo „ chłopskiego, jako | 
fundamentu władzy ludowej, stoi świa | 
domie na stanowisku poparcia samo- | 
dzielnych gospodarstw chłopskich | 
przez państwowe ośrodki planowej 
gospodarki i demokratyczny aparat 
spółdzielczy", 


| 
| 
| 
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Stanowisko Polski 


Stanowisko Rządu Polskiego w spra 
wie traktatu pokojowego z Niemcami 
nacechowane jest realizmem politycz” 
| nym i konsekwencją myśli przewod- 
niej. Nie ma w stanowisku Rządu na- 
szego elementu zemsty, jest natomiast 
zdecydowane dążenie do zapewnienia 
pokojowego rozwoju naszego kraju, do 
zabezpieczenia się przed groźbą nowe- 
go najazdu niemieckiego. 

Nie dążymy do unicestwienia Nie- 
miec jako takich—nie pragniemy zasto 
sowania wobec nich tego programu 
i tych metod działania, jakie stosowa- 
li oni wobec nas. Nie przechodzimy 
jednak do porządku dziennego nad tą 
lekcją historii, jaką nam lata okupacji 
niemieckiej udzieliły. 

Całkowite rozbrojenie, demilitaryza- 
cja i denazifikacja — oto podstawowe 
warunki odbudowy Niemiec pokojo” 
wych, nie zagrażających pokojowi in- 
nych narodów. Póki trzy te podstawo” 
we warunki nie zostaną w pełni zreali 
zowane, przejście władzy =zwierzch- 
niej w Niemczęch w ręce samych 
Niemców może w sobie nosić zarzewie 
| nowej wojny. Toteż rząd nasz domaga 
się utrzymania władzy zwierzchniej w 
Niemczech w rękach Rady Kontroli 
do chwili przeprowadzenia pełnej de- 
militaryzacji, denazifikacji i rozbroje 
nia na terenie całych Niemiec. 

Spokojem i troską o bezpieczeństwo 
narodu polskiego nacechowane jest 
również stanowisko rządu w sprawie. 
odbudowy przemysłu zbrojeniowego i 
kartelowego, pchnie Niemcy z powro- 
tem na drogę rozboju imperialistycz* 
nego. I dlatego też rząd polski domaga 
się takich klauzul gospodarczych, któ- 
re by — zgodnie z uchwałami pocz- 
damskimi — nie dopuściły do odro- 
dzenia ` się niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego i monopoli. 

W sprawie naszych granie zachod- 
nich, rząd polski uważa postanowie” 
nia poczdamskie za ostateczne. Wnosi 
więc o wciągnięcie ich do traktatu po- 
kojowego z Niemcami. 

Końcowa propozycja rządu polskie- 
go to propozycja podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami w stolicy Pol 
ski — Warszawie. i 

Propozycja ta jest nie tyiko sprawą 
naszego honoru narodowego. Jest ta 
postulat sprawiedliwości dziejowej. 
Właśnie we wskazanej przez Niemców 
na śmierć Warszawie winien być pon- 
pisany akt, uśmierzający ich zaborcze 
dążenia. 


si sto 
l Kościół "p 

w okresie wyborczym 

pat A 

W zakończonej dnia 19 stycznia 
kampanii wyborczej do Sejmu należy 
podkreslić jako moment wysoce do- 
datni stanowisko Kościoła i władz ko- 
ścielnych w czasie kampanii wybor- 
czej. Można podsumować je ogólnie 
stwierdzeniem. że była to bodaj pierw 
sza w Polsce od trzech dziesięcioleci 
kampania wyborcza, w której Kościół, 
z grubsza biorąc, zachował rzeczywis- 
cie neutralność. 

Niewątpliwie, były wypadki, kiedy 
kaja agitowali za PSL. Ale z dru- 
siej strony, był również szereg wypad 
| ków, kiedy księża wypowiadali się pu 


a ów 


blicznie za Blokiem Demokratycznym 
— pie mówiąc już o Stronnictwie Pra 
cy czy listach młodo - katolickich. W 
województwie ślasko-dąbrowskim np. 
wezwanie do głosowania za Blokiem 
Demokratycznym podpisało z górą 60 
księży, w woj. łódzkim w Komitetach 
Obywatelskich Bloku zasiadało około 
30 księży, w woj. bydgoskim było po- 
dobnie. Na Opolszczyźnie, gdzie głoso- 
wanie za Blokiem przyjęło charakter 
i demonstracji politycznej, mieliśmy sze 
reg wypadków, kiedy księża na czele 
swych parafian szli do urn wybor- 
czych, by wraz z nimi głosować za 
„trójką“. 

Partia nasza może tylko z zadowo- 
leniem zanotować ten fakt. Partia na- 
sza wałczyła i walczy ze wszelkimi prò 
bami wciąsania Kosciola i religii do 
rozgrywek politycznych. Nie ma i nie 
bedzie w Polsce walki z Kościołem ani 
walki z religia: Poukreślaliśmy to na- 
sze stanowisko dawniej i powtarzamy 
je dzis. 

Nie widzielismy i nie widzimy žad- 
nych łakich różnie zdań, które czyni- 
lyby nieuniknionym konflikt pomię” 
dzy Kościołem a państwem demokra- 
| ftycznym. Oboz demokratyczny pragnie 

takiego uregulowania stosunków po- 
między Kościołem a państwem, jakie 
istnieja jaż w wielu państwach demo- 
kratycznych, z którymi władze koś- 
cielne i Watykan utrzymują jak naj- 
lepsze stosunki. Istniejące różniec, na- 
szym zdaniem, mogą i powinny być 


wyrównane drogą przyjaznych roz- 
mów i porozumienia obu siron. 
Postawa Kościoła w zakończonej ' 


dziś kampanii wyborczej niewątpliwie 
sprzyja takiemu porozumieniu. 
| ed. az] 
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„ Rozłam we włoskiej Partii Socjalistycznej 


(Kerespondencja własna „Głosu Ludu“) 


Rzym, w styczniu 1946 roku. 
A Podczas gdy piszę tę kores- 
odercje, rozłam we Włoskiej 

arti Socjalistycznej jest już fa- 
ktem dokonanym. W tej chwili 
w Auli „Uniwersyteckiej 
obraduje przeważająca wię- 
ksżość dawnñej partii, a w lśnią- 
cym „od złoceń pałacu Barberini, 
garść seceśjonistów, prowadzo- 
mych przez Saragata, tworzy no- 
wą rozłamową partię. 

Prasa włoska, a w ślad za nią 
cała tutejsza opłnia publiczna 
śledzi z natężonym zaintereso- 
waniem rozwój wypadków. któ- 
ry odbije się prawdopodobnie 
niebawem na sytuacji kraju, za- 
grożonego obecnie, bardziej niż 
kiedykolwiek widmem głodu in- 
flancji. Zapowiada się bezpo- 
średni kryzys w łonie rzadu, gdyż 
reakcja włoska, której przewo- 
dzi demokrącja chrześcijańska 
od dłuższego już czasu czyha 
„na sposobność pozbycia się mi- 
metrów komunistów. którzy 
sprawiają wiele kłopotów swymi 
żądaniami realizacji progresyw- 


t nego ustawodawstwa dla szero- | 


kich mas pracujących. 

W poprzedniej korespondencji 
starałem się przedstawić rozwój 
antagonizmów oraz  niesrtasek 
wewnątrz włoskiej Partii Socja- 
listycznej, który poprzedził roz- 
łam. Centralnym zagadnieniem, 
co do którego zarysowała się 
najjaskrawsza rozbieżność zdań 
i na temat którego wrzała naj- 
zaciętsza polemika, była sprawa 
współdziałania z Włoską Partią 
Komunistyczna. Olbrzymia wię- 
kszość partii tzw. „baza“ wypo- 
wiedziała się za współdziałanieni 
a udało jej się nawet skonkrety- 
zować to swoje stanowisko w 

- „umowie 6 jednolitym działa- 
niu“, zawartej z Partia Komu- 
nistyczną w październiku ub. r. 

Główną przeciwnirzką takiej 
orientacji była grupa tzw. „kry- 
tvki socjalnej“, na czele której 
stał Saragat, przewodniczący 
Włoskiego zgromadzenia _Usta- 
woądawczego. 

Gelem orientowania się co do 
stosunku sił prądów. działają- 
cych w łonie Partii. wystarczy 
porównać wynik wyborów do o- 
becnie odbywającego się Zjazdu: 
za „bazą“ głosowało 65 proc. 

* członków Partii, „Krytyka So- 
cjalna" zdołała zebrać tylko 8 
proc. głosów, reszta zaś członków” 
rozdzieliła się równomiernie nic- 
mal między rzekomo „lewicową“ 
„Inicjatywa Socjalistyczną" a 
różnymi listami miejscowymi. 

Analiza najbardziej nawet po- 
bieżna ogólnej sytuacji włoskiej, 
a w szczególności warunków mas 
pracujących, doprowadzi nas do 
oczywistego wniosku, że naj- 
ważniejszym żądaniem włoskie- 


go ruchu robotniczego jest u- 
trzymanie jedności. 

je Włoszech, wyzwolonych 
niedawno spod 
jarzma faszystowskiego, y 
pracujące stoją wobet, zadań | 


uznania prostych i jasnych: cho- 
dzi o wytępienie resztek taszyz- 


Rzymu | 


Dunna, złożone podczas bankie- 
|tu pożegnalnego,  urządzonego 
jna jego cześć w Nowym Jorku. 
Mr Dunn oświadczył, niezbyt 
dypłomatycznie zresztą, że Sta- 


ny Zjednoczone gotowe są po- 
pierać „elementy umiarkowane 


we Włoskiej Partii Socjalistycz- 
nej”... 

| W podobnym -świetle występu- 
je działalność niejakiego Antoni- 
ni, Amerykanina pochodzenia 
! włoskiego, przywódcy jednego z 

„żółtych"- związków  zawodo- 
wych w Stanach Zjedroczonych, 
jktóry niemało się trudzi nad zła- 
maniem jedności włoskiego ru- 
(chu zawodowego I w tym celu 
| często przyjeżdża do Włoch. 

Kilka dni przed zwołaniem 
Kongresu Socjalistycznego zja- 
wiła się we Włoszech grotesko- 
wa postać emigrantki rosyjskiej, 
iBałabanowej, która rzuciła się 
w wir walk wewnętrznych Par- 
tii Socjalistycznej. Zjawiła słę 
też na Zjeżdzie, spluwając ja- 
dem na Rosję Sowiecką i prze- 
sirzegając przed. komunistami. 
Musiała jednak przerwać i opu- 
ścić salę obrad, w której grzmia 
ifo od gwizdów i okrzyków dele- 
|gatów: „Niech żyje Rosja So- 
wiecka“, „Niech żyje sojusz so- 
cjalistów i komunistów“. 

O obradach Zjazdu niezbyt 
wiele zostaje do opowiedzenia, 
ponieważ najpoważniejsza praca 
odbyła się za kulisami, gdzie od- 
powiedzialni działacze partyjni 
czynili wysilki, zmierzające do 
utrzymania jedności Partii So- 


Podczas ostatniej sesji Zgromadze- 
nia Generalnego O. N. Z. marszałek 
Smuts zadał sobie niemało trudu, aby 
zwrócić uwagę opinii światowej na 
Unię Południowo - Afrykańską. Pod- 
czas obrad Komitetu nr 4, który zaj- 
mował się sprawą powiernictwa nad by- 
łymi koloniami, Smuts zażądał przyła- 
czenia do Unii Południowo - Afrykań- 
skiej południowo - zachodniej Afryki, 
motywując swoje żądanie tym, że na- 
rody tej części Afryki gorąco pragna 
przyłączenia do Unii.  Przemilczał on 
wówczas, że idzie mu w gruncie rze- 
czy o zapewnienie taniej siły roboczej 
dla nowoodkrytych złotodajnych terc- 
nów, 

W owym czasie demokratyczna prasa 


światowa wiele miejsca poświęcała sto- 
sunkom, panującym w Unii Południowo- 
Afrykańskiej. 

Niedawno,..jak donosi prasa francu- 
ska, 60.000 byłych żołnierzy frontowych 
z Południowej Afryki wystosowała do 
rządu marszałka Smutsa petycję o dziw- 
nych stosunkach, panujących w miej- 
scowości odległej o 75 km od Capc- 


masy |od pewnego czasu dziwne „wycieczki'. wo 


Grupy po 30 — 40 osób ubranycu jed- 
nekowo, w krótkie spodenki, koszule z 
|czarnymi krawatami i wysokie czarne 
|buty, zbierają się 1 pod pozorem wy- 


cjalistycznej. Delegaci należący 
do „Krytyki Socjalnej“ oraz „Ini 
cjatywy Socjalistycznej" będąc 
znikomą mniejszością, zbojkoto- 
wali obrady Zjazdu, i tylko ich 
|przywódcy Saragat i Mateotti 
zjawili się, 'by wygłosić „credo“ 
rozłamowe. Nędzne credo pełne 
(zarzutów osobistych przeciw do- 
tychczasowemu kierownictwu 
Partii, frazesy o rzekomym „to- 
|talitaryzmie" i o „misji specjal- 
nej“ rozłamowców i — żadnej 
krytyki zasadniczej, żadnego u- 
zasadnienia ideologicznego. 
Byłem obecny i na obrądach 
secesjonistów, gdzie usiłowano 
usprawiędliwić . rozłam. Galeria 


Oficerów * zajęta była przez wy- 
tworne panie; nawet na lekar- 
stwo nie znalazłbyś tam swarzy 
robotniczej. Referowała szeroko 


„babuszka* Bałabanowa, która 
nareszcie miała szerokie możli- 
wości produkowania swoich 


bzdur antykomunistycznych, przy 
prawionych na modłe Hearst'a. 

Włoska opinia publiczna nie 
przywiązuje wielkiej wagi do no- 
| wei „partii“ Saragata. 45 dele- 
gatów na Zjazd zostało ` wier- 
nych dawnej partii. Z, grupy par- 
lamentarnej, liczącej około 120 
posłów, tylko 27 wypowiedziało 
się za rozłamowcami. 

Prasa postępowa uważa. że 
Saragat i jego przyjaciele znaj- 
dą się wkrótce w ślepym zaułku 
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Medycyna niemiecka 
współwinna zbrodni | 


Widmo ghetta na sali sądowej 
14 dzień rozprawy przeciwko zbrodniarzom niemieckim 


Na wczorajszej sesji sądowej przesłu | pyj członkiem Straży Obywaleiskiej. Po 


eleganckiej sali balowej „Kółka | je się 


i skończą na służbie | 


A. Kamienny. 


W Unii w Pdłudnówo -- Afrykańskiej 
znajdowały się — jak wiadomo — obo- 
zy dla internowanych Niemców. Po ich 
likwidacji, pod opiekuńczymi skrzydlać 
mi marszałka Smutsa powstał szereg 
pół-wojskowych organizacji typu faszy- 
stowskiego. Wielu! Niemców, zwolnio- 
nych z obozów, zajmuje dzi$ poważne 
stanowiska w administracji Unii: w ini- 
uisterstwie Poczt i Telegrafów oraz Fi- 
nansów. Równocześnie dygnilarze ci 
prowadzą ożywioną działalność na te- 
renie faszystowskich organizacji, 

Organizacje le korzystają z pelnego 
poparcia rządu Simutsa. Największa z 
pich mianująca się „Ossewabrandwag“ 
zrzesza dziesiątki tysięcy hitlerowców. 
Postawiła ona sobic za cel przekształ- 
cenie Afryki Południowej w państwo 
narodowo - socjalistyczne. 

Inna organizacja faszystowska, no- 
sząca nazwe „Griinliemden* również nie 
zasypia gruszek w popiele. Ną czele iżj 
organizacji _ stoi  domorosły fiihrer 
Wcichhardt. zwolniony niedawno z obo- 


Faszystowskie „wycieczk 


w południowej Afryce 
Niemieckie ćwiczenia wojskowe pod bokiem rządu marszałka 


zu dla internowanych. Organizacja ta| 


opracowuje instrukcje dla hitlerowców, 


wieloletniego | town. W miejscowości tej odbywają się |ząmieszkałych na terenie Unii Południo- 


Afrykańskiej, Należy do niej 
jszereg wyższych urzędników państwo- 
wych rządu Smutsa. 
i Zdaniem gazety francuskiej „Franc- 
i Tireur“, organizacja „Griinhemden* t- 


mu i symptomatów zamaskowa- |cieczekt odbywają ćwiczenia wojssowe. trzymuje Ścisły kontakt z działającymi 


nego często neo-faszyzmu: cho- 
dzi o wzmocnienie republiki de- 
mokratycznej, oraz zapewnienie 
zasadniczych wolności demokra- 
tycznych szerokim  warstwom 
narodu; chodzi o podniesienie sto- 
py życiowej mas pracujących 
drogą postępowego ustawodaw- 


stwa socjalnego oraz głębokich 
reform okonomiczno - społecz- 
nych. 


O nurcie jednościowym włos- 
kich mas robotniczych świadczy 
_ fakt błyskawicznego prawie or- 
ganizowania się olbrzymiej Kon- 
federacji Zawodowej, która obej 
muje przeszło 6 milionów pra- 
cujących Włochów. Śr. 

Wobec tego — rozbijanie jed- 
ności robotniczej w rok zaledwie 
po wypędzeniu faszystów wywo- 
łuje rozgoryczenie w najszer” 
szych masach robotniczych. 

W mowie wygłoszonej na za- 
xańczenie -Zjazdu organizacyjne- 
go Włoskiej Partii Komunistycz- 
ej, odbytego we Florencji kilka 
dni temu, sekretarz Partii, Pal- 
miro Togliatti, napiętnował ak- 
cję Saragata, tako przestępstwo 
t uapomknał o czynnikach za- 
granicznych zainteresowanych w 
podobnym obrocie rzeczy. 

W tym sensie wymowne jest 
oświadczenie ambasadora amery 
kańskiego we Włoszech, Mr 


chiwano świadków, którzy w porządku 
chronologicznym, edtworzyli miartyrologiż 
Żydów warszawskich. 

Świadek, adw. WARMAN, referent 
prawny gminy żydowskiej zestawia da- 
ty pierwszych „niewinnych * 
dzeń przeństawicieli dystryktu: o zaka- 
zie przechodzenia przez Aleje Jerozolim 
skie i plac Saski, o obowiązku znaczenia 
gwiazuą skiepów żydowskich itd. . Pudsicz 
ność zgromadzona na sali sądowej z wy 
rażnym zniecierpiiwieniem przysłuchu - 
cyfrom, i datom, dotyczącym 
pierwszego okresu życia dzielnicy ży - 
dowskiej. Cóż bowiem znaczną te drob- 
ne szykany poniewierania, głodzenie na 
wet — wobec likwidacji ludności ghetta, 
która nastąpiła w 1942 r. 

A jednakże zeznania te 
wagi: świadczą orne bowiem, że te jesz- 
cze stosunkowo najłagodniejsze szyka - 


rozporzą - | 


i 


j 


wkroczeniu wojsk niemieckich ` pierw - 
szym rozpæządzeniem zakazano obywa- 
telom polskim narodowości żydowskiej 
należenia do Straży. Szykana ta, jak 
stwierdza świadek, była zapowiedzią 
przyszłych prześladowań, które rozpo - 
częły się już w kilka dni później. 

więc kolejno: zakaz uboju rytualnego, 
wprowadzenie specjalnej godziny poticyj 
nej, przymus pracy. W r. 1940 admini - 
stracja niemiecka kazała wywiesić na 
wylotach ulic zamieszkałych przez Ży * 
dów tablice z napisem. — „uwaga, tyfus 
plamisty“. O tyfusie plamistym w tym 
czasie nie było naturalnie mowy. Ta- 
blice te były po prostu wskazówką dla 
przemaszerowującego wojska niemieckie 


| go, gdzie można bezkarnie grabić, na - 


są wiełkiej | jeść się i wypić. 


utworzeniu 


Pierwsze zarządzenie 
było 


dzielnicy żydowskiej 


o 
podpisane 


ny były częścią precyzyjnie przemyśla- | przez osk. Leista i nosiło datę 2 paździer 


nego pianu wyniszczenia ludności żydow 
skiej. Zlikwidować bowiem człowieka w 
pełni władz fizycznych i umysłowych, 
zlikwidować pół miliona zdrowych i mo- 
ralnie silnych ludzi — to impreza połą - 
czona z ryzykiem, to źródło ewentuaine 
go oporu. Zlikwidowarie zaś 509 ty. 
sięcy ludzi sponiewieranych, obdziera - 
nych dzień po dniu z godności , <zlowięe 
czeństwa, ludzi fizycznie  wyniszczo- 
nych, to sprawa błaha, sprawa nie gro- 
żąca sprawcom żadnym  niebezpieczeń- 
stwem. 

Jednakże poniewierani, wynędzniali i 
wygłodzeni Żydzi nie poddali się osta = 
tecznie bez walki. „Cenna“ krew niemie 
cka została jednak przelana. W glietcie 
wybuchło powstanie. 


1939 roku 
°)? 


% 3% 
Swiadek adw. Warman w 


s 


Smutsa 


na terenie Niemiec wilkołaKkóii Oraz z 
hitlerowcami w Argentynie. 

Stosunek marszałka Smutsa do hitle- 
rowców niemieckich nie budzi w nas 
zdziwienia. Partniętamy bowiem dobrze, 
jaką kampanię w obronie „biednych 
Niemców“ rozpętał kilka miesięcy temu 
Smuts na łamach reakcyjnej prasy an- 
gielskiej. 

O cte S 


| 
| 


| 


nika 1940. r. A 
Wykwintny kufer 


dla Fischera 


W tym okresie Gmina otrzymywała 
od wydziału budowlanego dystryktu za 
mówienia. Były to nakazy remontu mie- 
szkań dla dygnitarzy nitlerowskich, bu - 
dowa pałacu dla dygniiarza z »5 +. mu- 
rów dla dzielnicy żydowskiej, Koszty 
tych zamówień musiała naturalnie po- 
krywać ludność żydowska. Były i pry- 
watne. zamówienia. Gub. Fischer zamó- 
wił dla siebie luksusowy kufer, a pod - 
władny Fischera — Auerswald wypraw 
kę dla noworodka. Pewnegó dnia kaza- 
no gminie dostarczyć większe ilości pej 
czów, Wykonawcy domyśali się ich prze 
znaczenia — odmowa jednak wykona- 
nia groziła zbiorowymi represjami, Św. 
Warman opowiada- o wycieczkach fil- 
mowców niemieckich na teren dzielnicy. 
gdzie inscenizowano film przedstawiają- 
cy w perfidnie faiszywy sposQb rzeczy- 
„wiste życie ghetla. 

W pamiętny środę, 22 lipca 1942 r., do 
gmachu gminy weszła ekipa SS-0WwcoW. 
wśród któryci znajdował się kierownik 
wydziału żydowskiego w gestapo War - 
szawskim — Brandt. Przywódca grupy 
zawiadomił zebranych „starszych“ gmi- 
ny o rozpoczecia  wysiedłenia „na 
wschód". Wysiedłanym 'pozwalano na 
zabranie 15 kg bagażu qraz kosztowno. 
ści. Jednocześnie Brandt obstalował ku. 
„by o srafowycń 'obieiach. Kufry te, jak 
się późnićj okazało służyły do przewo - 


żenia zagrabionej biżuterii i złota do 
Niemiec. > 
Prezes rady, starszych Czermiakow 


wysłuchał przemówienia Brandta, po- 
czym doszedł do szaty i pokazał koregom 
swoim flaszeczkę, zawierającą 100 gram 
cjankali. Z tego słoika zrobił użytek na- 
|—— 


„Naród Polski wybrał swój sejmi“ - 


Prasa radziecka o wyborach w Polsce 


W piśmie .„Gudok* ukazał się 
obszerny artykuł Mironowa pl. 
„Wybory do Sejmu Ustawodaw- 
czego Polski“, w którym czyta- 
my m. in.: 

„Naród polski po raz pierwszy 
w ciągu całej swej historii ucze- 
stniczył rzeczywiście w nieskrę: 
powanych demokratycznych wy- 
borach do parlamentu. .Ojbrzy- 
mia większość wyborców głoso- 
wała za blokiem partii demokra- 
tycznych, oceniając w ten sposób 
ogrom pracy, dokonanej przez 
blok dla dobra narodu polskie- 
go". 

Gazeta charakteryzuje następ- 
nie zdobycze demokracji polskiej 
wielkie osiągnięcia na Ziemiach 
Zachodnich, opisuje działalność 
terrorystyczną podżiemia i pisze 


w dalszym ciągu co następuje: 
„Przeciwstawiając się demokra- 
cji polskiej i jednocząc z Ta 
kcyjnym podziemiem, Mikołaj- 
czyk dowiódł tym samym, że Nie 
ceni sobie_interesów swego kra- 
ju. Stracił on nietylko poparcie 
mas. Wielu nawet jego zwolen- 
ników odwraca się od niego. 
Mimo wszelkich wysiłków, po- 
dejmowanych przez reakcję pol- 


ską, celem niedopuszczenia do 
wyborów, lub ~ przeszkodzenia 
ich normalnemu  przebiegowi, 


wybory odbyły się W niezamąco- 
nym spokoju przy znacznym u- 
dziale wyborców. Naród pol- 
ski — kończy gazeta — wybrał 
swój Sejm, który ma utrwalić 
wielkie osiągnięcia demokracji 
polskiej. 


22 miliony przyczyn 


Członek parlamentu angielskiego domaga się 
wyrwania przemysłu niemieckiego z rąk prywatnych 


„Reynolds News“ zamieszcza 
pierwszy artykuł z serii artykułów 
członka parlamenlu « angielskiego 
Edwina Johnsa, który występował 
w charakterze pomocnika oskarży 
cielę angielskiego w procesie głów 
nych niemieckich przestępców wa 
jennych w Norymberdze, Autor 
artykułu opisuje szczegółowo To- 
lę. którą wielcy kapitaliści odegra 
li w Niemczech za czasów ustrojn 
hitlerowskiego. 


„Istnieją 22 miliony przyczyn — 
pisze Johns — dla których rząd 
labourzystów powinien wyrwać 
przemysł niemiecki z rąk prywat 
nych. 10 milionów meżczyzn, ko- 
biet i dzieci zginęło w agresywnych 
wojnach Niemiec faszystowskich, 
które byly zaopatrzone przez prze 
rnysłowców niemieckich w broń i 


pieniądze oraz popierane pod 
względem politycznym. 

Poza tym 12 milionów mężczyzn, 
kobiet i dzieci wymordowali opraw 
cy jaszyystowscy w komorach ga- 
zowych i obozach śmierci w celu 
zaprowadzenia „nowego ładu”, po 
pieranego przez przemysłowców 
niemieckich, dlatego, że ma on za- 
pewnić im stały monopol ekono- 
miczny w Europie. 

Obecnie liczą oni po pierwsze 
na dążenie Ameryki do rozwijania 
swobodnej inicjatywij prywatnej, 
»o drugie—na nasze własne dąże- 
nie do postawienia znowu Nie- | 
miec na nogi ze względów huma- 
nitarnych i ekonomicznych, po 
trzecie — na działalność antyra- 
dziecką, po to, eby zapewnić so- 
bie miejsce w życiu. Pod. lym 
względem nie należy się ludzić. 


stępnego dnia, kiedy dostał rozporządzee 
nie o dostarczeniu 12.000 Żydów na wy* 
wózkę. Prezes Czerniakow zostawił dwa 
listy, jeden do żony i syna, drugi do 
współpracowników. Mając do wyboru 
przeprowadzanie akcji exterminacyjnej 
albo Śmierć — wybrał ię drugą ewentu- 
alność. 

Po zakończeniu zeznań, świadek War- 
man odpowiada na zapytania prokurato- 
rów i obrony. 

Św. Warman w związku z zapytaniem 
o działalność osk. Meisingera, przypo* 
mina sobie, że widział niejednokrotnie 
podpis oskarżonego na 
jakie otrzymywali pracownicy gminy. 

Na zdpy:anie prokuratora Sawickiego, 
czy była wiclotorowość w postępowaniu 
władz adminisiracyjnych i poiicyjnych, 
św. Warman odpowiada, że w tym 
wzgiędzie panowała idealna zgodność — 
dążenie do wyniszczenia ludności. 


Fischer prosi o dowody 


Prokurator Sawicki prosi o dołącze - 
nie do akt dowodowych szeregu afiszy 
i rczporządzeń podpisanych przez 
schera i Leista. Ponieważ b. gubernator 
niejednokrotnie podkreślał, że nie wi- 
dział naocznie dowodów? potwierdzają. 
cych jego działaiiość — prokurator Sa- 
wieki daje mu możność zapoznania się 
z dołączonymi dokumentami, Afisze te 
noszą podpis — dr Fiecher — gu: 
bernator. 

Najważniejsze z nich. to nakaz: 

Z 2 października 1940 r. nakaz ọ U. 
tworzeniu ghetta. ? 

Z 10 listopada 1941 r. kara śmierci za 
opuszczanie dzielnicy żydowskiej. 

Z 17 czerwca 194] r. kara Śmierci ala 
ludności aryjskiej za udzielanie: Żydom 
schronienia. 

Oskarżycie! podaje do wiadomości 
Sądu treść afisza, podpisanego pfzez 
kreishauptmana w Grójcu. Zastępca Fi. 
schera na terenie Grójca przyrzeka Poia 
kom metr żyta za oddanie w ręce wia- 
dzy niemieckiej ukrywającego się Ży- 
ua, 

Drugi z kolei zeznaje św. prof, dr L. 
Hirschfeld, profesor bakteriologii we 
Wrocławiu. 5 

Profesor na prośbę Jointu napisal w 
t. 1940 memoriał na temat „moziiwości 
rozszerzania się epidemii tylusu plami- 
siego na terenie dzielnigy żydowskiej, 
W, memoriale tym profesor Hirschfe!d u- 
dowodnił, że właśnie ściśnienie tej lus 
dności w „odrębnej dzięinicy, przesiedle- 
nia z okolic objętych epidemią do ghetta 
warszawskiego, które nie było dotych - 
czas zagrożone. — może wywołać wy” 
buch epidemii. Epidemia ta, wskutek 
planowej polityki wydziału zdrowia przy 
dystrykcie — wybuchła, ale. znacznie 
później. 

W swojej praktyce 
zwiedził więzienie dia Zydów na Gę- 
siej. W jednej z cel znajdowało się eiu 
więźniów — Żydów, złapanych w dziel- 
nicy aryjskiej. Groziłu im kara śmiercj. 
Na zapytanie, jak bylo po drugiej stro- 
nie muru — odpowiadaj, że stosunek 
ludności polskiej był serdeczny, dosiawa 
li chleb, a często nocleg. 

„Sędzia Lindenfeld — ‘kierownik wię: 
ziena — opowiadał świadkowi o 'egzeku 
cji tychże 100 Żydów. Wyrok wykonali 

granatowi policjanci. 


Naukowcy niemieccy 


nie zasługują na zaufanie 


Prof. Hirschield opowiada o artyku « 
le uczonego niemieckiego, Hebrera, w 
którym ten wyraża radość „ powodu zli 
kwidowaniń. 3 milionów Żydów. Zapo- 
wiada jednocześnie, że liczy się z tym. 
że zwycięska armia niemiecka uwolni 
cały. świat od zarazy "żydowskiej. 


Prof. Hirechield, obecńy przedstawi ` 


ciel Polskiego Tow. Mikrobio'ogiczaegp 
na zagranicę, odmówił  jakiejko.wiek 
współpracy z naukowcami. niemieckie 
mi. - 

Po zeznaniach świadka przerwano ob. 
rady do -dnia dzisiejszego. 

y * 

Między polityką okupanta w stosunku 
do Żydów i Polaków można uiewątpli ~ 
wie znaleźć analogie. Ta za murem za -= 
częła się od opasek, zakazu uboju rytual 
nego, godziny pol cyjnej, a  skończylo 
się na przedśmiertnym okrzyku. duszo- 
nych w komorach gazowych, 

Polacy byli przez okupanta „uprzywi 
lejowani*, Polacy mieli zapewnione do- 
piero drugie miejsce w kolejce do ko- 
mór śmierci. I po tej stronie muru zaczę 
ło się od łapanek, arheitsamtu, egzeku- 
cji indywiduatnych j zbiorowych. Koń - 
cowy „etap miał być ten sam — komo- 
ry gazowe dla większości, dla  ceszty 
zaś rola Sklavenypiku w służbie niemie 
ckich zwycięzców, Planów tych nie uda 
ło się Niemcom przeprowadzić, ale przy 
puszczalnie ani Fischer, ani reszta o- 
skarżonych nie zapiszą tego na swojć 
dobro, 


+ 
* » 


Fischer, jak zwykle twierdzi, że nie 
miał nic wspólnego z mordowaniem Ży» 
dów, On „tylko* kazał wachom pilno - 
wać wejścia do ghetta. „Strzełać do tych 
którzy zbliża się do drutów“ — z tym 
nie miał on już nic wspólnego. łstotnie. 
prokuratorzy nie zarzucają bynajmniej 
Fischerowi bezpośredniego mordowania 


"Żydów i Polaków. 


Był on tv zbyt wielkim dygnitarzem, 
a poza tym jak już była o tem nieraz 
mowa — estetą. Jednakże na podstawie 
jego Instrukcji w duchu idei rasistów = 
skiej, której był na terenie Warszawy— 
przedstawicielem — żandarm niemiecki 
z wachy strzelał do małych żydow= 
skich dzićcj. Wiadomo, strzelała wacha, 
Fischer, zbrocniarz w rękawiczkach, 
brudną robotą się nie parał. 


przepustkach, 


BIE 


prof. Hirsenield ` 
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Perspektywy rozwoju handlu na Wybrzeżu 


Rośnie ilość przedsiębiorstw handlowych w portach polskich 


Kronika 


Wybrzeża 


PREMIERA W TEATRZE 
„WYRRZEŻE" 
Sa teatru „Wybrz*- 
è tny dac gdzie lrzyaklowa konc- 
Próby aego, Szaniawskiego „Zeglarz”. 
obsadę, bi Orych ze względu na dużą 
EE Pe udział wały zespół, są 
artystyczne 1 toku. Wiajkie walory 
kóredi; Ue i niełrasoniwy humor tej 
znakomił Wysuwają na czolo. dorobku 
SŁUpS tgo polskiego dramaturga. 
TERSKA: UCZCIŁ ROCZNICE BOHA- 
HEJ OBRONY WARSZAWY 
wawy SR ERPCElicę oswobodzenia War 
WASZ ych, upsk uezcił bohaterską obrone 
skim Ystą akadenią w Teatrze Miej- 
ik o owo wsiępue wygłosił kierow- 
w Zigłu oświaty i kuliury, ob. Cy- 
mh Po czym -nasiapily przemówie- 
1a przedstawicielu wojska kpt! Wdo- 
dzi przedstawiciew organizacji mła- 
zieżawych «ob. Ogonowskiego i ob 
Zmlińskiej w imieniu kobiet. W części 
artystycznej wystąbiia ariystka opery 
Platówna, kióra wykonała szereg pieśni. 
GDYNIĄ „NA ODBUDOWĘ STOLICY 
Do „„Sońta ub. roku społeczeństwo 
' gdyńskie ofiarowało na odbudowę Sio- 
licy ` 1.175.209.95 złotych. Na sumę le 
złożyły sie olikry kupieciwa w i 
Kozej 381.705 zł, rzemiosła — 
spółdzielczości — 42000 zł, wolnych za- 
ów — 16:450. 1nłodzieży szkolnej— 
ZOCO zł. przemysłu — 90,360 zł. róż 
nych — 289.673 zł Przez zbiórki ulis: 
ne uzyskano 269.157 zł. 
TEATRALNY ZESPÓŁ KASZUBSKI 
WE zespół kaszubski w Slrza 
ALA Pucniem przygotowuje kdszub- 
skle widowisko obrzędowe pod tytu- 
ien „Hanka sig żeni”. Premiera od- 
Następnie zespół 


bedzie się 26 bm. 
pamiera udać sie z iym widowiskiem 
z wizytą do góral. kiórzy ubiegiego 
roku bawili na Kaszubach i terag do- 
magaja się AE przyjazdu kaszu- 
w w góry, by im się od icz: 
za gościnność, ; naipe 
UROCZYSTA AKADEMIA W ROGZ 
NICE OSWOBODZENIA. WĄRSZAWY 
Drugą rocznice oswobodzenia Warsza 
wy uczcelą siośica powiaty mórseeca 
g 

akademia z u- 


Najbliższa 
w Gdyni 


X 


Wejherowo uroczysta 
dziatem orkiestry Ma 
z Gdyni i zespolu 
Marynarki Wojennej 
aficjalnej przemówien 
wodniczący PRN ob 
waski sekretarz 
części j 
ści Sabina aeea] 
RPNE 
RR, , MEGAFONIE* 
S e yszene „Kultura i Szluka" 
az e. zaclęcone udanymi czle 
mio o.aECZOrABIi tnużyczno - lila ski. 
GR, organizuje w dniu 26 hm ooN l 
lij imprezę pod nazwą „Podwiecorśle 
przy megafonie” >. w 


artystów Teairu 
z Gdyni. W cześci 
wygłosi prze 
Kowalski, por. 
PPR Kujawa 
wysiąpii arty- 
Marta Babka 1 in 
CZOREK 


ia 


rr. 


AMERYKAŃSKI DYRYGENT 
Koza NA WYBRZEŻU 
Gia deh ający od 4%dlkunasiu dni w 
SCE ZNANY dYDYgENE gonerukatńsici 
Franco Autori. wystąpi as: eA 


iy na koncercie 
w Gdym-w dniu 26 bm. W racze 
A rcio 


wężinie udział sasz znakom; i 
Stanisław Szfinalsk, ES panis 
PRODUKCJA MĄCZKI 
$ A W GDYNI 
( grudniu fabryka mączki 
v. Gdyni przyjęła do zabic 
mączkę rybną 53.583 kg 
nych, Z tego surowe 
3.800 kg mączki rybn 
lechnieznego. 


RYBNEJ 


rybnej 
a nä 
odpadków ryb- 
a Wyprodukowano 
„Tybnel i 800 kg tranu 
Fabryka mączki rybnej 
' lecz jest 


istnieje również w Derłowie 
Ma rasie nieczynna. 


MĄ TEATRY 
Skwe YNARKI WOJENNEJ, Gdynia, 
perta Kościuszki 12, godz. 19.30 — 
edeti de? Róże“ — kometlia de Be- 
DRAMA z udziałem K. Popławskiej. 
skiego ATYCZNY. Sopot, Rokossow* 
Pan pi s, godz. 19.30 „Nieboszczyk 
; Meru, , sztuka Chapuis w reżyserii 
sklej AWA A z udziałem W. Jarszew 
ils, Hałacińskiej, dekoracje — 
KINA 
GDYN 
Piosenki A = „Warszawa“ — Zakazatie 
„Atłanticu 
GRABÓWEK Zakązane Piosenki. 
walerskie, — „Faia“ — Śluby ka- 
Di HYLONIA — 
GDA „Promień” — Gunsa 
NSK — 
ORO T 8 „Światowid: — Zakaza- 
OT — 
digan, „Bałtyku Elwira Ma- 
„Polonia“ — Podr À 
WRZESZCZ zutek. 
śnieżna, = „Bajka“ — Zamieć 
OLIWA — 
13-ka. „Bołonia" — Szczęśliwa 
SŁUPS = 
łudzić. S „Połonia* — Twardzi 
oa = WN Z Dni szczęścia. 
pieg -_ gł egata" — Szary lord, 
zona, „Mewa“ — Zakłefa narze- 


WEJHEROWO — 
towie pustyni, 


WYSTA w 
Stin upowszechn x 

lenia s i 
M Rokossowskiego 4, Arad kał 
ow j rysunków dziecj, ` i 


bm. 
wych. mo rozdawanię nagród konkurso- 


„Świt* — Bohate- 


rynarki Wojennej |, 


| 


"RLN e ee 


Przy rozpatrywaniu sprawy or 
ganizacji handlu na Wybrzeżu, 
w ramach Narodowego Planu 
Gospodarczego - nasuwają się 
trzy zagadnienia, które należa- 
łoby uznać za najbardziej istot- 
ne dla? wypełnienia tego planu, 
a mianowicie: porty morskie ja- 
ko ośrodki dyspozycji w handlu 
zagranicznym; koncentracja w 
miastach portowych aparatu po” 
mocniczego dla handlu zagra- 
nicznego; sprawa zaopatrywania 
mieszkańców Wybrzeża przez 
handel hurtowy i detaliczny. 

Wnioski w odniesieniu do pier- 
wszego zagadnienia wypływają 
z analizy tych części Narodowe 
go Planu Gospodarczego, które 
dotyczą volumenu naszej 
miany towarowej z zagranicą 
araz rozwoju pracy naszych por 


„Jtów na przestrzeni lat od 1947 


do 1949 r. 
W rokn 1938 przywóz i wy- 
wóz drogą morską wynosił pod 


względem wartości około 65 
proc. pod względem wagono- 


wym 72 proc. całego obrotu za” 
granicznego Polski. 


HANDEL ZAGRANICZNY 
I ROLA PORTOW 

Według informacji,  udzielo- 
nych w- ostatnim wywiadzie 
przez min. Jędrychowskiego na 
temat naszego handlu zagranicz- 
nego wnioskować Można, że w 
toku 1946 przeszło przez porty 


Ruiny i pogorzeliska — tak wyglądał 
Gdańsk w kwietniu 1945 r. Należało 
zabezpieczyć ło, to pozostalo z dawne- 
go miasta i rozpocząć miduwe nowëgs. 
Rozpoczęliśmy żmudne ratowanie tego, 
na czym oprzemy przyszły kształ 
Gdańska. Gdańska już w pełni polskie 
go. a przy tym takiego, że pozoslana w 
w nim wszystkie ślady jego wspaniałe. 
go rozwoju. = 

Dla dorywczej informacji możemy tu 
podać ogólny przegląd tego. to już ma 
iny poza soba a co dla tych, Niórzy 
Gdańsk zwiedzają, jesi 
Gdańsk jesi i bedzie $olski. 

Dziwnym traiem wojna w zraczaym 
stopniu oszczedziła Świątynie i znaczna 


ilość świeckich ginachów zabylkowyciu | 


Mamy je wszyślkie w maiejszym Mo 
wiekszym  Slopniu zabezpieczone, jak 
ua to szczupłe dolacje pozwolić iioglv, 
ale tak, że Z niczego nie zreżyśniuwa- 
liśmy. f 


Najwybitniejsża w krajobrazie mia- |? 


dpwodem. że | 


wy- | Mast pó rtowych. 


G e S 


pod względem wartości około 70| 
proc. naszych obrotów zagranicz 
aych 

W dziedzinie naszego handlu 
zagranicznego zaszła wprawdzie 
duża zmiana przez nawiązanie 
intensywnych kontaktów handlo- 
wych z ZSRR i upadek znacze” 
nia, jakie posiadał dla nas przed 
wojną rynek niemiecki. Stad wy- 
nika konkluzja, że pod wzglę”| 
dem wartości udział naszych | 
portów w wymianie zagranicz- 
nej utrzyma się mniej więcej na 
poziomie przedwojennym. 

Z zagadnieniem przeładunków 
portowych łączy się sprawa 
sWuktury gospodarczej portów i 
Nauczęni hi- 


storą gospodarczego ` rozwoj 
narodów, 'posiadających dostęp 
de morza, siwierdzamy ponad 


wszelką wątpliwość, że równo” 
cześnie z przeladunkiem towa- 


rów sozwija się w miastach por: | 


towych handel tymi towarami, 


który % miast tych czyni naj- 
wieksze ośrodki handłowe od- 
nośnych krajów. 
PORTY POLSKIE 
JAKO OŚRODKI HANDLOWE 
Przed wojna nabieraly porty 


polskie. coraz „wyrażniej charak- 
teru portów dyspozycji haudlo- 
wej. Skoncentrowany tu był im- 
port towarów spożywczych jak: 
sledzi, owoców południowych, 


Demokracja odhudowuje Wybrzeże 


Zabytki starego Gdańska będą reko 


sla budowlą jesi kościół Panny Marii— 
przyszła Katedra Morska, Której mury 
ji wspaniała wiëżą oraz przepiekna ko- 
|lunnada filarów nawowych i sklepienie 
lcemeniem starannie zaprawionk, ezeka- 
ja pokrycia dachem. Prace FEMoniowe, 
względnie zabezpieczające we wszyst- 
kieh świalyniach gdańskich są w pei 
nym biegu. 

Trudno uwierzyć temu. Mo przycho- 
dzi: do Ratusza Ślarosniejskiezn, w kló- 
rvim ma siedzibę, Miejssa Rada Narodo- 
[Wa i Związex, Gospodarczy Miasi Mor- 
skich, że io piekne dzieło renssansU 
irzed rokiem nosiło jeszcze na sobie 
dady  straszłiwych okateczeń wojen- 
aveli, , 

Rainszawi Prawomiejskiemy nie 10o% 
im było przywrócić jego prześiicznego 
heinu lecz widać iam siawanie, by po 
zoslałe mury i ua przyszłość pełniły 
službe, jako siedziba miajskiej władzy 
samorządowej, Wszystko to, co leży na 
elnvm chwały [rakcie królewskiej dro 


Wybrzeże uniknęło „martwego sezonu” 


Roboty zastępcze przyspieszą akcję odbudowy 


Tegoroczna surowa Zin nie siworzv 
ja warunków do nirzytuania ruchu budo 
włanego w pełnym biegu, nawe. na Wy 
Lrzeżu, gdzie zwykle Wwarulki almosle. 
ręczne jozwalały na przeciąganie sezo- 
nu bixlowianego aż do późnych miesiecy 
zmiowych. Niebywale nirozy. a późaej 
sile upady śnieżne uniemożliwiły pro - 
wadzenie zewnętrznycii roból budowla- 
nych w szerszej skali. 

Trzeba je było zredukować do rvobół 
wewiietrziłych. agTai czyć do wyka! - 
czania inż uprzednio wzniesionych buda 
wii, 


Oczywiście skuiek był ién, że „mar-. 


iwy sezon“ ogarnął gdański rynek Du- 
dowlaný i jago następstwa uderzyiy ba 
leśnie w robotników budowlanych, choć 


irzeba przyznać. że uczyniono wszys:- | Gdańs! 


so, aby roboiy nie zostały przerwane 


gdzie tylko io bylo możliwe. 

Z iniejatywy Związku wyjednaho z 
Deiega lwy Rządu do Spraw Wybrzeża 
wiessźś krecyly i uruchomiono roboiy 


bićczowej. 

Wiórto „iuariwego sezonu nie sifa- 
sw już roboiników budowlanych. Przy 
rczbiótee Tuiu jest zalrudnionych 4500 
osób. kóre usuwają nuwy w śŚródnie - 
ściu Gdaliska i w Aiei Grunwaldzkiej 


we Wrzeszezu w tej cześci, gdzie: je- | 


ida a ulec, poszerzeniu o 40 m. 
Dzięki tej inicjatywie zoslal osiągnie 
tv cel podwójny: robotnikóm. umożliwio 
no przelrwąnie „inariwego sezonu” i 
wykonane w iym ezasie prace przyczy - 
nią się do rozmachu budownictwa w 
ku na wiosnę, gdy warunki atmo- 
sferyczne na io poźwoią. 


Stworzono realne podstawy . 


pod dalsze plunowunie 
Konfatencja w Delegaturze Rządu do Spraw Wybrzeża 


„Dnia 28 bm. odbyła się w sali konie - 
rencyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
Gdańsku, konferencja sprawozdawcza 
Dełegalury Rządu dla Spraw Wybrzeża. 
której przewodniczył delegat rządu inż. 
Kwiatkowski. 

W konferencji udział wzięli prezyden- 
ci miast Wybrzeża. oraz dyrektorzy i 
przedsiąwicidle instytucji | pracujących 
na Wybrzeżu. Konierencje rozpoczął re 
ferai Inż, Kwiatkowskiego, obrazujacy 
osiagniecia naszej gospodarki na przy- 
morzu, oraz zalecajdcy do rozgratowa - 
nia pewne zagadnienia w najbliższej 
przyszłości. W końcu swego przemówie 
nia delegal Rządu, poddał wniosek, po- 


wołania specjalnej konferencji dla plańo| naść wciągniecia do śkcji 


w, 


nie zespołu specjalistów, gdłowyc! do 
aktywnej pracy w okresie stabilizacji 
warunków na Wybrzeżu. 

Zapoznał on również óbecnych, z de 
Cyzją GUP. klóry tworzy na Wybrzeżu 
swój oddzial. dokumentując lym wagę 
Wybrzeża dła ogólnokrajowej gospodar 
A l. 

Druga CZĘŚĆ koniereńncji poświecona 
sprawozdaniowy, w kiórych przedsiawi- 
ciele wszystkich działających na Wy- 
brzeżu instytucji oniówiłi swoją działaj ' 
nóść w ubiegłym miesiąc. Jedhym z 
najciekawszych monićntów było Wysią- 
pienie prezydenta. Głyni. tow, Zakrzew- 
skiego. kłóry zwrócił uwagę na koniecz 
budowlanej 


wania, celem której bedzie wykształce- | przedstawicieli iņicjáiywy prywatnej, 


a ziół leczniczych, korka, tra- 
|wv morskiej, libry, słomy ryżo 


(firm handlu zagranicznego, oraz 


LU D U 


towarów kolonialnych. win i, stu- 
rawców (skór surowych, baweł-| 


wej, kalafonii, orzecha kokosowe 
go), a ponadto chemikalii, samo- 
chodów i motocykli, narzędzi 
precyzyjnych, narzedzi rzemieśl- 
niczych, maszyn biurowych, ga- 


lanterii, artykulów technicznych 
itd. 

Razem czyuych było w Gdy- | 
ni i w Gdafisku przeszla 130 


pakażny aparat usługowy do- 
mów handlowvch i składów war- 
rantowych. Dzięki temu porty 
polskie nabierały pełni wyrazu i 
znaczenia nie tylko jako pumkty 
przeladunkowe, ale również jaz 
ko: centra handlnwe. 

Handel państwowy i śpóldzie|- 
czy jest również _lównym od- 
biorca importowych towarów | 
| konsumcyjnych. Przez zamierzo- 
ne prowadzenie systemu konce- 
sjonowania handlu zagraniczne- 
go, może Ministerstwo Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego wywie- 
rać bezpośredni wpływ na kon- 
centrowańie dyspozycji handlu 
zagranicznego w tych  ośrod- 
kach, jakie podyktowane są Fa- 
cjonalną gospodarka. 


| Przechodząc do drugiego zą- 
gadnienia, tj. koncentracji w 
miastach portowych aparatu 
|pomocniczego dla handlu za- 
| 
WOTETIYSN il JWUA 
nstruowane 
| gi, jakkolwiex silnie przez wojnę | 


ukrzywdzone, wszystko to najpieczoło- | 
wiciej do pełnej rekonsirukcji  zosiało 
przygorowalje a więc Brania Wyżyn 
ua. Wieża Więzienna z Kaiownia: Złota | 
Brama, a dalej j Dwór Artusa jego 
najbliższym otoczeniem i wreszcie Zie- 
lona Bruna Z innych bram wych: 

cych ze siarych wie na Motlawę Bracia 
Zurawiowa, zoslala prawie doszcze nie 
„burzona. lesz ma być w pelni odhudo- 
wana. przez Miedzykomumalne Zaklad 
| Komunikaty jne. Wprawdzie, 7 > 
nych palrycjuszowskicw domów gduń- 
skish pozostały tv'ko liche szczątki, lecz 
gdy Życie nowego miasta wehodzi już 
w jepo siare Mic, to w myśl Ściśle 
przesirzegauej a4asadv. będącej posia- 
len, Zarzad Miejskiego, domy na uli- 
cah zabylkowych rrojekluje sie w ich 
historycznych formach — rysunek 


SWiA 


ith 
odiwama sie na podstawie miaieriałów 
, 
dokurneniarnych. 
Nówy polski Gdańsk nie yłko-konser- 


wuje ło, to siworzyła szluka wieków 
ubiegłych W fęlniącej życiem wspól- | 
czesnośćci dego  tysiącietniega Aniadsta 
już od samego początku jego nowej 


doby: uarastają nowe wariości ariy- 


Wvbrzeżą przez. handel hurtowy 
kaa } ) 


i nia 


Wkró 


granicznego, wymieniam , prze- 
de wszystkim instytucje i urzą- 


dzenia, które wykonują funkcje 
pomocnicze przy obsłudze na- 
szego handu zagranicznego. | 
Należą tu składy konsygnacy j- 
ne i składy warrahtowe, wolno- | 
cowe  strelv, międzynarodowe 


targi dla popierania handlu za- 
granicznego oraz slale wystawy 
prób i wzorów itd. 
HANDEL HURTOWY 
I DETALICZNY 
Trzecie zagadnienie, tj. spra- 
wę zaopatrzenia mieszkańców 


i detaliczny, mozemy rozpatry- 
wać jedynie na podstawie cyfr, 
ilustrujących wielkość zaludnie- 
Wybrzeża. Liczba miesz- 
samych tylko , miast 
Gdyni, Gdańska i Sopotu 
nosi obecnie około 310.000. 
Miasta te mają do dyspozycji 
aparat dystrybucyjny hurtowy 
t detaliczny w ogólnej -liczbie 
około 2.800 firm. Cyira ta obej- 


kańców 


|muje handel wszystkich trzech 


| sektorów. 
firm hurtewych jest okola 75 


W tym prywatnych 

Stan zaludnienia przed wojna 
tyeh miast wytosił 
tys. a liczba przedsiebiorstw 
handlowych, bez  restauracyj 
kawiarni wynosiła 7.400. w tym 
firm handlu hurtowego wzgłęd- 
nie półhurtewego . razem okolo 
880. Liczba zaludnienia Wybrze- 
ja winna wzrastać w związku 
ze zwiększaniem stę prac, por- 
tów w myśl Narodowego Planu 


i 


Gospodarczego i w roku 1949 
niewatpliwie 1i przekroczy teta] 
przedwojenny. 

Przyłoczone cyfry są dowo- 


dem, że aparat dystrybucyjny 
na Wybrzeżu nie jest doslatecz- 
ny i że an również w wykona” 
Planu Gospo- 


am Narodawego 
darczego winien ulee  zwięk- 
szeniu. 


AN S: 


ice ołrzymiumy 


okolo: 400 | 


dzi opuściły morze Północne, 
żiiwiając na skulek sztormów prowadze- 
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Z naszych“ 
portów 


POŁÓW RYB W GRUDNIU 
W ciągu grudnia ub. roku ławice śe- 
uniemo- 
daiekomorskieh. Toteż 


nie. poławów 


grudniowę polowy dalekoqniorskie w po- 


równaniu 


j dzie 


ogółem 


avali „i 


z listopadem. zmniejszyły się 


ieściowo u 25, W ciągu grudnia wy- 
piynelo w morze 6 irawłerów. Złowiono 


2113.476 kg ryb o wartości 
68.223.211 zł. Na wodach, w obwo- 
poriu rybackiego Władysławowa 
a zasięgiem polskich wód teryłorial- 
weh Jowily w grudniu również statki 
dnńskie Było ich 52. Złowiły one około 
40) to łososia. 
ZWIEKSZYŁ SIĘ EKSPORT ŁOSOSIA 
O ile import ryb wykazał w ciągu gru 
dnia 1946 r. spadek, o tyle eksport wy- 
kauzal duży wzrost. W okresie tym wy- 
wieźlismy do Anglii — 78.285 kg toso- 


sia. Dla porównania zaznaczamy. Że w 
| listopadzie J946 r. wywieżliśmy tyłko— 


1.678 kg. 
SOL POTASOWA Z NIEMIEC 
10 tys. ton soli potiasowej z Niemiec 
nadejdzie wkrółee dla Polski do poris 


| gdańskiego. 
wy: | 


NOWA FABRYKA LODU 
W KOŁOBRZEGU 

czynione są imernsywne przygotowa- 
na do uruchomienia fabryki sztucznego 
lodu w Kołobrzegu, „należącej do Mor- 
skiego lnsiyiutu Rybackiego. Urządzenią 
Wda tej fabryki remontuje chłodnia ryb- 
a w Gdyni, Ostalnio w Gdyni wykoń- 
czeno remont sprężarki dla kołobrzes- 
kiej fabryki lodu. a w remoncie znajduje 

-molor elekiryczny, W grudniu na ie- 

ie fabryki ukończono budowę nowego 
magazyn na ropę. 


11.000.000 zł subwencji 


dla artystów i naukowców 
Wybrzeża 


Prezydium Rady Sztuki i Kultury Ar- 
tystycznej, rozdzieliło milion zł w lormie 
subweneji dla instytucji kulturalno - ar- 
lystycznych i w iormie nagród arty- 
jycznych oraz stypendiów dla pracow- 
ników nauki i- sztuki, Subwencję otrzy” 
L inn. TFiłharynonia Bałlycka m 
150.000 zł. Teatr Miejski „Wybrzeża — 
200.000 21- Związek Plastyków na vele 
bieżących wysiaw — 50.000 zł. literat 
J. Stepowski na ukończenie powieści 
inarynislycznej — 25.000 zł. 

Nagrody olrzymali: nagrodę Teatralna 
— lwo Gal, nagrodę Plastyczną — Ja- 
niisz Sirzeiecki. 

Przyznano stypendia: 


naukowcom w 


liwysok. 100.000 zł. płastykom — 85.000 
| zł. literatom — 35.000 zł i muzykom — 


25.000 zł. 


tanie cytryny i pomarańcze 


Umowa handlowa między Polską a Włochami 


W ramach niedawno zawartej między | Handlowej i Związkowi Gospodarczeme 


Polska a Włochami umowy  liandiowej, 
sprowadzimy 4 Włoch wieksze ilości o- 
woców. południowych. Pierwsze (ranspor 
iy tych oweców zaczną nadehodzić w 
końcu lujfego i ua początku marca W. 


W tym okresie olrzymamy 5i półtysią: | 


ca ten owoców polłydniowych w tym 
około 500 ton pomarańczy. Rózprowa- 
dzenie iyclr owoców na rynek krajowy 


sfyczne. 


i 


zdohyły uzn 


E! na lelu 
| przemysłu rybnego jest tu wielp. Sziu 


ka wędzenia ryb jest na Telu prasia- 


ra, Świadczy o tymi dokumemy histo- 
rycziie, a między innymi ngłałka 7? 


irzeciego dziesiątka pięlnasiego Wieku. 
ktora Stwidrdza. że „porto llalski" opi- 
ScHa Szkima, naładowdna skórami” bv- | 
dlęcymi i węuzonymi łososiąmi". 

Wędzarnie  lielskie, niezależnie od 
pracy Wędzarniczej. irudniły się rów- 
nież Wylapianiem tranu. Wzmiankę o 
tym czytamy w dokumenłach z roku 
1378. Przypuszczać należy, Że wy- 
|iwarzado go ze świń morskich i fox, 
Istóre przez dług Czas uważano za Ty- 
by, Trau z pewnością nie był poślə:l- 
nin afykulem wywozu, bo oprócz bo 
hawek Z tranem wywoziły słałki lrelski 
Jeczki z zasolonymi i wędzonymi ry 
hami. 

Doświadczenia wiekowe w pracy we- 
dzenia i konserwowania W Soli ryb 
morskich, wytworzyly wśród rybaków 
ejskich odłam specialistów. którzy na 
tym polu są niezasiapieni, Doslarczo- 
ne do wędzarni ryby. po  należylym 
wyczeszczeniu i wypałroszeniu (Szpzo- 
ty i Ślędzie wędzone są w całości; na- 
wyjeka sie na żelazne pręty, które u- 
śaieszcza się w ramach i ramy z rybą 
wsuwa się do pieców. Po uwędzenii. 
które trwa krótki czas, ramy wydoby- 


powierzone zosiało Państwowej Centrali 


Wędzurnie polskie 


zes epua W posiavi szerokiej akcji roz- | 


| 


| 
| 


Spółdzielni R. P. „Społem“. 

W porcie Gdyni przygotowywane są 
magazyny. w. klórych będą składane 
impertow ane owoce. Państwowa Centra- 
la Handlowa przejmuje w tych dniach 
wielkie magazyny przedwojennej firmy 
„Józel Fetler". Cena importowanycii ey- 
iryn i pomarańczy na razie nie jest u- 
słalona. będzie ona jednak znacznie niż- 
Szu od cen obecnych na te artykuły. 


anie kraju i zagranicy 


Wedzarnia w Jastarni nie jest jędv-|waja i po ostudzeniu ryb 
Tego rodzaju placówek|-d razu do skrzyń. przy 


-| go` 1947. r. 


pakują 
sypujae dokhad- 
nie i starannie układane rzędy  Solu. 
Wędzenie odbywa się goracym dy- 
mem, powsiającym od powolnego ~od- 
lania debowego i bukowego drzewa; 
smolisle drzewo i (rociny nie s4 UŻY- 
waje 


aJzvdwe tauu sztk sżcżbtók ao 


ych 


e z mieszaniny piassawy i baseny 


1y) z materiałów dostawcy, 
lub' część dostawy. 


31 grudnia 1947 r. 
epartamencie Dróg Kołowych M 


mionym wyżej Departamencie. 


wit Kasy Skarbowej w Warszawie 
yści 2 proc. dla oferowanych sum 


a sum ponad 1.000.000.— zł. 


wzór „oferty. wzór umowy, opis 
w Departamencie Dróg Kołowych 


astrzega sobie prawo podziału do- 
względnie unieważnienia przetargu | 


nia odszkodowali. 


æ 
1” 


Rozpoczęcie 
jej w 3 miesiące od dnia wydania 


"va, ul. Chałubińskiego 4, VI piętro) 
Otwarcie ofert tegoż 


Żywe są tradycje helskich specjalistów 


je niach helskieh, znajdują zbyt nie tylko 


na rynku krajowym, ale i zagranicz- 
nym, gdzie uważane są za najlepsze. 
Najiniensywniejsze połowy tyb prowa 
dzone są przez rybaków z Jastarni i 
w ogóle pólwyspu, począwszy od wrześ 
ida aż do grudnia włdtznie. Następnie 
ida połowy wiosenne, które trwają do 


IM) 


i "EEUUŁĘ WYYVNĘC == żucCHUWaAŁ, 

UNIEWAŻNIAM  zagubłoną legityma- 
cję PPR na nazwisko Musuia Włady. 
sława. 4015 


UNIEWAŻNIAM dokument wojskowy 
wydany przez RKU Grodzisk na na- 
zwisko Koziński Kazimierz, ur. 29 lu. 
tego 1924 r. 4014 


UNIEWAŻNIAM legitymacją PPR Nr 
9735 na nazwisko 'Trofanek Zbigniew. 
4013 


BUCHMANOWIE,  Pejmeryn Jakub, 
Glok Frańka, poszukują rodziny, przy- 
jaciół. Lignica, Warzywna 19. 
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Walka o życie z... kaktusami 
Pomnik wdżięczności gasiennicom 


Mauzoieim poświęcone w poludniowo- 
eusiralijskim mieście Chinchida pamięci 
gąsienicy Cactoblastis cactorum, nie jest 
naturalnie dowodem pamięci dia jedne- 
go okazu tego gatunku, lecz wyrazem 
wdzięczności dla caki rodziny, której 
ojczyzną jest Brazylia. 

Mauzoreum io mie jest zbudowane z 
marmuru. Jest raczej piekną altaną z 
ławsami dia wypoczynku Nad wejściem 
znajduje się podobizna gasienicy gatun- 
ku Cactoblastis cactorum, w pięknych 
barwach pomarańczowo-czarnych, na tie 
żóliego kwiatu ligowego kaktusa. 

Gdy gubernaior John Philipp w roku 
< 


ZE... 


MLEKO SKONDENSOWANE SŁU- 
ŻY JAKO NOWY ŚRODEK PRZE- 
CIWKO GRYPIE. Według doniesienia 
szwajcarskiego czasopisma  „Vater- 


1788 przywiózł z Ameryki południowej 
kilka kaktusów z rodziny Opuntia ficus, 
celem dekoracji swego ogrodu, nie zda- 
wał sobie sprawy, iż sprowadza do kra- 
ju prawdziwa plagę. Kaktus ten niesły - 
chanie się rozprzestrzenił i zachwaścił 
wielkie połacie kraju. Z  poludniowej 
Nowej Walii przerzucił się do prowin- 
cji Quesland i po stu latach pokrywał 
ponad 260.000 km kw. tzn. przestrzeń 
ta dużą, jak Anglia łącznie z Waią. Za- 
atakował on plantacje i zamienił poja 
uprawne w dziką zieicną dżunglę nie do 
przebycia. Farmerzy musieli ustąpić ze 
swych posiadłości przed beziiiosnym i 
niepowstrzymanym pochodem znienawi. 
dzonych kaktusów. 

W 1924 roku rząd australijski wyzna- 
czył nagrodę w sumie 10.000 funtów za 
wynaiezienie skutecznego środka, za 
poniocą kiórego można by wytępić lę :0 
ślinę. Srodki chemiczne zawiodły. Isto- 
tnie skuteczny środek biologiczny zo- 
stał wynaleziony przypadkowo. 

Podczas podróży brazylijskiego gene- 
rała Candido Mariano da Silwa Rondon 
w giąb dziewiczej puszczy brazylijskiej, 
jeden z towarzyszących mu botaników 


cm. szeroka. Gąsienice tę nazwał Cacto- 
błastis cactorum. 

Ogioszane przez niego sprawozdanie 
wzbudziło zainteresowanie australijskich 
rolników. W początku lat trzydziestych 
przewieziono do Austraiii pierwsze prze- 
syłki tych gasienic d!a celów doświad- 
czalnych. Po roku sprowadzono 2 i pół 
miliona egzemplarzy tego gatunku. 
"Sukces był nadzwyczajny. Gąsienice 
b. dobrze się zaakliimatyzowały i zaata- 
sowały kaktusy. Pięć at później w samej 
prowincji- Quensiand uwoliły obszar 
90.000 km kwod tej rośliny. Gąsienica 
zjada miękki miaższ rośiny przez co 
powoduje jej nieucnsonną śŚznierć. Ala- 
kuje również korzeń i drzewo przesta. 
je. rosnąć. lsiniała óbawa, że gąsieni- 
ca bedzie niebezpieczna dla innych rów- 
nież roślin, lecz oxazalo się że atakuje 
ona tylko Kakiusy. ; 

Zniszczenie kakiusa figowego jes: naj 
większym sukcesem, jawi ludzkość od- 
hiosła w waice z jakąkolwiek szkodii- 
wą ořośiina. Wspaniałe rczmtaty, osią: 
gnięic przez  Ausiralię, zainieresowały 
kraje południowo - afrykańskie, które 
również cierpią z podobnych powodów. 


land“ udało się dr. Wendel Stanleyo- 
wi zestawić po długich badaniach ta- na 
ki skład chemiczny mleka skonden- 
sowanego, który w ostatniej wojnie 
został zastosowany jako wysoce sku- 
teczny środek przeciw masowym epi- 
demiom influenzy (grypy)... 

Po próbach przeprowadzonych na 
żołnierzach amerykańskich, biorących 
udział w walkach na terenie Europy 
dr Wendel Stanley stwierdził, że 
wstrzyknięcie 2 ampułek spreparowa- | 


jakąś 


zauważył, że wiele kaktusów 
nieznaną mu chorobę, przy 
czym nie tyiko liście zostały zniszczone, 
iecz również korzeń ulegi 
Bliższe badanie wykazało, że przyczy- 
ną jes: mała gdsienica 3 cm. długa i 1/2! 


choruje 


okolicach świata. Mieszkańcy 


rozkładowi. 


Rajski zakątek stał się piekłem 


i Waika z kakiwsami toczy się w różnych 
miasta 
Chinęhiha byli wiec wyrazicieiami wdzię 
czności nieziiczonych rzesz ludzi, któ- 
rym, gąsienica stworzyła możliwości u- 
prawiania ziemi i utrzymania sie na niej, 


nego i odpowiednio przygotowanego 
mleka, pacjent zostaje uodporniony 
na okres 2 lat. 


* 


AMERYKAŃSKIE TOWARZYST- 
WO BELL AIRCRAFT WYKAŃCZA 
NOWY SAMOLOT o silniku reakcyj- 
nym. którego szybkość przekroczy pe- 
wno 1.200 km na 1 godz. i jak mówią, 
będzie mogła nawet dosięgnać 2.400. 
Ze wzgłędu na ryzyko próbnego lotu, 
piłot otrzyma 50.000 dolarów. 


x 


SKRÓTY NA OZNACZENIE DOLA 
RÓW PRZEZ $, FLORENÓW przez 
(L-i KUNTÓW przez k powstały w 
następujący sposób: 

Oznaczenie dolara przez $ z dwie- 
ma kreskami powstało ze zniekształ- 
cenia liczby 8, które odnosi się do 


„hiszpańskiej monety „reale“, będącej 


sweyo czasu w obiegu w formie ósem 
kowej jednostki płatniczej. 


Dia guldenów oznaka fL pochodzi 


Krainy podzwroinikowe kryją, 
pod uroczymi pozorami, wiele po 
iworności. Należy do nich nie- 
zwykle ciężka choroba skórna, roz 
powszechniona wśród mieszkań- 
ców Haiti, na słynnych z piękno- 
ści wyspach Antylskich. 

Ghorobę tę można łatwo zwal 
czyć. Zapobiega jej codzienna ką- 
piel. Wyleczyć ją mogą zastrzyki 
arszenikowe, lub kuracja z zasto- 
sowaniem peniciliny. A jednak z 
powodu braku wody i mydła oraz 
peniciliny, 80 proc. ludności tubyl- 
czej. dożknięta jest « ,tysm». cierpie 
niem. 

Ostatnio raporty amerykańskiej 
misji sanitarnej donoszą o nasile- 
niu choroby, noszącej nazwę: 


„Yaws* gnębi mieszkańców Haiti 


tvchczas rozmiary. Niezwykle c- 
tergiczna i kosztowna akcja anie: 
rykanskiej misji sanitarnej daje 
znikome wyniki, gdyż nawet po 
wyleczeniu powtórne zakażenie 


następuje nieomal momentalnie. 

Potworna choroba zamieniła raj 
ski zakątek, jakim było. Haiti, w 
istne piekło na ziemi. 


IGZE | 


Już w przyszłym miesiącu Sztokholm 
i Oso będą widownią mistrzostw łyż- 
ich w jeździe szybkiej (Europy 
świata). Zapowiadają się one miezmier- 
nie interesująco. Dwa państwa będą pre 
tendować, do tytułu rajlepszych potęg 
w łyżwiarstwie: Szwecja i Norwegia. 
Najgroźniejszy przeciwnik  Skandyna- 
wów, Zwiazek Radziecki, nie bedzie zda- 
je się* startować, gdyż nie jest człon- 
kiem Międzynerodowego Związku Łyż- 
wiarskiego. 

Ostatnie wyniki zarówno Szwedów, 
jak i Nbrwegów dowodzą, że czołowi 
zawodricy tych krajów znajdują się już 
w pelnej formie i osiągają pierwszo- 
rzędne rezultaty. 

Nie znamy jeszcze wynicu meczu mię 
dzypaństwowego w łyżwiarstwie jazda 


Š To « owo w sporcie ) 


HALOWE MISTRZOSTWA POLSKI, 
które odbędą się 8 i 9 lutego w Olszty- 
nie, zapowiadają się b. ciekawie. Wezmą 
w nich udział wszyscy czołowi zawodni- 
cy i zawodniczki w Polsce, Celem umo- 
żliwienia startowania jak najlicznie jszym 
rzeszoni zawodników, Mazutski Okr. 
Zw. Łekkoatletyczny daje wszystkim u- 
czestnikom bezpłatne zakwaterowanie. 
Całodzienne dobre utrzymanie kosztować 
będzie 250 zł. W drodze powrotnej t- 
czestnicy mistrzostw otrzymają 66 proc. 
zniżki na kolei. Zwycięzcy otrzyma ją 
piekne nagrody. 


WALNE ZEBRANIE 
ZW. TENISA STOŁOWEGO zostało 
jęrzeleżone na dzień 2 lutego br. Odbę- 
dzie” się ono w Warszawie, ha Stadionie 
I WP. 


DYR. PUWE I PW, INŻ. TADEUSZ 
| KUCHAR dokonał inspekcji hali sporto- 
„wej na Służewcu, remontowanej i przy- 
jgotowywanej przez WKS „Legia“. Hala 
będzis kompletnie gotowa na 2 lutego 
br., tzn. nąpmecz pięściarski z Czecho- 
slowacją. 


POLSKIEGO | 


[Sukces naszych narciarzy 


Ształeła polska pierwsza w Davos 


KTO P! 


KUpoRrow Szwecja czy Norwegia 
NA | 


| Przed mistrzostwami świata w łyżwiarstwie 


i szybka) Szwecja — Norwegia, który od 
był się kilka dni temu w Osio. Wyniki 
walk tego spotkania w dużym stopniu 
rozjaśnią horyzont i pozwolą już coś 
konkretnie sprecyzować, Jak dotąd, 
Szwedzi są jednak zdecydowanymi fawo 
rytami w mistrzostwach Europy i Świa- 
ta, posiadając wszechstronniejszych za- 
wodników od Norwegów. 

W ubiegłym tygodniu w Oslo na zna- 
nym nam z mistrzostw lekkoatletycz- 
nych Europy stadionie Bislet, odbyły się 
zawody łyżwtarskie, w. których wzięli 
udział najlepsi łyżwiarze norwescy, Wy- 
znaczeni do reprezentacji 
Szwecji. 

Wyniki osiągnięto następujące: 500 
mtr: 1) Georg Krog — 44,7 sek.; 1.500 
mtr.: 1) Charles Matisen — 2: 28,4, 
2) Oge Johansen — 2: 23,9, 3) Harwy 


startowali w J 
gdzie uzyskali również dobre wyniki. 

500 mtr. wygrał Larsson w czasie 40,3 

sek, 1.500 mir. — Malmsten w czasie - 
2:25,6; drugi był również Szwed He- 
dund — 2: 26,3; 
znowu Ma!msten w 5:08,6, przed Hed- 


Szwecji, mając następujące wyniki: 0 


3.000 mtr. — 5:03, „5.000 


r 


mianowicie: 500 mir? Janemar. — 438 
sek., 1.500 mtr.: Janemar — 2:26,4% 
3.000 mtr.: Oke Soiffart — 5:068 1 


104 oraz 8:33,3 na 5,000 mir. 


W styczniu br. szwedzcy zawodnicy 
Hamarze w Norwegii, 


3.000 mtr. wygrał 


lundem — 58: 06. A 

f Najlepszymi obecnie gawoduikami 
przeciwko | Szwecji są sprinter Janemar i Soifa 
(dłuższe dystanse), „ało 


Soiffart w ub. r. zdobył mistrzostwo, 
a 

tr. — 44,4 sek., 1.500 mtr. — 2: 21,2, 

mir. = 


Andersen — 2: 25,5; 3.000 mtr.: 1) Mae |8:45,4; w sumie miał om 194,377 psi. 


tisen — 5 : 04.8, 2) Johansen — 5: 06,7, 
3) Hebbe — 5:07,6; 5.000 mtr.: 1) L. 
Martinsen — 8: 44,7, 2) Ralf Swendson 
— 8:476, 3) S. Ostenwik — 8:47,7. 


Szwedzi mają wyniki na ogół lepsze 
cd Norwegów. Trenują oni niezwykle 
starannie i spodziewają sie, że utrzyma: 
ja w tym roku prymat w Europie i w 
świecie. 


Już rok temu w miejscowości Weto- 
delen. na tamtejszym jeziorku, gdy za- 
imarzło — został wytyczony tor do jaz- 
dy szybkiej, według roznśarów mię- 
dzynarodowych. 

Zostały tu osiągnięto dobre wyniki, a 


DAVOS, (obsł. wł.). W piatym | 
dniu Akademickich Igrzysk Zi- 
mowych o mistrzostwo świata, 
rozgrywanych w Davos, narcia- 
rze polscy odnieśli duży sukces, 
wygrywając  sztafetę 4x8 km, 
pokonywując tak silne zespoły, 
jak Szwajcarię, Włochy, Austrię 
i Czechosłowację. 

' Ogółem startowało 5 państw. 


|Szwajcaria i Włochy wystawiły 


po dwie drużyny. Przez 3 etapy 
prowadzili Włosi i dopiero na 
ostatniej mili Orlewicz minął 
swego przeciwnika, przybywając 


Hedlund jest zwycięzcą ' zawodów w 


Tronheimic' w ub. r. w których starto- 


wali również, zawodnicy radzieccy, Mi- 
mo, że Szwed nie wygrał żadrego bie- 
gu. suma punktów dała mu zwycięstwo. 
No epsze tegoroczne wyniki są ną” 
stępu jące: e, š 


500. mir: Kudriawcew - (ZSRR) — 
13,6 sek: 1.500 mtr. Malisen  (Norwe- 
sia) — 2:28,4; 3.000 mir: _ Matisen 


(Norwegia) — 5: 048: 5.000 mir: Heb- 
be (Norwegia) — 8: 41,7. 

Finnowie są wyraźnie slabsi Zarówno 
od Szwedów jak i Narwegów. 


" 


jące: 1) Połska — 2:18:59 
Włochy I — 2:23:26, 3) Szwaj- 
caria I — 2:25:36. ` 


mistrzostwo akademickie w jeż- 
dzie szybkiej, 'w biegu na 3.000 
metrów 
nen, 
w 5:11,6, przed Węgrami Pajo- 
rem — 5:21,8 i Elekify — 5:52,8. 


(D) 


aaa aa a PS RAP, 


Wyniki sztafety byly nastepu- ; 
33 


W zawodach łyżwiarskich © 


Fin Parkki- 
dystans 


zwyciężył 
przebywając ten 


Je i " DEK 10 
W meczu hokęja lodowego, re 


prezentacja akademicka Szwaj- 


od miasta Florencja, gdzie w r. 1252 
po raz pierwszy została odbita w zło- 
cie moneta tej wartości i o tym sa- | 
mym wyglądzie. Również dawny au- 
striacki 


„yaws'. 


rin. Skrót Ł dla oznaczenia funta 
oznacza początek słowa „livre“, co 
w języku francuskim oznacza funt 
i wskazuje na pochodzenie od łaciń- 
skiego słowa „libra“ (waga). Detych- 
czas jeszcze słowo to oznacza w ję- 
zku hiszpańskim i portugalskim — 
fnnt. 


W PARTYZANCKIM REJONIE 

Z chłopami szły ich żony, wiele z nich z mały- 
mi dziećmi na rękach. większe płątały się koło 
nóg. Otoczyli kołem „Długiego Janka“, pytając, 
czy będzie odprawa. Po czym udali się wraz z na- 
mi liczną gromadą na-drugi koniec wsi. Tam na 
otwartym polu, obok ruin zburzonego domku, cze- 
kała już grupa partyzantów, młodych, uzbrojo- 
nych chłopaków. Siedzieli kołem na trawie. W 
srodku jakiś młody chłopak, bosy, w łatanych 
portkach, w tureckim przysiadzie, stukał mozol- 
nie prawie już pociemku sprawozdanie na ma- 
szynie. Maszyna, nierówno ustawiona na ceg- 
lach, chwiała sie i chłopakowi co chwila wyry- 
wało się z ust soczyste przekleństwo. 

--— Patrzcie, co za biuro, nawet maszynę do pi- 
sania mają — pomyślałam, szczerze uradowana. 

— „Tereski* jeszcze nie ma? — spytał „Wicek“. 

— Nie mia — odpowiadają, — ale powinna la- 
da chwila nadejść. 

Odprawa była krótka. Codzienne, zwykłe spra- 
ww partyzanckie. Aprowizacja, broń, higiena. 
Wielu chłopaków, a specjalnie jeden. bardzo mło- 
iły. w uczniowskiej czapce, skarżyło się, że maja 
świerzb, a nie mają maści. Pokazywali ręce, po- 
krylie wysypką i zdrapanymi strupami. Drapali 
się też niemiłosiernie. 

— Mój Boże — myślę ze współczuciem. — 
Więc taki jest romantyzm leśnych ludzi” Często 
a chłodzie i głodzie, wszach i świerzbie. Twarda 
służba, ale też i ludzie twardzi i wytrzymali. 

Część ma jeszcze dzisiaj ruszyć do drugiego 
oddziału im. Czachowskiego, bliżej lasów radom- 
skłch, by wspólnie przeprowadzić akcję. Mam iść 
z nimi. Czekamy tv!'ko za „Tereską', która nas 
poprowadzi. 

—- O, idzie „Tereska“ —-.krzyczą partyzanci 
i witają się z kimś bardzo serdecznie i bardzo 
hałaśliwie 

Patrzę, a tu idzie z „Wickiem* i wyciąga do 
mnie rekę na przywitanie dziecko nie dziecko, ko- 
bieta nie kobieta, figurka i twarz sliczne, długie, 


Cierpienie to oszczędza 
hiałvch ludzi, mimo iż udziela sie 
przez kontakt z chorym. 
gulden zwał się Florenus, po | wiek przyczyną jego jest zarazek 
węgiersku fłorint, po francusku: flo- | identyczny z zarazkiem syfilisu — 
nie jest ono chorobą wenervczną. 
Rany na nogach 
objawami. Po kilku miesiącach ca 
łe ciało pokryte jest wrzodami. 
Po roku 1943 epidemia ta przy- 
brała na Haiti nie notowane do- í 


Jakkol- |, 


są pierwszymi 


Uwięzione przez lody na Wiśle barki towarowe 


(Paryż, obsł, wł.). 
"W Paryżu 


Foto-Film 


mP w — 


zapłecione jasne włosy, twarz i postać dojrzałej 
dziewczyny, lecz wzrost małej dziewczynki. Ubra- 
na po wiejsku, chustka na głowie i węzełek w rę- 
ku. Partyzanci obstąpili ją dokoła, każdy na wy- 
Ścigi pyta i żartuje. Znać, że ją bardzo lubią. 

— Słuchaj —- mówię do „Tereski* — czy ty 
z tej wsi jesteś? 

— Nie — mówi „Tereska“ — mieszkam a ra- 
czekaj mieszkałam z bratem nad Wisłą, naprze- 
ciw Kępv Choteckiego, ale nam niedawno NSZ- 
ciaki chałupę spalili, więc teraz nie mamy domu. 

— Ach, tak — przypomniałam sobie opowia- 
danie mojej gosposi z Kępy Choteckiej. — Więc 
ty z takim to cyrkiem wędrujesz? 

Tymczasem zapadł wieczór. Ruszamy w dro- 
gẹ. Prowadzi nas „Tereska“. Noc jest księżyco- 
wa, jasna. Chłopcy przewiesiii sobie przez ramię 
karabiny. W rękach pistolety i granaty. Przecho- 
dzimy przez dwie duże wsie. Psy nas oszczekują 
przeraźliwie. Z chałap wychodzą przestraszeni 
chłopi i młode dziewczyny. W'dząc kto idzie, wita- 
ją nas serdecznym „niech będzie pochwalony“. 

Teraz idziemy przez piaszczystą, rozległą po- 
lanę.-Nogi z trudem brną w sypkim chłodnym 
piasku. Z daleka juź widać ciernną linię lasu. Zbli- 
żamy Się do niego” pomału. Wreszcie wgłębiamy 
się między drzewa czarne, groźne nocą i tajemni- 
cze,w Świetle księżyca. Nagie ktoś krzyczy: 

— Stój, kto idzie? 

To warta. „Tereska*"mówi hasło i wtedy pusz- 

czają nas dalej. Dochodzimy do obozu. Na niedu- 
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żej polanie leśnej leżą pokotem ludzie i chrapią. 

— To ty, „Tereska“ — mowi szeptem, by nie 
zbudzić znużonych partyzantów dowódca od- 
działu. 

Dają mi z „Tereską'* koc, W który się owijamy 
i kładziemy na ziemi. Oczywiście, nie śpię całą 
noc. Zimno, twardo, kłuje. Z rana przyglądamy 
się sobie wzajem: ze zdumieniem. 

-— To z Warszawy — objaśnia „Tereska“, po- 
kazując na manie. 

— A to Gruzini — mówi znów do mnie, poka- 
zując sporą gromadę ludzi, na wpół w niemiec- 
kich mundurach, o typowym wygłądzie. Więc są 
właściwie dwa oddziały, polski, to młode chłopa- 
ki, przeważnie ze wsi okolicznych i Gruzini, któ- 
rzy uciekli niedawno z niemieckiego garnizonu 
w Kruszynie koło Radomia, zabierając ze sobą 
broń. Mają wkrótce udać się za Bug, gdzie działa 
partyzantka sowiecka,.a Zza Bugu mają przy- 
chodzić znajdujące się tam liczne polskie oddzia- 
ły partyzanckie. y 

Ze wsi idzie dwóch partyzantów, niosąc dwa 
ciężkie wory. W jednym bochny chleba, upieczo- 
ne we Wsi przez baby, w drugim olbrzymie połcie 
gotowanej słoniny i schabu z wieprza dopiero co 
zaszlachtowanego i skonfiskowanego w którymś 
z dworów. Śniadanie, 

Częstują mnie tak hojnie (pie ma mowy, że- 
bym nie jadła, obraziliby się Śmiertelnie), że ca- 
la moja kuracja poszła do diabła, bo znów się 
rozchorowałam. Po śniadaniu idziemy z „Tares- 


pierwszy do mety. 


Porażka szermierzy polskich w Paryżu 
5:11 w szpadzie i 5:11 w szabli 


rozegrany 
szerinierczy między drużyną francuską 
i wojskową reprezentacją Polski, która 
brała udział w Miedzyaliankich Zawo- 
dach Szermierczych w Baden - Baden. 


„ niej dowiedziałam „Tylus* 4 


carii pokonała Holandię w slo" 
sunku 17:1. 


Mecz zakończył się zw cięstwem Fran- 
cji w stosunku 2:0, Boli. przegrali ha 
szpadę w stosunku, 5:1] oraz szable w 
identycznym stosunku 5:11. 3 

W każdej konkurencji bralo 
po 4-ch zawodników. 


został meez 


udział 


ene Te T = | R wr ay: — <= z 
ką“ do wsi. Chłop zaprzęga furmankę zawozi nas 
do odległego o 20 km. Zwolenia. Pieniędzy, oczy- 
wiście „od swoich“ nie chce brać. Ze Zwolenia 
ciężarówką je- 
dziemy do Rado- 
mia. „Tereska“ 
zostaje w Rado- 
„miu, więc sama, 
- bez żadnych już 
teraz przygód do 
jeżdżam  pocią- 
gien do Warsza 
Wwy, 
Jak się póź- 
7 . „Stasia“ zginęli 
bohaterską Śmiercią. Nazwiska ich nieznane, 


„Tylus”*, otoczony sam jeden w chacie przez - 


oddział żandarmerii, bronił się do ostatniego na- 
boju. c sy, 

„Stasię* wskazała prowokatorka, agentka nie 
miecka, nasłana przez nich. do oddziału partyzan: 
ckiego, gdzie była pewien czas.  Siasię** wyciąg: 
nięto z pociągu w czasie podróży do Warszawy 
ze sprawozdaniami i Z Miejsca rozstrzelano. Pro: 
wokatorka, po stwierdzeniu winy, wyrokiem są- 
du partyzanckiego została zlikwidowana. 


ROZDZIAŁ XI. NOWI LUDZIE W SEKCJACH 


BOJOWYCH. DOMOWE KŁOPOTY 


Praca na naszym odcinku pod kierownictwem 
„Marka”* dobrze się rozwijała. 

Prócz zwykłej funkcji utrzymywania łączności 
Z oddziałami Sztabu Głównego, zbierania i przy* 
gotowywania raportów okresowych, załatwiania 
dla ludzi dokurnentów ł wiele innych Spraw, zot- 
ganizowaliśmy sekcje szkoleniowe i bojowe oraz 
podsekcje Sztabu Głównego pomocy więźniom 
i ich rodzinom. f 

Sekcje bojowe i wyszkoleniowe prowadzili tącz* 
nie „Andrzej“ (Fonkowicz Jerzy) i „Mirosław“ 
(Romanowski). 

(d. e. a.) 
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La czy przeciw eugenice 


Trzeba więcej wiedzieć 


O dziedziczności 


Stale mnie atakują, i to z dwóch 


stron, za moje wypowiedzi na temat eu- 
geniki, a najwięcej, za wypowiedzi, któ- 
Te mi niesłusznie przypisują. 

Sądzę więc, że warto będzie tutaj po- 

c moje poglądy — choćby tylko ja- 
ko podstawę do dyskusji. 

Krańcowi zwolennicy eugeniki powia- 
dają, ze ponieważ wiadomo. iż niektórzy 
ludzie rozpoczynają życie z pewnym 
dziedzicznym upoćiadzeniem, należy za- 
stosować wszystkie możliwe środki, by 
w przyszłości nie dopuścić do rodzenia 
się takich ludzi. Wszelki sprzeciw wobec 
takich środków to zwyczajny  senty- 
mentalizm. 

Inni znów twierdzą, że uznawanie 
istnienia odziedziczonych różnie miedzy 
ludźmi, charakteryzuje mnie, jako faszy- 
stę; uważają, że jeśli ktoś przyznaje, że 
takie odziedziczone różnice istnieją. to 
tym samym usprawiedliwia politykę Hi- 
tlera w stosunku do Żydów, Polaków i 
Ukraińców, nie mówiąc już o licznych 
Niemcach, zamordowanych w imie hi- 
gieny rasowej. 


Dziedziczenie hemofilii 


Rozpocznijmy od konkretnego przy- 
kładu= Mniej więcej jeden chłopiec na 
tysiąc rodzi się z hemolilią, która obja- 
wła się w tym, że krew nie krzepnie, 

Hemofilicy zwykłe umierają z w5- 
krwawienia, a przeciętna długość ich 
Życia wynosi 18 łat. Nie znamy dotych- 
czas sposobu leczenia, choć różnymi me- 
todami można do pewnego stopnia po- 
wstrzymać krwawienie. Choroba ta jest 
wyraźnie dziedziczna. Dzieci hemofilików 
„są normalne i synowie nie przenoszą jej 
na swoje potomstwo. 


gdy badamy dostateczna liczb 
przypadków, stwierdzamy, p EE e 


synów, urodzonych przez córki hemofi- 
lików, cierpi na hemofilię i że połowa 
urodzonych przez nie córek, przekazuje 


te chorobę w ten sam sposób swojemu 
potomstwu. 


znanych  przy* 
początki zin 
J Zalkiem szer A 
dzicznych wypadków choroby, PU 
NA powiedzieć, by ta cl 

była skutkiem złych aN ion 
n Ponieważ trajia sie ona we wszyst- 
kich klasach spolecznych, nawet i 

mach, królewskich, 1 ht. 


kłeś złe warunki. i la powodują ja- 


© zupelnie ni A 
co to za złe NEK inie nie wiemy, 


. 
O sterylizacji 
Z godzilbym Się ze zwolennikami ne- 
gatywnej eugeniki, że hemofilicy nie 
powinni mieć dzieci į s 2e A o 
włnny rodzić dzieci również i A te 
/ moli ów. Ale. nie sądzę, by należało 
ich lub ich córki sterylizować Tym bar 
dziej, że taka operacją moglaby ewen- 
tualnie uśmiercić hemofifk; 
Gdy raz uznamy za legajn 
cje w pewnym określon 

bedzie ona przypuszczalnie 
w innych, np, w stosunku do ludzi, któ- 
rych społeczeństwo uważa za um slo- 
wo lub morałnie n.enormalnysn 3 
Wedle opinii całego szeregu judzi, któ- 
jay Pisali do mnie po moim niedawnym 
odczycie radiowym. ją sum jestem właś- 
a pig KIM nienormalnym człowiekiem, i 
5 ts faszystowski rząd mógłby mnie 
azac sterylizować, 
r a osobiście sądze jednak, že o wiele 
dzi ezpieczniejsze dla społeczeństwa są 
T E e. ze wa 
ER) 1, hrodzone „ze skłonnością w kie- 
kę: «u Wyrośniecia—qna finansistę. niż u- 
A. wz „e sklonnością do choroby u- 
= pete Nie jestem zwolennikiem 
i Mizowania aw umysłowo chorych, 
a p MSIstóW, ale gdyby ten wybór 


od i ; 34 > 
e mnie miał za'eżeć, to przede wszyst 


4 steryliza- 
wypadku, 
używana i 


Monlaż walcowni 
w nowej wielkiej hi 
w Nowym 


bloomingowej 


! acie na Uralu 
Tagil 


kiim An 


kim finansistów pozbawiłbym możliwoś- 
ci rozmnażania się. 

Wiem z doświadczenia, że ludzie z 
poważnymi chorobami dziedzicznymi w 
ziacznym stopniu powstrzymują sie Sa- 
mi od płodzenia potomstwa, o ile tylko 
wyjaśn: się im tę sprawę. Im zaś wię- 
cej ludzi zrozumie te fakty, tym więcej 
z nich postąpi tak samo, czyli — odpo- 
wiednia edukacja przuczyni się w bardzo 
wielkie; mierze de -graniczenia tych 
chorób. 


A umysłowo chorzy? 


„Ale co z chorobami umysłowymi?"*— 
pytają mnie, „Musimy stery!izować U- 
snysłowo chorych, bo chyba nie może- 
my ich przekonać, że nie wolno im mieć 
dzieci”. 

Nie zgadzam się z tym. Owszem, u- 
iznaję, że umysłowo chorzy nie powinni 
j mieć -dzieci. Nie dlatego jednak, że cho- 
roby umysłowe sa ściśle dziedziczne. 
Tak bowiem mie jest. 

Spośród 345 dzieci w, Birmingham, 
ktárych rodzice — albo oboje, albo tylko 
ojciec, fub tylko matka — byli umysło- 
wo chorzy, jedynie 7 i pół procent mu- 
siało uczęszczać do specjalnych szkół, 
Dalszych 18 proc. była  niedorozwinię- 
tych. Niektóre jednak przexraczały swą 
inteligencja przecietny paziam. 

Ważną jednak przyczyna, dła której 
uważam, Że chorzy umyełowo nie po- 
winni mieć dzieci, jest to, Że nie potra- 
fia oni należ; ich wychować. Choć 
wolę już, by sieci wychowywała przy- 
zwoila, choć umysłowo upośledzona 
matka, niż matka, która uczy je na zło- 
dziei lub prostytutki. 

Wielu umysłowo chorych pozostaje 
pod należytą opieką swych rodzin i po- 
trafi wykonywać pewne nieskomplikowa- 


ne prace, tak że nie stanowią on. zbyt- ; 


niego cieżaru dła społeczeństwa. W wy- 
padkach, gdy to nie jest możńwe, nale- 
ży ich kierować do specjalnych zakła- 
| dów, w których na ogół powodzi się im 
zupełnie dobrze. 

Nikt, kto potrafi wykonywać stałą i 
pożyteczną pracę, nie powinien być zali- 
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L U D U 


ane 


Członek Królewskiego 


Towarzystwa Naukowego 


w Londynie 


`Ţ 


'bnie jak dziś zakazujemy małżeństw Francuski profesor 


i czony do umysłowo upośledzonych, ta- 
| wet jeśli. się nie może nauczyć czytać. | 
Każdy zaś, kto nie potrafi pracować, ' 
| winien być raczej usunięty z rynku pra- 
-cy, przy czym stan ten powinien być 
|tak długo zachowany, aż na stałe uwol- 
nimy się od bezrobocia. 
| Gdy taka chwila nadejdzie i gdy bẹ- 
į dzie tyle pracy, że potrzebni nam będą 
| do jej wykonywania także i upośledzeni 
na imyśłc, wtedy dopiero będzie czas 
mówić o wypuszczeniu ich z zakładów 
dla umysłowo chorych i o ewentualnej 
| sterylizacji. 

Spodziewam sie jednak, że przykład 
hitierowców wystarczy, by nas powstrzy 
mać od stosowania tego środka, co naj- 
mniej na okres przyszłego pokolenia. 
Do tego czasu zaś — mam nadzieję — | 
| staniemy się krajem socjalistycznym, | 
a ci. którzy studiują dziś tę kwestię, 
zdążą do tego czasu ustalić dużo. więcej 
szczegółów, dotyczących przyczyn cho- 
rób umysłowych. 

Jest zupełnie możliwe, że pewne ro- 
dzaje tych chorób powstają tylko wte- 
dy. gdy określonv typ mężczyzny ma 
dzieci z określonym typem kobiety. Gdy 
to przypuszczenie okaże się prawdą, 
przyszły parlament uzna może za sto- 
'sowne zakazać takich związków, poda- 


|. Ogronme usługi w lotnictwie, 


| cza przy długich  przełotach, 
Zw. 


zwła- | 
oddaje | 
l automatyczny pilot. Zastepuje on 
; czlowieka, kierując samolotem wzdłuż | 
| wyznaczonego kusi. 

| Stosowane. dotychczas urządzenia te- 
| go typu posiadały dwie zasadnicze wa- 
jdy: były ciężkie i kosztowne. 

| Ostatnie skonstruowany został nowy, 
l tani i lekki aparat, ważący zaledwie i6 
ikg, który doskonale zastępuje w samo- 
jlocie pilota. Aparat ten, nazwany „współ- 
pilotem“, jest całkowicie zelektryfiko- 


między rodzeństwem. 
Jeśli eugenika = 
to dobra eugenika 


Jestem zdecydowanym zwoiennikiem 
eugeniki, ale tviko ped dwoma warun- 
kami. 

Po pierwsze — musimy naprzód po- 
siąść dużo więcej. niż áz'á, wiadomoś- 
ci o ludzkiej dziedzicznośc: 

Po drugie — muszą zrecnzć różnice 
klasowe, aby eugenika nie nwgia sta- 
nowić pretekstu dla przeć wana þu- 
dzi, niemiłych rządzącej Ret 

Jestem Święcie przekonany. ż2 islnie= 
ja wrodzone różnice miedzy iudźmi. 
Np. Żadna nauka nie uczyni mnie tak 
muzykalnym, jak większość moich czy- 
telników, bo odziedziczyłem po swej 
matce bardzo „zły słuch“. 

Wierze też, że co najmniej 90 proc. 
ludzi ma dość wrodzonych zdolności, by 
zupełnie dobrze wykonywać taką, czy 
inną pożyteczną pracę. 

Uważam, Że różnice te spowodowane 
są dziedzicznością, co nie komiecznie o- 
znacza, że przenoszą się one wprost z 
rodziców ma dzieci. 

l mimo to, nie sądzę, by te moje po- 


'glądy czyniły ze mnie faszysię. 


Auiomatyczny piloi 


|Roboi zastępuje człowieka 


wany. Ze względu na swój niewielki cię 
Żur może być instalowany nawet na ma. 
łych maszynach. 

Wystarcza połączenie Systemu kon- 
trolnego samololu z odpowiednim kontak 
iem na „współpilocie*, aby każde zbo- 
czenie z kursu było natychmiast fotoele- 
kirycznie notowane i poprawiane działa- 
jącym automatycznie na stery samolotu 
gyroskopem. 

Próby przeprowadzone z nowym: robo 
tem dały podobno zupełnie zadawalające 
rezultaty. 


Tankowanie benzyny w locie . 


na wysokości kilku kilometrów 


Jednym z ważniejszych czynników 
w komunikacji lotniczej jest zasięg 
maszyny W locie bez lądowania. Od 
zasiegu tego zależy: rozmieszczenie 
portów lotniczych, będących bazami 
zaopatrzenia w paliwo, możliwość bez- 
pośredniej komunikacji między odległy- 
mi punktami naszego globu, jak TÓW- 
nież przerzucanie linii lotniczych „nad 
obszarami pustynnymi, oceanami, dŻUn- 
glami iip. 


Zasięg lotu zwiększamy, budując CO- 
raz to większe "samoloty; zabierające 
na drogę odpowiednio duży zapas pali- 
wą. Tak np w cbwili startu — dwu- 
motorowy Douglas DC—3 waży 119 
teny, czteromotorowy DS—4 waży już 
32,25 tony, Lockheed Constitution 83.5 
tony, a' Consolidated Voltee—37 nawet 
145 ton. 


Oczywiście, że W Miarę , wzrosiu 
ciężaru maszyny, ulega odpowiedniemu 
zwiększeniu długość Potrzębnego toru 
startowego. Powsiaje konieczność bu- 
dowy specjalnych lotnisk dla maszyn 
dalekiego zasiegu. Koszt komunikacji 
lotniczej wzrasła. 


Budowane | obecnie w Idlewild pod 
New Yprkiem lotnisko, będzie koszto- 
wać około 200 milionów dolarów i zo: 
stanie wyposażone w tory siartowe o 
długości dochodzącej do 3,4 km. 


Zagadnienie zwiększenia zasięgu sa- 
molotu może być jednak rozwiązywane 
na zupełnie innej drodze. 


Gdyby udało się zaopatrywać: niaszy- 
nę w paliwo podczas lotu, w sposób zu- 
pełnie pewny i bezpieczny — odpadłaby 
konieczność budowy szeregu baz przej- 
ściowych, względnie zaś konieczność 
stosowania bardzo wiełkich maszyn. 


Próby nad zaopalrzeniem samolotów 
w paliwo” podczas lotu czynione były 
już od dawna (od około 10 lat): Nie da- 
wały jednak rezuliatów na tyle pozy- 
jywnych, aby zabiegu tego można by- 
ło dokonać z pelnym- bezpieczeństwem 
w. lolnictwie handlowym, 

W chwili obecnej melody te rozpra- 
cowano do 'tego stopnia, że prasiyczne 
ich zastosowanie jest zapewnione. 


W . ostatnich eksperymentach użyto 
dwu samolotów ivpu Lancaster: jedne- 
go jako „tankowca”, drugiego zaś jako 


„samolotu handlowego“. 
Na wysokości 3.600 in samoloty 
połączono. Z „tankowca”  spiszezono 


rurociąg gumowy. Z chwilą połącze-ł 
nia rurociągu z „samolotem handlo- 
wym“ przepompowano w ciągu 8 minut 


— 4500 l benzyny. Dostarczona ilość| dził zrozumiałe zainteresowanie w świe | SZYC 


Paliwa pozwoliła „samolotowi handlowe- 


mu“ na przedłużenie lotu o dalsze 1.600 
km. bez lądowania. 
Przeprowadzony eksperyment  wzbu- 


cie lotniczym. 


Model samolotu z silnikiem odrzutowym typu „Kula“. 


lot ma rozwijać szyb 


— Samo- 
kość 1.600 km na godzinę. 


lo pobycie wśród uczonych radzieckich 


| Jacques Nicole, prof. College de 
|France, spędził trzy miesiące w 
| Moskwie jako gość Akademii Nauk 
ZSRR, zaproszony dla zapozna- 
nia się z organizacją radzieckich 
badań naukowych. 

Po powrocie do Paryża, 
podzielił się swymi wrażeniami 
pobylu w ZSRR 
sięcznika „Ałomes” oraz w odczy- 
cie. wygłoszonym 12 grudnia ub. r. 

Rzeczą, która najbardziej go ude 
rzyła, był fait normalnej pracy in- 
styłutów i laboratoriów. Podczas 
swego bowiem poprzedniego poby- 
tu w Moskwie, wraz z prof. Joliot, 
w miesięc zaledwie po zdobyciu 
Berlina, stwierdził, że wiele praco- 
wni było ewakuowanych za Ural, 
zaś większość personelu naukowe- 
go jeszcze zmoblizowana. 

Jeśli chodzi o sprzęt i wyposaże- 
nie techniczne pracowni nauko- 
wych, to zdaniem Nicole, tyllo nie- 
znaczna część jego jest pochodze- 
nia niemieckiego i została uzyska- 
no w ramach odszkodowań, część 
pochodzi z przedwojennych zaku- 


y 


Nicole 


m 
td 


na łamach mic- ! 


pów zagranicznych, większość zas 
stanowią aparaty produkcji krajo- 
wej. 

Opinie Nicole o osiągnięciach ra- 
dzieckiej nauki i materialnej sy- 

|fuacji radzieckich uczonych można 
| by krótko streścić w sposób naslę- 
pujący: 

Zainieresowania badaczy i uczo- 
nych radzieckich, rozrzuconych na 
osromauych terenach Zwiazku sa 
|bardzo różnorodne, Cechą charak- 
| terystyczną ich prac jest ścisłe ła- 
|czenie slrony teorelycznej i prak- 
|ziej poruszanych zagadnień. Je 
śli chodzi o poziom badań, lo ucze- 
ni radzieccy mogą we wszystkich 
dziedzinach wiedzy śmiało wspól- 
zawodniczyć z badaczami innych 
krajów. 

Stosunek rządu do pracowników 
naukowych opiera się na głębokim ` 
zrozumieniu roli ludzi nauki w 
kształtowaniu się przyszłości świa- 
ta. Warunki materialne uczonych 
i badaczy ZSRR pozwalają im na 
pełne rozwinięcie możliwości livor- 

| czej pracy dla dobra narodu. 


Najwyższe szczyty górskie 


na Pamirze i Tien-Szanie 


Szczyt Stalina w gorach Pamiru 
ma 7.495 m i jest najwyższym 
wzniesieniem ziemi na terenach 
Związku Radzieckiego. 

Początkowo był on mylony 
znacznie niższyym szczylem Garmo. 
Badania, przeprowadzone w gó- 
rach Pamiro - Ałajskich przez ra- 
dziecką ekspedycję naukową, wy- 
jaśniły budowę masywu Garmo. 
Stwierdzono istnienie nowego, bez- 
imiennego szczytu — który nazwa- 
„no szczytem Stalina. Góra ta wzno- 
si się na kształt skośnie ściętej pi- 
ramidy nad jednym najwięk- 
h na świecie wysokogórskich 
lodowców—lodowcem Fiedczenki. 
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W poszukiwaniu eliksiru młodości 
natrałiamy na drożdże 


Starzenie się jest procesem chemicznym | 


Zagadnienie przedłużania ży- 
cia ludzkiego stawiane było wie- 
lokrotnie, zarówno przez szarla-. 
tanów jak i przez ludzi nauki. | 

Słynny rosyjski uczony Miecz- | 
nikow wierzył, że odpowiednia 
dieta może przesunąć granice 
wieku. Doszukiwał šie on cudow- 
nych własności w pewnej odmia- 
nie kwaśnego mleka, którym się 
zresztą systematycznie odżywiał. 
> Dr, Carrel, laureat nagrody 
Nobla, wraz z> dr. Ebelingiem, 
udowodnili, że starzenie się orga- | 
nizmów żywych jest nieodłącznie 
związane z pewnymi nieodwra-| 
calnyimi procesami chemicznymi, 
Stwierdzili oni jednocześnie, że 
na przebieg tych procesów można 
wpływać odpowiednim  postępo- 
waniem. 

W jednym ze swych doświad- 
czeń Carrel pobrał krew z ciała 
starego psa. Po odpowiednim 
oczyszczeniu krew tę zastrzyknał 
zwierzęciu z powiolem. Pies od-| 
młodniał, porósł nowją sierścią, 
odzyskał ruchliwość i żywotność. 
i zaczął zachowywać bię jak 
młode zwierzę. 

Odmłodzenie to zanikało jednak: 
szybko w miarę jak stare komór- ` 
ki organizmu oddziaływały naj 
oczyszczoną krew. | 

Ostatnio w ZSRR prof. Bogo- 
molec otrzymał surowicę wzma-` 


| Gardener wygłosił na 


gającą wewnętrzną odporność 
organizmu ludzkiego na proces 
starzenia się. Preparat jego, neu- 
tralizując toksyny wydzielane 
przez komórki, powinien wpły- 
nąc na przedłużenie życia czło- 
wieka. 

Dane doświadczalne zdają się 
wskazywać, że stosowanie su- 
rowicy prof. Bogomofca , może 
przesunąć granice naszego życia 
do 120 lat. 

Za wcześnie jest oczywiście żą 
dać eksperymentalnego spraw- 
dzenia tych przewidywań. 

W ubiegłym roku dr Thomas 
oddziale 
biologicznym Amerykańskiego 
T-wa Chemicznego odczyt, w któ 
rym poruszył zagadnienie przedłu 
żania przeciętnego czasu życia 
myszy. 

Kontynuował on prace zmarłe- 
go doktora Robertsona, który 
stwierdził, że można przedłużyć 
okres życia myszy o 15 procent, 
dając zwierzętom tym od chwili 
ich urodzeńia w pożywieniu okre- 
ślone ilości pewnych substancji 
chemicznych — zwanych ikwasa- 
mi nukleinow ymi. 

Gardener _ wysunał 
według której kwasy nukleinowe 


| wzmagają wewnętrzną odporność 


organizmu przeciw śmierci, przy- 
czymiając się; Ho zaoszczędzenia 


hipotezę, | 


białek nukleinowych w komór- 
kach organizmu. 

Z teorii jego wynika, że dla wy 
wołania dadatnich skutków, po- 
winny wystarczyć znacznie mniej 
sze ilości kwdsów nukleinowych 
od tych, które stosował dr Ro- 
bertson. 

W. doświadczeniach z białymi 
imyszami użył Gardener zaledwie 
10-tą część stosowanych poprzed- 
nio dawek. Posługiwał się kwa- 
sem nukleinowym otrzymywanym 
z drożdży, który można wytwa: 
rzać w znacznych ilościach przy 
niewielkich stosunkowo kosztach. 

Celem wypróbowania skutków 
tej metody na starszych zwiefzę- 
tach, użył wyłącznie myszy w wie 
ku ponad 600 dni, co odpowiada 
z grubsza około 600 latom ludzi. 


Udało mu się przedłużyć życie 
myszy o 8—9 procent w porówna 
niu ze zwierzętami kontrojnvmi. 
Samce reagowały przy tym nieco 
lepiej niż samice. We wszystkich 
tych doświadczeniach zwierzęta 
stawały się zdrowsze i bardziej 
ruchliwe, żyły przy tym przezięr 
tnie dłużej. 

Jeśli próby kliniczne potwies- 
dzą rezultaty uzyskane przy pomo 
cy zwierzat doświadczalnych, to 


kiego stanie się: możliwe. 


sztuczne przedłużanie życia ludz: |chronna przywiera do metalu 
/ 


Bardziej na północ, w łańcuchu 
Ałajskim, napotykamy drugą co do 
wysokości górę Zwiazku Radziec- 
kiego — szczyt Lenina (7.127 m). 
Z innych szczytów gór Pamiru za- 
ledwie kilka przekracza wysokoś- 
cią swą 7.000 m. 

Do niedawnu powszechnie mnie- 
mano. że góry Tien-Szan nie do- 
chodzą do 7.000 m. Za ich najwyż- 
szy szczył uważano ŚSzan-Ten-Gri 
(6.995 m). 

W 1943 roku, dzięki pracom gru 
py topograjów wojennych, odkry- 
to w górach Tien - Szanu nowy 
szczyjl. Znajduje się on o 16 km od 
Szan-Ten-Gri, w łańcuchu gór 
Kok-Szał-Taj, a wysokość jego wy 
nosi 7.439 m, kilkadziesiąt zale- 
dwie metrów mniej od szczylu Sia 
lina. 

Szczylł wznosi się węzła gór- 
skiego, w litórym zbiega się kilka 
grzbietów i skąd opadają w doliny 
długie języki lodowców. Wierzcho 
lek góry, pokryty prawie stale o- 
blokami, jest przez większą część 
roku niewidoczny. Tłumaczy io 
jakt tak późnego odkrycia najwyż- 
szego szczyłu łańcucha Tien- 
Szanu. | 

Nowoudkryly szczyt na cześć he- 
roicznych czynów Armii Czerwonej 
nazwany został szczyłem Źiwycię- 
slwu. 
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Gumowanie metali 


chroni przed działaniem 


wody i kwasów 

Normalnie dia ochrony przedmiotów 
metalowych, wystawionych na działanie 
wody, kwasów i innych czynników che- 
micznych, pokrywaniy metal cieniutką 
warstewką tłuszczu. Nie jest to niestety 
zabezpieczenie trwałe, gdyż tłuszcz ście 
ra sie podczas pracy, 

W Ameryce opatentowana zostałą me 
toda ochrony powierzchni 
polegająca na powłekaniu ich 
warstewkaą gumy. 

Istota wynałazku leży w sposobie przy 
klejania gumy do metalu. 

Przede wszystkim metal zostaje po- 
kryty warstwą lakieru bakelitowego, da 
którego, za pomocą specjalnego kleju 
przytwierdza się dopiero gumę, 

Otrzymana w ten sposób warstwa o= 
trwale i 


metalowych 
cieniutką 


silnie, 


y 
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Poezja Bolesława Leśmiana 


Nielatwym zadanieni dla krytyka czy 
historyka literatury było, jest i będzie 
zdefiniowanie | _ zaklasylikowanie 
twórczości poetyckiej Bolesława Leśmia 
na w ramach norm i wzorów współcze- 
śsnego mu pokoieria literackiego. 

? 


Chronoiogicznie —* Leśmian (1878— 
1937) jest rówieśnikiem Tetmajera, Staf 
fa. Przybyszewskiego, Wyspiańskiego i 
wielu innych znakomitości pisarskich 
okresu Młodej Polski. Rodzajem i cha- 
rakteren swej twórczości nie da sie 
jednak Leśmian przymierzyć ani przy- 
bliżyć do żadnego ze swych wielkich 
rówieśników. nie da się pomieścić w 
kategoriach uznanych i  sankcjonowa- 
hych kierunków literackich, ani ież 
wtłoczyć w definicje takiego czy inne- 
go epigonizmu, 

„Wybór Poezji“ — Bolesława Leśmia- 
na*). Wydany przez Spółdzielnię „Książ 
ka“, daje przeglad jego twórczości poe- 
tvckiej, w postaci najcelniejszych utwo 
rów, drukowanych w zbiorach .Sad roz- 
stajny* (1912), „Łąka“ (1920), „Narój 
cienisty* (1936) oraz „Dziejba leśna“ 
(1938). Twórczość Leśmiana zamknięta 
w okresie ćwierćwiecza, jest zjawi- 
skiem niezwykle odrebnym i oryginal- 
nym nie tylko w historii nowej liryki 
polskiej ale również na tie konfronta- 
cii z bezlikiem pogladów i kierunków 
literatury Światowej. 

Niewątpliwie istnieje pewien rys 
wspólny, wiążący Leśmiana duchowo z 
plejadą polskich i obcych liryków osłat- 
nich dziesięcioleci. Tym rysem jest aura 
schyłkowej beznadziej, unosząca się nad 
poezią większości twórców wspomnia- 
nej epoki i zrodzone z najgłębszych 
zwatpień wewnetrznych pragnienie u- 
cieczni od rzeczywistości. chęć ukrycia 
się i przetrwania w rezerwatach poetyc 
kiega indywidualizmu. 

Proces rozkładu Świata kapiłalistycz- 
negó, poiepujacy Się z coraz większą 
wyrazistością od poczatku bieżącego 
stulecia, nie mógł nie odbić się w swych 


*) Bolesław Leśmian. Wybór poezji 


Ułożył i wstępem zaopatrzył Leopold 
Staff. Warszawa. Książka”. 1946 r. 
Stron 170, 


Aleksy Tołstoj 


pośrednich i skomplikowanych  oddzia- 
ływaniach na pogladach i dyspozycjach 
pisarzy, zmuszonych tak czy inaczej 
wspólżyć ze skazanym już przez histo- 
jrie spoleczeństwem mieszczańskim. Nie 
mogąc się z nim pogodzić a nie chcąc 
podjać z nim walki, poeci widzieli cze- 
stokroć jedno tylko wyjście z konfliktu 
— odwrócenie się tyłem do otaczające- 
go Świata, budowanie sobie ochronnych 
„wież z kości słoniowej“, strojenie lutni 
na ton „niezależny osobisty nieraz na- 
wei — liermetyczny. 

Ale na tym podobieństwie kończą się 
analogię. jakie byśmy pomiędzy Leśimia- 
nem a jego współczesnymi przeprowa- 
dzać chcieli. Tematyka poezji Leśmiana, 
jej tendencje, nastroje i wydźwięk cgól 
ny nie dadza się porównać z innymi — 
j wspólnymi w czasie fenomenami lite- 
rackimi, eni włączyć do jednego z nimi 
|szeregu. Stojąca na wysokich szczytach 
|kunsztu formalnego poezja autora „Łą- 
ki“ oscyluje stale na pograniczu snu i 

jawy, bytu t nicości, kondensuje nawet 
obrazy mrocznych i mgławych tajem- 
nic, każąc żywym Śnić o snach. a umar 
„lym umierać po raz wtóry. Świat swo- 
ich wizji zaludnia Leśmian dziwaczny- 
'mi,.pokracznymi, nie dającymi się naz- 
wać stworami, których ani z bytem real 
nym powiązać. ani w przepaść niebytu 
zepchnąć nie można. Pomiędzy tymi 
stworami j zjawami dzieją się najoscb- 
livsze sprawy, zachodzą najniczwyk!ej- 
sze zetknięcia i konflikty. odgrywają 
się na krawędziach niepojetości. tajem- 
nicze dramaty i tragedie. 

Wszystko to spowite jest welonem 
faniastytzności, którą oddycha i promie 
niuje poezja Leśmiana. Ale ta fantastyka 
nie ina nie wspólnego z jakimkolwiek 
szablonem baśniowości, spotykanym 
gdzie indziej i znanym skądinąd. Może z 
trudein udałoby się odszukać jakieś 
dalekie parantele między fantastyką Le- 
śmiana a twórczością niemiecko - cze- 
skiego pisarza — Kafki, który lokował 
akcje swych utworów w jakimś groź- 
nym i niepojętym człowiekowi czwar- 
tym wymiarze istnienia. Trwoga przed 
śmiercią, dręcząca zagadka zaświatów — 
to jeden z najczęściej u Leśmiana spo- 
| tykanych motywów poetyckich. Taiem- 
jnice pozagrobowego bytu czy niebytu 
jwciaż zaprzątaja i zapiadniaja wyobraź 
nie poety, kłóry daremnie szamoce się 
[nad rozpląłaniem nie daiacych sie roz- 
wiazać węzłów i w tej udrece tworzy 
| przedziwne pieśni grobów i cmentarzy, 
zaludniając je tłumem widm. zjaw i 
| upiorów. 

, Taka tematyka wvmaga. by słać s'ę 
ekspresvina, specjalnego słownictwa 
poetyckiego — i rzeczywiście Leśmian, 
iako słowotwórca,: wzbogacajacy język : 


ichel Robida za 


poezji mnóstwem wyrazów 
niezwykłych, należy do najoryginalniej- 
szych i. najbardziej płodnych w tym 


| względzie indywidualności pisarskich. 


Poezja Leśmiana jest w wielu swych 


i przejawach niewatpliwie atrakcyjna i 


ji. niesamowite, unosi się nad nimi, jak 


[opar  rozkosznej trucizny, tchnienie 
schyłkowej morbidezzy. i słychać w 
niej podźwies  cmentarnego dzwonu, 


wieszczącego kres i zgon przeżytej w 
sobie epoki. Nie znajdziemy w tej poe- 
zji afirmacji ‘żvela, radości istnienia. 
obrazu spraw *udzkicli, podniety i za- 
chęty. Jest io jednak poezja Świetna 
swym artys)nem, uderzająca oryginal- 
nością — dlatego też godna uwagi. po- 
znanie j odczucia. mimo wszelkich zro- 
zumiałych zastrzeżeń. 
Bolesław Dudziński 
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O doli i niedoli artystów scen war- 
szawskich wiele się na ogół pisze i mó- 


cy aktorów naszych nie przestają 
wciąż aktualnym tematem, szczególnie 
interesującym tych wszystkich, których 
sercu bliski jest los naszego teatru. 
Powołanie do życia Warszawskiego Od- 
jdziału ZASP stanowi niewaipliwie 
dalszy krok na polu unormowania sto- 
sunków w świecie teatralnym. 

O zamierzeniach nowego Zarządu 
przedstawicielowi naszego pisma udzie- 
lt wyczerpujących informacji S. Bu- 
trym. 

— „Jedna z największych trosk na- 
szego Związku—oświadczył na początku 
naszej rozmowy doświadczony organi- 
zator życia zawodowego naszego akior- 
stwa—wciąż jeszcze stanowi stan zdro 
jwotny naszych koleżanek i 


szczególnie wyniszczeni zdrowoinie. Ta 
kie choroby. jak gruźlica i choroby 
dróg pokarmowych panują jeszcze 
wśród nas nagminnie. Jednocześnie wa- 
runki pracy teatrainej w Warszawie, 


urzekająca. Ale te uroki są chorobliwe |ma sie rozumieć. były niezmiernie trud- 


odbudowie zdrowia. 
szczerby, w naszych 


ne i nie sprzyjały 
Stąd nada” liczne 
szeregach. 

Poza Państwowym Teatrem Polskim 
w innych teatrach dokucza aktorom nie 
| tylko brak urządzeń technicznych. ale i 
(ciasnota, brak światła, zaduch. Dyrek- 
cja Miejskich Teatrów Dramatycznych, 
aby ratować swoich pracowników arty- 


stycznych i technicznych od niebezpie- 
czeństwa zachorowań i by ułatwić im 
prace, w konsekwencji takiego stanu 


rzeczy zajmuje się rozwiązywaniem za 
dań, które właściwie do niej nie powin- 


wi. Położenie materialne i warunki pra- | 
być | 


kolegów. 
nowych i |którzy wyszli z okresu wojny i okupacji 


2 


wa gmachów teatralnych. 

Przede wszystkim ofiarności aktorów 
polskich zawdzięczać należy, że teatry 
w Warszawie jeszcze przed żakończe- 
niem działań wojennych powstały do 
(życia i staie się rozwijają. Aktor polski 


sluży potrzebom artystycznego kształce 
nia szerokich rzesz pracowniezych. Ze 
swej więc strony, jako organizacja za- 
wodowa, dążyć musimy do współpracy 
z tymi wszystkimi czynnikami, którym 
powierzona jęst' troska o polski teatr ii 
o polskie aktorstwo, do współpracy ma- 
jacej przede wszystkim na celu popra- 
|wę warunków pracy w naszych tea- 
|trach. Pracy i płacy. 

Na początku nowego sezonu teatral- 
jnego gaże aktorskie były organizowa- 
ne według dyspozycji Centralnego I rzę 
du Planowania, który oznajmił, że naj- 
wyższe gaże pracowników  artystycz- 
nych nie mogą przekraczać sumy zł 
25.000 miesięcznie. W oparciu o ten 
postulat stworzono tabelę płac, w kiórej 
minimum dla członka rzeczywistego 
ZASP wynosi 8.000 zł 
z tym, że najwyższa gaża aktorska na 
terenie naszego pafistwa nie może prze- 
kraczać tego trzykrotnego minimum. 
Średnie wiec gaże aktorskie wahają się 
na wysokości od 12 do 18.000 zł, przy 
czym należy wziąć pod uwagę. że akto 
rzy pozbawieni są przydziałów, a 20 
proc. uposażenia odchodzi na różne 
świadczeniu. Po. opłaceniu koniecznych 
wydalków nie zostaje aktorowi nic na 
leczenie, a w leczeniu trzeba mu ko- 
I niecznie pomóc. 

Lecz mie tylko walka o zdzowie fizycz 
ne naszych kolegów i koleżanek stano- 


KRONIKA KULTURALNA 


ŚLĄSKA NAGRODA LITERACKA | nagroda Renaudot przypadła Jules 
Ufundowaną przez Katowice Ślą| Roy za powieść „Szczęśliwa do- 
ską Nagrodę Lileracką otrzymał | lina“. 


Wilhelm Szewczyk za tom wier- 
szy pł. „Posągi“. Szewczyk związa- 
ny jest ze Śląsikiem pochodzeniem 
oraz lemmałyką swojej twórczości. 
Przed wojną wydał poemat z ży- 
cia górników pt. „Hanys“. Obecnie 
jest redaktorem tygodnika „Odra“. 
NAGRODY LITERACKIE 
WE FRANCJI 
Francja przeżywała sezon przy- 


znawania nagród literackich za 
19416 rok. 
I tak najpoważniejsza nayrodę 


Goncourtów otrzymał Jean-Jac- 
ques Gautier za powieść „Zddrze- 
nie z kroniki“. Wyróżnienie to na- 


| potkalo nu oslry sprzeciw krytyki, 


klóra uważa nagrodzoną ksifżkę 
za zwykły romans kryminalny i 
piętnuje jej |atalislyczną koncep- 
cję. 

Nagrodę Femina olrzymał Mi- 
„Czas długiej cier- 
pliwości”, powieść mówiącą o la- 
tach wojny i okupacji niemieckiej 
we Francji. 

W reszcie trzecia co gło znaczenia 


ROSYJSKI CHARAKTER 


Z opowiadań Iwana Sudarewa 


i OSYJSKI charakter! nieco wieloznaczny tytuł 
R dla niewielkiego opowiadania. Cóż począć — 
chciałbym właśnie porozmawiać z wami o rosyj. 
skim charakterze. 

Rosyjski charakter! Spróbuj go opisać.. Czy opowiadać 
o bohaterskich czynach? Ale jest ich tyle, że zagubisz 
się — jakiemu dać pierwszeństwo, Ot, wyręczył mnie 
w tym jeden 7 mych przyjaciół niewielką historią z oso- 
bistego życia. 

Jak bił Niemców, nie bedę opowiadał, chaciaż nesi zło- 
tą gwiazdeczkę i połowa jego piersi pokryta jest ordera- 
mi. Prosty to człowiek, cichy, zwyczajny, kołchoznik 
z nadwołżańskiej wsi okręgu saratowskiego. Ale wyróż- 
nia się spośród innych silną i symetryczną budową i piek- 
nością. Bywało, zapatrzysz się, kiedy wychodzi z wie» 
życzki czołgu — istny bóg wojny! Zeskakuje na ziemię, 
ściaga hełm ze spotniałych włosów, ociera chusteczką za- 
morusaną twarz i bezustannie uśmiecha się od przepełnia- 
jącej go wewnętrznie przy jaźni. 

Ludzie na wojnie, obracając się ustawicznie w pobliżu 
śmierci, stają się lepszymi, opada z nich wszelka niedo- 
rzeczność jak niezdrowa skóra po opaleniu na słońcu 
i ostaje sie w człowieku — jądro. Oczywiście — u jedne- 
go jest ono mocniejsze, u drugiego słabsze, ale i ci, 
u których ma ono skazę, dokładają starań, każdy chce być 
dobrym i wiernym towarzyszem. Przyjaciel mój, Jegor 
Dremow, i przed wojną postępował należycie, nadzwy. 
czajnie kochał matkę, Marie Polikarpownę, i ojca swego, 
Jegora Jegorowicza. 

— Ojciec mój — to człowiek stateczny, przede wszyst- 
kim szanuje sam siebie. Ty, odzywa się, synku, zobaczysz 
"wiele na świecie i będziesz za granicą, ale rosyjskim 
imieniem — szczyć się... 

Ojciec miał żonę z tej samej wsi nad Wołgą. O kobie- 
tach i o żonach mówia u nas wiele, szczególnie, jeżeli na 
troncie Spokoj, odpoczynek, w ziemiance kopci ogienek, 


trzaska na pałenisku i wszyscy zjedli kolację, Co wtedy 
napłotą — uszy więdną. Zaczną na przykład: 

— (o to jest miłość? 

Jeden powiada: 

— Miłość opiera się na podstawie szacunku... 

Drugi: 

— Nic podobnego, miłość — to przyzwyczajenie, czło- 
wiek kocha nie tyłko Żonę, ale ojca i matkę, a nawet 
zwierzeta. 

— Tfu, wariacie! — powiada trzeci — Miłość te — 
kiedy w tobie wszystko wre, kiedy człowiek chodzi jak 
gdyby pijany... 

Tak filozojują godzinę, albo i dwie, dopóki starszyna, 
wmieszawszy się, nie rozsądzi sprawy stanowczym 
głosem. 

Jegor Uremow, wstydząc się widocznie tych rozmów, 
jedynie z lekka wspomniał mi o swojej niewieście — bar- 
dzo dobra, mówił, dziewczyna | jeżeli już powiedziała, że 
będzie czekać — doczeka, chociażby on wrócił na jednej 
nodze... 

O sukcesach wojennych także nie lubił się ze mną toze 
wodzić. 

Nachitntrzy się i zapali papierosa, O wojennych wyczy- 
nach jego czołgu dowiadywaliśmy się ze słów załogi, 
szczególnie kierowca Czuwilew wzbudzał podziw w słu- 
chaczach. 

— Skorośmy tylko, rozumiesz, nabrali rozpędu, widzę— 
zza pagórka wychodzi... Wołam: Towarzyszu lejtenancie, 
Tygrys! „Naprzód. krzyczy, pełnym gazem!“ Począłem 
maskować się w jodłowym zagajniku, w prawo i w le- 
wo... Tygrys wodzi lufą jak ślepy, strzelił — spudłował. 
A towarzysz lejtenant jak mu da w bok — bryzgi! Jak 
da mu jeszcze w wieżyczkę — zadarł ryja. Jak da mu 
trzeci — w Tygrysie ze wszystkich szczeiin zaczął walić 
się dym — płomień wyrwał się z niego na sto metrów do 
góry... załoga uciekła przez zapasowe wyjście... Wafńka 
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ROCZNICA KOROLENKI 
Przed 25 laty umarł znakomity 
postępowy pisarz rosyjski, Władi- 
mir Galaktionowicz Korolenko, któ 


rego Maksym Gorkij uważał za 
swego nauczyciela, 
Twórczość Korolenki  teimalycz- 


nie opierała się na materiale, jaki 
pisarz zebrał, bawiąc na zesłaniu 
politycznym wśród Jakutów. Gło- 
'śne były jego” tomy: opowiadań: 
„Syn Makara“, „Las szumi”, „Z za 
pisek syberyjskiego podróżnika”. 
Korolenkę cechowała rewolucy j- 
ność i duch: lumaniznut. 


FURTWAENGLER 
ZDENAZIEJKOWANY 

Znany z okresu hitlerowskiego 
dyrygent niemiecki, Wilhelm Furl- 
waengler, doczekał się oczyszczc- 
nia z winy współpracy z kitleryz- 
mem, mimo oczywistych dowodów 
przemawiających przeciw niemu. 
Jest lo jeszcze jeden przykład sto- 
sunku do dawnych hitlerowców, 
tym bardziej rażący, że Furlwach- 
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Łapszyn powiódł kulomiotem — leżą, podrygują nogami... 
Droga przed nami, rozumiesz, oczyszczona. Za pięć minut 


gler, przyznając sobie zaslugi bo- 
haterstwa, oskarżył wszystkich nie 
mieckich działaczy kulturalnych z 
emigracji. 
15-TOMOWA HISTORIA 
TEATRU 

Instujlut historii szluki przy ra- 
dzieckiej Akademii Nauk pzrygo- 
wał do druku 15-tomową historię 
teatra rosyjskiego i zachodnio-eu- 
ropejskiego. Teatrowi rosyjskiemu 
poświęcono 6 tomów, teatrom in- 
nych krajów europejskich — 9 to- 
mów. Gigantyczne to dzieło ukazu- 
je się pod zbiorową redakcją: B. 
Alpersa, M. Grigoriewa i S. Duria- 
nina. 


SŁOWIAŃSCY PROZAICY 
PO WŁOSKU 
Wydawnictwo „De Carlo" w Rzy 
imie wydało obszerną, , liczącą 914 
stronic antologię pt. „Słowiańścy 
proznicy'. Antologia prezentuje 


lwórczość najwybiłniejszych pisa- 
rzy wszystkich krajów  słowiań- 
skich na przestrzeni historii, Re- 
daklorem antologii jest prof. E. Da 
miani, znany że swoich 
nad literaturą polską. 


stadiów 


mi, prostymi, 


rozumie dobrze, że jego ofiarna praca. 


miesięcznie. 
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się nie patrzeć na niego, 
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O doli i niedoli aktorów 


Rozmowa z przew. Oddz. Warszawskiego ZASP 


uy należeć, jak np. remonty i przebudo- | wi troskę Związku. 


Chodzi nam 6 t 
trzymanie również wysokiego poziomu 


etycznego. Oddział nasz, natychmiast 
po zorganizowaniu, powołał do życia 
sąd I instancji dla celów  weryfikacyj* 


nych. Jak wiadomo bowiem, weryfika* 
cja astorów nic została jeszcze ukolń* 
czona i wiele spraw dotąd zalega. Osiat* 
nio przeprowadzona . reorganizacja $4 
dów weryfikacyjnych sprawy weryfika- 
cji przekazała Oddziałowi Województwa 
Warszawskiego. Jeżeli sprawy  rozpa* 
trywane przekraczają zakres kompe- 
tencji instancjł wojewódzkiej, to prze- 
chodzi ona do sądu II instancji przy 
Zarządzie Głównym ZASP. Sprawy 
te wymagaja bardzo skrupulatnego ba: 
dania i pochłaniaja wiele czasu i uwagi 
kolegom powołanym do sądu. Obowiąz= 
ki ich są doniosłe, ponieważ pracą swoją 
przyczyniają się do unormowania sto- 
sunków w świecie teatralnym. 

Na pytanie, co według mniemania roz 
mówcy powinno wpływać na usprawnie 
nie pracy artystycznej teatru, usłysza- 
łem następującą odpowiedź, 


— Przede wszystkim z dużą 


uczynienia odpowiedzialnymi za dobór 


repertuaru kierowników literackich tea- ` 
tirów. Według naszego mniemania lo po 


stanowienie wpłynie dodainio na pod- 
niesienie poziomu widowisk  scenicz= 
nych. Również wielką wage przywiązu: 
jemv do działalności Rad  Artystycz* 
nych w poszczególnych * leatrach. Nie 
wszędzie jednak Rady te pracuja nale- 
życie i nie wszędzie rozwijają inicjaty* 
wę. Sa łeatry, w których właściwie Ra- 


dy Artystyczne nie odgrywają dotych- 
‘czas żadnej roli. i 


Abstrahujac od mojego przejściowe- 
go. jak to zwykle w naszym zawodzie 
bywa, powiązania z Państwowym Tea- 
trem Polskim, ehcę podkreślić. że Rada 


Artystyczna tego teatru pracuje bardzo 


intensywnie, czym oddaje duże korzy- 
ści zarówno kolegom, jak i dyrekcji 
teatru. Szkoda, że nie wszyscy jeszcze 
koledzy doceniają w 
znaczenie tej, instytucji. Należy żywić 
nadzieję. że dzłałalność Rady Artystycz 
nej w Państwowym Teatrze Polskim 
stanie się zachęcającym wzorem dla in- 
nych zespołów teatralnych. Duch współ 
pracy zbiorowej, duch wspólnej odpo- 
wiedzialności za poziom teatru; powi: 
men wytyczać drogi nowej artystycznej 
rzeczywistości teatralnej w naszym od- 
rodzonyni kraju. 
Rozmowę przeprowadził 


Ludomir Rubach 
A E 


Z wystaw warszawskie 


Jadwiga a 
`~ Simon-PiefH:iewicz 


Rysunek 
z obozu koncentracyjnego 


ae 


i tylko uśmiechał się fioletowy- 


jak szpara, wargami. 


= rado- 
ścią my, aktorzy, powilaliśmy decyzję 


pełni wartość "i, 


wpadamy do wsi. Wtedy po prostu zmartwiałein.. Faszy- 
ści, dokąd kto może — a jest błoto, rozumiesz — nieje- 


den wyskoczy z butów i w samych skarpetkach — w cwał. 


Wszyscy biegną do SZopy. Towarzysz lejtenant daje mi 
komendę: „A no — ruszaj na szopę!*. Odwróciliśmy lufę 
działa i pełnym gazem najechałem na SZopę.. Ojczulko- 
wie! Na czołg gruchnęły belki, deski, dachówki i faszyści, 
którzy siedzieli pod dachem.. A ja jeszcze — przepraso- 
wałem — pozostali ręce do góry — i Hitler kaput... 

Tak wojował łejtenant Jegor Dremew, aż przytrafiło mu 
się nieszczęście. W czasie walk w rejonie Kurska, kiedy 
Niemcy już wykrwawili i zachwiali się, jego czołg — na 
pagórku, na pszenicznym polu — został trafiony, Dwóch 
ludzi załogi zyineło na meciscu, od drigegy pocisku za- 
jat się czołg. Klerowca Czuwiłew, Wyskoczywszy przez 
przednią lukę, ponownie wdrapał się Na czołg i zdążył wý- 
ciągnąć lejtenanta — był nieprzytomny, kombinezon na 
nim palit się. Ledwo Czuwilew odciągnął lejtenanta, czołg 
rozerwał się z taką siłą, że wieżyczkę odrzuciło na pięć- 
dziesiąt metrów. Czuwilew sypał farściami ziemię na 
twarz lejtenanta, na głowę, na Odzież, aby zadusić ogień, 
Potem od leju popelzł z nim na punkt opatrunkowy. 

— A dlaczego go wtedy powiokłem? — opowiadał Czue 
wiłew — słucham, serce mu bije.-- 

Jegor Dremow przeżył i nawet nie strącjł wzroku, choa 
ciaż twarz jego była tak zwęglona, że miejscami było wi- 
dać kości, Osiem miesięcy przeleżał w szpitału, robiono 
mu jedną za drugą operacje plastyczne, zrekonstruowałi 
mu nos i wargi i powieki i uszy. Po ośmii miesiącach, 
kiedy zdjęto bandaże, popatrzył ^a swoją, a teraz nie 
swoją twarz. Siostra szpitajna, która podała mu maleńkie 
lusterko, odwróciła się i zapłakała. Od razu oddał jej lu- 
sterko. 

— Bywa gorzej — rzekł — z tym żyć można. 

Ale więcej nie prosił siostry o lusterko, tylko często 
dotykał swojej twarzy, jak gdyby chciał się do niej przy- 
zwyczaić. Komisja uznała, że nle nadaje się do frontowej 
służby, Wtedy poszedł do generała i powiedział: 

— Proszę o rozkaz wysłania mnie do pitku. 

— Ależ jesteście inwalidą — odparł generał. 

— Pod żadnym względem, Jestem poczwara, ale to nie 
przeszkadza wcałe, w pełni będę zdolny do wojowania, 

Jegor zauważył, że generał w czasie rozmowy slarał 


T 


Otrzymał dwudziestodniowy urlop dla pelnego powrotu 


do zdrowia i pojechał do domu, do ojca i do matki. Ta 
było, Jak raz, w marcu tego roku. 


_Na stacji cheia} nająć furmankę, ale niestety musiał 
iść pieszo osiemnaście wiorst. Wokoło leżał jeszcze śnieg, 
bylo -wiigotno, pustynno, zimny wiatr podwiewał poły jego 
płaszcza, świstał mu w uszach monotonna nutą. Doszedł 
do wsi, kiedy już był mrok. Ot i studnia, wysoki żuraw 
pochylał się i skrzypiał Stąd szósta chałupa — rodzi- 
cielska, i 

Zatrzymał się nagle, WSuiiąwSzy rece w kieszenie. Po- 
kiwał głową. Skręcił na ukos ku domowi. Uwięznąwszy 
po kolana w śniegu, przygląwszy się ku oknu, zobaczył 
matkę — przy słabym świetle przykręconej lampy znad 
Stolu zabierała się do wieczerzy, Zawsze w tej ciemnej 
chustce, cicha, powolna, dobra. Postarzała się, zgarbiły się 
chude płecy. 


— Och, gdybym to wiedział, każdego dnia należało jej 4 


napisać chociaż dwa słówka, 

Ustawiła na stole skromny posiłek — filiżanke mleka. 
kawałek chleba, dwie łyżki, solniczkę į zamyśliła się, sta- 
jąc przed stołem, złożywszy chude ręce na piersi... 

Jegor Dremow, patrząc przez okienko na matkę, zrożu- 
miał, że nie można jej przestraszyć, że nie wolno, aby 
z rozpaczy *zadrżała jej starcza twarz. 

No, trudno! Utworzył jurtkę, wszedł na podwórze i ZA- 
tupał na schodach przed wejściem. Matka zawołała za 
drzwiami: 

— Kto tam? 

Odpowiedział: 


— Lejtenant, bohater Związku Radzieckiego, Gromow. 

Serce mu tak zatłukło — oparł się plecami o ściane. Nie, 
matka nie poznała jego głosu. I on sam jak gdyby p. raz 
pierwszy usłyszał Swój głos, zmieniony po wszystkich 
operacjąch — ochrypły, głuchy, niewyraźny. 

— A Czego Wam, Qjczulku, potrzeba? — zapytała, 

— Błzywiozłem Marii Polikarpownie ukłony od syna, 
starszego lejtenanta Drerhowa. 

Wtedy otworzyła drzwi į rzuciła się ku niemu. schwye 
€iwszy go za ręce: 
ak Żyje mój Jegor» Zdrowy» Zajdźcie, ojczułku, do 
izby. = | 
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W rzaty Aliger, 
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List z Moskwy 


Przechadzka po księgarniach moskiewskich 


Rak kra Moskwę bialośnieżnym 
PR ' czystyni, 1nroźny ie- 
T wyraziście y iwożnym powie 


nych gmachów. Mimo j 
iy W. wczesnej pory 14 
RE moskiewskich panu je ów, 


tuch 
Kiedy zbliżamy si - , 
A y się do jednej z nar 
piękniejszych księgarni M wade 


na ayh Gorkiego, za nas widok 
ej kolejki ludzi, wyczekujgoveji 
otwarcie sklepu, tg pa seba. 
he a „jednym sposród oczękujących do- 
się tu przed Kojęgarni ©, Kalejki Dea 
Śp rano. ` 3 OSP e dów 
„Kto rano wstaje te 
ano wstaje, ten 
kę dostaje" — dorzuca 
e Ria i wyjaśnia: 
k ZA Mie Szczęście, żeby trafić na 
rej miała, IC nowość wydawniczą. Wczo- 
„Młodą wwa igi „deleh i zdobyłem 
dziś sę gwardię" Fadiejewa. Próbuje i 
Poety © wik — takoliczy| nasz przy- 
ANA rmator, przytupując nogami 
Na wieży kremlowskie j wybiła dzie- 
paa „Otwarto księgarnie, Tłum cier- 
RE, nabywców rozpłynął eię po 
aa! saiach | przywarł do lad 
zoune, oai OSW również, żeby 
. ZĘ e, ię też í żki j v 
telnik radziecki. WIPE 7 
Tozliniałe jest. że czytelnicy radziec 
cy cheiwie Tzucają się na wszelkie no- 
keg wydawnicze. Kilkudziesięciotysięcz 
mi w > Ba klikusettysięczne nawet 
| nle mogą zaspokoić tego piek- 
Po głodu textury czyłającej publiez- 
sad radzieckiej. Tę chęć obcowania ze 
Ridy em literatury, nieprzepartą żadzę 
| SNA Śwłata, wdzięczność za ar- 
bystyezna słowa prawdy o świecie i hu- 
i wa można obserwować we wszyst- 
D nekad, tozieglego Związku 
pa zieckiego: nie tylko w stolicy ZSRR 
ksh rwie, nie tylko w wiekszych 
e ae i w dalekich kołchozach i 
tę 7 Piegasngeym zainte 
$ NĘ Wciąż Swježogcia tehnaca ki ` 
M i u tehnącą klasyez 
e rosyjska. Puszkin Í Lermon 
;Ą gol i Turgeniew — budzą dziś 
„ab zachwyć ezyteinika, jak sto 
Si Niedawno obchodzono w ca. 
z Wiązku Radzieckim jubileusz Nie- 
; asowa, plomiennego no. 
AE tej okazji wybór 
nego piewe iedoli 
k y niedoli i 
mame 


świetną książ- 
półżartem nasz 
„Bo widzi Pan, 


resowaniem CZy- 


poezjł 
udu rosy j. 


fm niinutę— 


7 i oł 
książkę — leży poemat Twarde ANES 


2 czasó: i 'asvlii Ti 
ÓW wojny „Wasyjij Tiorkin", Mie- 
lorów barwne okładki 
Poezji Surkowa, An- 


rysują się kontury pięk-- 


ku i jutro, być może, trudno będzie yo 
kupić, choć byś obszedł wszystkie księ- 
garnie moskiewskie, tak jak dziś nie- 
możliwe jest dostać dzieła 
Mickiewicza, mimo że wydano je w 
pięćdziesięciotysięcznyii nakładzie. * Na- 
ród radziecki umie cenić poezję blis- 
kich, zaprzyjaźnionych narodów sło- 
wianskich, a Mickiewicz należy bodaj 
do poetów równie cenionych jak Pusz- 
WIR. P 

A ta ksişżeczka obok z piękuą, barw- 
ną okładką? Toć to Tuwim. Prosimy 
sprzedawczynię, by pokazala nam tom 
poezji wybranych. Przeglądamy apis 
rzeczy i z prawdziwym zadowoleniem 
odnajdujemy tak znana nam wiersze od 
„Czyhania na boga“, poczynając i koń- 
cząc na „Kwiałach polskich". 

Tak, księgarnie moskiewskie są zna- 
komitym Świadectwem nieustannej pra- 
cy gigantycznego laboratorium kułtury, 
jakim jest dziś Związek Radziecki. 
Wejdźcie do księgarni specjalnej wyda- 
wnictw Akademii Nauk ZSRR — a znaj- 
dziecie najnowsze prace z różnych dzie- 


Gzy 

Ostatnia wojna odróżniala się od 
poprzednich tym, że w krajach. 
przez które się przetoczyła, nie go- 
stawiła nikogo na uboczu. Wojną 
żyli nie tylko żołnierze frontowi. 
nie tylko uczestnicy walki wyzwo- 
leńczej, ale cała bez wyjątku lud- 
ność. Świadomość wojny. wszyst- 
kich jej skutków i okrucieństw, 
spowodowanych. przez napastnika 
i okupanta niemieckiego, wcisnęla 
się również do wyobrażni dziecię- 
cej. 

Dziecko w krajach okupowanych 
przez Niemców wzrastało w atnw- 
sferze, o której nie można już mó- 
wić słowami dawnego poety: „siel- 
skie, anielskie dzieciństwo moje”. 
Dzieci czuły, że razem z rodzicami 
żyją na wulkanie. Niejednokrotnie 
ciosy okupanta odczuwały bezpo- 
średnio we własnej rodzinie, wzglę 
dnie były świadkami codziennych 
bestialsiw niemieckich, niejedno- 
krotnie same padały ofiarami tych 
bestialsiw. 

W tych warunkach wyobrażnia 
dzieci musiała kształtować się ina- 
czej. Na wyobraźni tej wojna poło- 


wybrane, kiej”, Almanach fkozoflczny i wiele in- 


m p 


dzin: monogralig o Tacycie zmarłego 
niedawno akademika  Grewsa, pięknie 
wydana „Historie literatury francie- 


nych cennych dzieł naukowych. 

A antykwarnie moskiewskie! Plu- 
larch w oryginale greckim obok Volte- 
ra, Longfellow, obok monografii o Lio- 
nardo da Vinci, Szekspir obok Moliera 
kuszą wzrok miłośnika książki. Zresztą, 
trudo wymienić, jakie bogactwo war- 
tościowych dzieł inożna znaleźć w an- 
tykwarniach moskiewskich ałbo, jak je 
tu nazywają z francuska magazynach 
bukinistycznych. Anatol France, gdyby 
zmartwychpowstął, musiałby uznać, że 
nie ustępują one słynnym bukinistom 
francuskim. 

Wizyta nasza w księgarni skończona, 
Wychodzimy i u wyjścia znów śpotyka- 


na ceiu, mówiąc 


my naszego przygodnego informatora, | Bezcenna relikwia narodowa — do- Prace przygotowawcze do konkursu 
który z triumiującym uśmiechem poka- |niek w Żelazowej Woli, miejsce uródze |są już w toku. M. ian. przyznano stale | 
zuje nam swoją zdobycz dzisiejszą: no- |nia Chopina — znajdujący się pod za- |stypendium miesieczne  obiecującemu 


we wydanie „Fomy Gordicjewa* Gor- 
kiego, ulubionego i uwielbianego przez 
radzieckich i nie tylko radzieckich czy- 
telników — pisarza. 


ki dziecięce. Pamiętamy zorganizo- | 
wany w ub. r. przez tygodnik | 
„Przekrój“ konkurs rysunkowy 
dzieci polskich. Rysunki, nadsyła- 


Rysunek dziecka szwajcarskiegu 


ne przez dzieci, wykazywały swoją 


Założony w 1934 r. i reaktywowany 
zaraz po wojnie  Instylut ] 
inie usiaje w swej działalności, mającej 
najogólniej — krze- 
wienie kultu Chopina. 


rządem państwowym Ministerstwa Kul- |pianiście młodego pokolenia, 
tury i Sztki, które powierzyło Instytu- |skitmu, w celu ułatwienia mu przygo- 
towi bezpośredni i faktyczny zarząd — |towania do udziału w wymienionym kon 
został ostatnio odremontowany z ponie- i kursie. 


mi. Świadczą o tym rysunki dzieci 


inieckiego zniszczenia, Koszty robót po 
kryte z subwencji Ministerstwa Odbu- 
dowy, na ten cel przeznaczonej, i z wla 
snych funduszów Instytytu. 

Jednocześnie Instytut wystarał się w 
Wojewódzkim Zarządzie Samoponiocy 
Chłopskiej, o przekazanie sobie resz- 
tówki majatku Strzyżew, oddalonej o 
3 km od domku chopinowskiego. Insty- 
tut zorganizuje w dworku  strzyżew- 
skim Letnie Sludim Chopinowskie — 
Naukowo - Wirtuozowskie. W ten spo- 
sób umożliwi się młodym pianisiom 
trzygotowanie do miedzynarodowego 
konkursu chopinowskiego, jaki bedzie 
przez Instytut ogłoszońy i zorganizowa 
ny w sefna rocznicę zgon Mistrza — 
w 1949 roku, 


Fr. Chopina 


Zmudziń- 


Bedzie on poprzedzony przez 


a Daa 


eg 


„Nie tylko jednak u nas jest tak. ganizowali u siebie konkurs rysun 
Wszędzie, dokąd dotarli Niemcy, | ków dziecięcych. I właśnie na tle 
wyobraźnia dzieci żyje takimi sa- 
mymi przerażliwymi wspomnienia 


rysunków, wykonanych przez dzie 
ci szwajcarskie, tym większej wy- 
mow nabierają rysunki dzieci z 
krajów okupowanych. 

Dla porównania zamieszczamy 
dzisiaj rysunek dziecka polskiego. 
wzięty z konkursu „Przekroju“, o- 
raz rysunek młodego Chorwala, 
Iwana Mlinara, ucznia drugiego 
oddziału szkoły powszechnej w Ra 
keku. zamieszczony w chorwackim 
piśmie dziecięcym „Ciciban“. U 
podstaw tych dwóch rysunków le- 
ży jednakowe przeżycie: świado- 
mość niewoli narodowej i okra- 
cieństw okupanta. 

Jakże inaczej na tym tle wyglą- 
dają rysunki dzieci szwajcarskich! 
Temalem ich są przeważnie zaba- 
wij, uwidacznia sie w nich pogoda 
właściwa okresowi dzieciństwa 
któremu los zaoszczędził łych 
slrasznych przeżyć, jakie dotknęły 
dzieci krajów okupowanych. 

Wymowa, wynikająca z zesia- 


temalyką, jak dalece groza okupa- | radzieckich, francuskich, czeskich. |wienia tych rysunków, przypomi- 


jugosłowiańskich. 
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Rok 1949 będzie Rokiem Chopina 


Z działalności Instytutu Fr. Chopina 


konkurs ogólnopolski, który wyłoni pol- 
ską ekipę do. udziału w konkursie mię- 
dzynarodawym. 

Uroczystości chopinowskie w 1949 r. 
bedą w ogóle miały charakter między* 
narodowy. Poza konkursem pianistycz- 


no - wykonawczym, w ramach planowa- 
nego Roku Chopinowskiego projektuje 
się szereg innych imprez i przedsię 
wzieć. 


Odnowione wnetrzne demku w Zela- 
zowej Woli wypełni skromne lecz ety- 
towe urządzenie (Dyrektoriat, Księstwo 
Warszawskie). Stanie tam również i for 
|tepian. na którym będa mogli koncerto- 
(waé najwieksi wirłuozi, co będzie wy- 
razem szczególnego ich wyróżnienia. 


Park i domek będą udostępnione dła 


[wycieczek krajowych i zagranicznych. 
W pracach przygotowawczych "Roku 
Chopinowskiego luslytut prowadzić bę- 


dzie nadal propagande wysunietej przez 
siebie inicjatywy, aby w okolicach daw- 
nego gmachu Konserwatorium zbudować 
„Dzielnicę Chopina“, która winna mieć 
charakter pomnika, wystawionego przy 
pomocy całej ludzkości dla jednego z 
najwiekszych jej geniuszów, na gru- 
zach ródziniego miasła Chopina. 

Wypuszczone zostanie w świat zbio- 
rowe wydanie dzieł Chopina, według 
autografów i pierwodruków, oraz wed- 
ług redakcji wirtuozowskiej Paderew- 
skiego, której wszystkie materiały ura- 
iowano szcześliwie z pożogi wojennej: 
Materialy te posiadają ogromną war- 
iość, doktrmentarną i materialfa, szcze- 
gó!niej ze względu na popularność, ja- 
ika nadal jest otocozne nazwisko Pade- 
| rewskiego - wirtuoza. 

Otwarta zostanie wielka wystawa 
chopinowska. na którą się złożą zarów- 
no slale rosnące, z zakupów i darów, 
własne zbiory Instytułu, jak i depozyty 
csób prywatnych. 

Wydanie monografii Chopina, specja! 
nego znaczka pocztowego, utworzenie 
do tego: czasu płytoteki gramofonowei 
dzieł Chopina, złożonej z najlepszych 
nagrań wszystkich Jego dzieł, zarówno 

dawniejszych, jak i nowszych — oto 
dalsze zamierzenia i projekty Instytutu, 
związane z rocznicowym 1949" rokiem. 

Projektowane sprowadzenie prochów 
Chopina do Poiski pozostaje jeszcze za- 
zadpieniem otwartym, uzależnionym od 
wypowiedzenia się w tej mierze opinii 
Narodu. ; — 

Insty!ut założył na nowo rozgrabionaą 
przez Niemców fotoleke chopinowską, 
zawierająca następujące działy: 1) por- 
trely Chopina. 2) Żelazowa Woła, 3) au- 
tografy Chopina, 4) Chopiniana. Mate- 
riały te są dostępne dla zainteresowa; 
nych,. którzy mogą też zamawiać od- 
bitki: Jerzy Kuryluk 


Dołmatowskiego. Małgo- 


KE Kupujący „2 zaciekawie- 
ró Tawklada ją fat wybranych uwo. 
wiczną szyki a Sprzedawcy z hjyska 
książicę nd podają coraz ANIE 
stojących u kaś 
zniecjerpli- 


wienie, czy zdaj stać krórgś 
ać krórąś 


e ae au 
z ecacych aa 70 kb, 
rorta i y kasie afiaz  wapowiada że 
sze W dN POMIMO na nainow 
sze wydanie pełnego zbioru E ia wa 
na i że wyszedł z druki zle} Leni- 
Sta'ina. 1 IM tom prac 
Rzucamy wzrokiem n. . 

trzyma siojący oh. > ważą. którą 
nagie ogarnia nas ciepłg f adzieniec i 
ma: na okładce czernieje zna Wzrusze- 
ny profil głowy, Ach. ty nat: subtel- 
wacki! Tom poezji Wybranyeh więę Sło- 

zeza 


się nieda 
w dru- 


Polskiego ukazal 


"no 


— 
egor Dremow usiadł na | 

FX 
Mym miejscu, na którym slady 


nie sięgał do ziemi i matk 
kgdzierzawej główce, mowina oj EE, 
M n è a 


R opowladać o jej synu, BRRR sibie ou saae 
Jest Ph "WE 4 kę nic MU nie brakuje, zawsze 
uczestniczył ze swolm c ‘ce o walkach, w których 

*— Powiedz, czy na 
patrząc mu w twarz ¢ 


przy stole na tym s8- 
kiedy jeszcze nogami 


Zzołgiem. 


wojnie strasznie? — przerwała, 
lemnymi, nie widzącymi go oczami. 
strasznie, Mamusiu, jednako- 
Przyszedł oiciec, Iegor jegorowicz, także tknięty przez 
0 mu jakby mąką. Popatrzywszy na 
progu przydeptanymi wajonkami, nie 
ał pas, zdjął półkożuszek, podszedł 

ach, znajoma była ta Szeroka, spra- 


rozumiałe, z jakiego powodu jest tutaj 
„ Usiadł t także zaczął przysłuchiwać się, 


Im dłużej gap: WPÓł oczy. 
siedzią. * . 
© soble į ta ŚR a bani niepoznany i opowiadał 
z > , 


tym bardziej niemożliwe było dla 
Aa € — wstać, powiedzieć: Tak, pozna} 
stalen i RO syna, poczwarę!.. Czuł się za 
— No cóż, AAC Tze i źle zarazem, 

niecoś dla gościa ”  AemMy wieczerzaji, przynieś coć 

Jegor Jeg pe 

Jab w EE otworzył drzwiczki starej szatki, 
w pudełku od Ki leżały zawsze haczyki na ryby 
sze stał czajnik — leżą tam i teraz — gdzie zaw- 


$ z uiracon 
gdzie pachnialo okrusz 


Jegorawicz 


> pa 
cle, matko i ojc m 


rodzicielskim 


butelkę z winem, 
że więcej nie 
; w poprzednie lata. | do- 
e wieczerzy zauważył starszy lejtenant Dre. 
uważnie śledzi za jego reką Z łyżka. 
matka podniosła Oczy, (Gi, jej boleśnie 


Śmiechnał się, 
Enęła, 


Ozmawiali 4 
zie NC » owym, jaka będzie wiosna i czy 
> sie 
Należy oczekiwać kota woja © i a tym, że tego iata 
laczęgy, Jegorze 


należy oczek Jegorowiczu, sądzicie, że tego 


iwać końca wojny? 


i 


Rysunek dziecka chorwackiego 


żyła się slrasznym, 
i Iragicznym cieniem. Każdy. kto 
ma możność obserwowania dzieci, 
widzi to. Wyrazem tego są rysun- 


| ———— nz W A rh 


eka! Nie zapytując o nic, dlatego, ` 


cji wtargnęła w wyobrażnię dzie- 
cieca. . 


Leopold Lewin 


koszmarnym 


— Naród rozgniewał Się — odpant' Jegor Jegorowicz —, 
przeszedł przez śmierć, teraz go nie zatrzymasz. Niom- 
cy — kaput. 

Maria Polikarpowna Zapytała: 

— Nie wspomnieliście, kiedy mu dadzą urlop — rby 
przyjechał do nas w odwiedziny. Nie widziałam go już 
trzy tata, pewnie urósł, 208i Wąsy... Tak,' każdego dnia 
w pobliżu śmierci, pewnie | głos ma grubszy? 

— Tak, być może, przyjedzie, a wy go nie poznacie — 
odpowiedział ie jtenant. 

Położyli go spać na pisci, Gdzie pamiętał każdą cegłę, 
każdą Szparę w ścianle z bierwion, każdy sęczek w puła- 
pie. Pacliniało baranicą, chlebem — tym rodzinnym miej- 
scen, którego nie zapomina Się nawet w godzinę śmierci. 
Marcowy wiatr poświstywał nad dachem. Za przepierze- 
niem fpochrapywał ojciec. Matka przewracała się, wzdy- 
chała, nie spała. 

Lejtenant leżał z twarzą W dłoniach: 

— Czy nie poznała — myślał — czy nie poznała? Mae 
mó, Mamo... 

Nazajutrz obudził go trzask drzewa, matka ostrożnie 
kręciła się koło pieca, Na przeciągniętej lince wisiały jego 
wyczyszczone spodnie, koło drzwi stały wymyte buty. 

— Lubisz pszeniczne hłiny? — zapytała, 

Nie od razu odpowiedział, zeszedł z pieca, nąciagnął 
kurtkę, zapiął pas i usiadł, bosy, 7a ławce. 

— Powiedzcie, mieszka u WAS We wsi Katia Małysze- 
wa, córka Andrzeja Stiepanowicza Małyszewa? 

— Ona ukończyła w ubiegłym roku kursy, jest nauczy- 
cielką. Czy chcesz ją, zobaczyć? 
| — Syn wasz prosił mme, aby koniecznie 
ukłony, - 

Matka posłała po nią dziewczynkę od sąsiada. 

Lejtenant nie zdążył się jeszcze óbuć, kiedy przybiegła 
Katia Małyszewa. Wielkie, szare Jej oczy błyszcząły, brwi 
w zdziwieniu podniosły się do góry, policzki oblał radosny 
rumieniec, 

Kiedy odgarnęła z głowy na Szerokie ramiona wiązaną 
chustkę, lejtenant aż jeknął w sobie: — pocałować te cie- 
płe, świetliste włosy!.. Tylko taką wyobrażał sobie %0- 
nę < świeżą, delikatną, wesoła, dobrą, śliczną, taką, Że 
kiedy weszła to cała izba stała się złota... 

— Przywieźliście ukłony od Jegora? 

Stał plecami do światła į tylko Skinąt głową, gdyż nie 
mógł powiedzieć słowa. | 


złożyć jej 


WESTCHHWIEWIE 


O, gdyby jeszcze kiedyś do ojczyzny wrócić, | 
Płuskanie podhalańskich strumyków usłyszeć, 

Z mazowiecką rzeczułką piosenkę zanucić i | 
I rześkim nadwiślańskim wichrem się zadyszeć! 


O, gdyby jeszcze kiedyś takiej chwili dożyć, 

Ale jakże wzruszeniem temu szczęściu sprostać — 
Tylko na odzyskanej ziemi sie położyć, j 
Przyłgnąć do niej serdecznie i tak już pozostać! 


Ostatnio również Szwajcarzy zor 


(1942) 


— A ja już na niego czekam i w dzień | w noc, po- 
wiedzcie mu to. 

Podeszła do niego blisko. Popalrzyła i, jakby ją udórze- 
no w pierś, odsunęła się przestraszona. 

Wtedy postanowił bezwzględnie  odjeotać,  jeszese 
dzisiaj. . 

Matka napiekła pszenicznych błłnów z ciepłym mlekiem. 
Opowiadał znowu o lejtenancie Dremowie, tym razem 
o jego wojennych sukcesach — opowiadał ostro I nie 
podnosit na Katję oczu, aby nie widzieć na jej ukochanej 
twarzy wstrętu przed jego brzydołą. - 

Jegor Jegorowicz zatroszczył się, aby dostać kolchosne- 
go konta, ale on poszedł na stację pieszo, jak przyszedł. ' 

Był tak przygnębiony iym, co zaszło, Że zatrzymując 
się, uderzał się dońmi w twara, i powtarzał ochtypłym 
głosem: 

— Jak teraz Żyć? 

Wrócił do swego pułku, stojącego na głebokich tyłach 
w celu dokompietowania. Towarzysze wojenni przywitał 
go z taką serdeczną radością, że spadło mu z duszy to, èo 
nie dawało mu spać, ni jeść, m oddychać. 

Powziął postanowienie — niech maika nie dowie się 
e jego nieszczęściu. Co do Kati — tę drzazgę wyrwie 
z soca. i 

Po upływie dwóch tygodni przyszedł! list od matki: 

„Pozdrawiam cię, Synku mój nieogłądany. Obawiam się 
do ciebie pisać, nie wiem sama, co myśłeć. Przybył do 
nas od ciebie pewien człowiek — człowiek dobry, tylko na 
twarzy nie bardzo. Chciał u nas się zatrzymać, ale od ramu 
porwał się i wyjechał. Od tej chwili, synku, nie mogę spać 
po nocach — wydaje mi się, Że to ty przyjschałeś, Jegor 
Jegorowicz łaje mnie za to — całkiem juł, powłada, sta- 
rucho, Straciłaś rozum: gdyby to był nasz syn — czyżly 
się nie dał poznać? Dlaczego miałby się ukrywać, gdyby 
tó był on — taką twarzą, jak u tamtego, który do nas 
orzyjechał, trzeba się szczycić. Może ini Jegor Jegoro- 
wiez mówić swoje, a serce matczygę powiada swoje: to 
on, on był u nas!.. Ów człowiek spał-na piecu, wyniosłam 
jego płaszcz na dwór — aby go oczyścić, no I pnzycisnę” 
łam go do siebie i zapłakałam. To on, to jego płaszczi.. 
Jegoruszka, napisz mi, na miłość boską, przywróć mi ro- 
zam, jak to było? Pragnę prawdy — ndchedzę od zmy- 
słów"... 

Jegor Jegorowicz pokazał mi ten list i, opowiedziawszy 
swoją przygodę, wycierał oczy rękawem. Ja do niego; 


Rysuntk dziecka polskiego 


na, jak bardzo musimy dhać o na- 
sze młode pokolenie. aby cień tam- | indywidualizmu. 
tych przeżyć nie zaciążył nad nim 
nazbył tragicznie. 

= p 0 0 esana a 


. m z 
Bulgaria czci pamięć 
Jaworowa 

Prasa bułgarska poświęciła wiele 
wspomnień wielkiemu swemu poecie 
z epoki przed I wojną światową, Peju 
K Taworowowi. Twórczość jego rozwi 
jała się w tym samym klimacie, co 

| twórczość naszych poetów z okresu 
| Młodej Polski. jak: Tetmajer, Staff, 
Miciński, Kasprowicz i stanowi od- 
zwierciedlenie tragicznych powikłań 
W rozwoju poezji 
bułgarskiej Jaworow odegrął wielką 


! rolę. 


— Oto — powiadam — spotkały się charaktery! Niema- 
dry jesteś, niemądry, pisz ` szybko do matki, poproś ją 
o przebaczenie, nie doprowadzaj jej do obłędu. Ona czuje 
potrzebę twego widoku! Będzie ciebie jeszcze bardziej 

'chała.,, , 

Tego samego jeszcze dnia napisał list: 

„Drodzy moi rodzice, Mario Polikarpowno i Jegorze Je- 
gorowiczu, przebaczcie mi moje zachowanie, istotnie bys 
łem u was ja, wasz sy... 

l tak dalej i tak dalej = na czterech stronicach drobnym 
pismem — pisałby. i dwadzieścia stronic — gdyby było 
MOŻNA. 

Po upływie jakiegoś czasu stoimy razem na poligonie — 
włem przybiega żołnierz i do Jegora Dremowa: 

— Towarzyszu kapilanie, proszą was... 

Żołnierz miał laki wygląd, chociaż postawa jego była 
całkowicie bez zarzutu, jakby zanosiła się na wypitkę. 

Udaliśmy sie do wioski, podeszliśmy do izby, w której 
mieszkaliśmy z Dremowem. Obserwuję — nie czuje się 
pewnie — ustawicznie pokasłuje. Myślę: 

— Czołgista, czołgisia, a — nerwy... 

Wchodzimy do izby, on przede mna i słyszę: 

— Witaj, mama, to jal.. 

T widzę. jak maleńka slariszką przypadła do jego piersł, 
Ogładam się, a tam, jak się okazuje, jest i druga niewia- 
sta. Daję słowo honoru — na pewno istnieją jeszcze 
gdzieś piękności, nie ona jedna przecież taka, ale ja osobi- 
ście dotąd tak pieknej nie widziałem. 

Oderwał się od matki, podohodzi do tej dziewczyny. 
Zrozumiałem, jak bardzo w całym swoim bohaterskim za- 
chówaniu był to bóg wojny. 

— Katia — odzywa się. — Kalia, dlaczego przy jecha- 
łsś?. Obiecałaś czekać na tamtego, a nie na tego... 

Piękna Ko* odpowiada mu, a ja, chociaż wyszedłem 

izby, słyszę: 

— Jegorze, przyrzekłam ci żyć z toba na wieki. Rędę 
cię kochała wiernie, bardzo cię będę kochała... Nie odpya 
cha] mme... 

Takie są oto rosyjskie charaktery! Wydaje się, prosty 
człowiek, lecz kiedy przyjdzie twarda  niedola, wtedy 
w małym czy wielkim budzi się wiełka siła — ludzka 
piękność. , 
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Witamina „A“, witamina „B“, 
witamina „C“... niemowleta uczą | 
się od pierwszyclv miesięcy alfabe- 
bu na witaminach. 

* 


| 


| Przedstawienie skończyło się. 
Lilka Tomska, która debiutowała 
| dzisiaj w tytułowej roli, promie- 
Telegramy nieprzyjemnymi | nieje z radeści, usiadła przed lus- | 
wiadomościami zawsze przychodzą | trem w swojej garderobie. 
bez opóźnienia. | — Sukces! Sukces! — mówiła 
x | do siebie. — Pełny sukces! Kurty- 
Lew tak przyzwyczaił się do Ulu- | na szła do góry dwa razy. Hurra! 
mów w ogrodzie zoołogicznym. że | Nina (odnośiio się to do rywalki) 
poprzednie lata, spędzone na pu- | postrada zmysły ze złości. Hurra! 


słyni, zaczął uważać za zmarno-| — Lilka, można? — usłyszała | 
wane. nagle czyjś głos i na progu stane- 
: * |ła Jula Zabłocka, jedna z licznych 
Kalendarz wyszedł z opóźnie | Przy i Lilki. 
niem: wydawnictwo nie wypełniło FC I RK 
ZACINA 


swojego planu kalendarzowego. 
* | 
Pisarz zajął się rolnictwem: 
kopywał swoj talent w ziemię. 
* 


Na twarzach przyjaciółek odbi- 
ły się uczucia najwyższej przy- 
jaźni. Padły sobie w obięcia. 
| — No — rzekła Lilka, uwalnia 
a AZ jac sie z uścisku opowiadaj! 
Poprzez przepaść. oddzielającą | Ja bede się czesała. a tv opowia- 
go od młodości, przerzucił dentysta | daj o wrażeniach. Tylko szczerze! 
złocony mostek. | R A 

| — Cudowne przedstawienie — 


| 
a R . 

o M2 ps, +, p. |słodkim głosem powiedziała: Jula. 

Z odpowiedzialnościa jest lak,|_ p, prostu a i 


jak z odzieżą: nie można jej zrzu- A SAL 
na z i e sat EE ua JEJ zizu- | Ale Lilka pogroziła jej palcem: 
oe A — Ty. Jula, nie zawracaj mi 


* T i 
A a disi lun głowv. Już ja ciebie znam dobrze. 
Zegarek znajduje się na łańcu- — No, Osadź sama. czw przy- | 


szkusa czas mimo to ucieka. szłabym do twoiei gorderobw. gdy 
: (dE [byś grała źle? Nie, rzecz w tym, 
ENLO ROSTI * przestreegać | żeś dzisiaj fhłysnęła, Lika/:i Co 
w czasie chodzenia po pokoju prze | najważniejsze zdrowo utarłaś no: | 

pisy ruchu ulicznego. sa Ninie, wszvscv to mówią. 
m — Nie, serio? — Lilka zapłoni- 


P= 


Nie należy sądzić po zewnętrz- Iz 
nym wyglądzie: trzeba żądać zdję- eg, watpienia! Na twoim 
cia rentgenologicznego: miejscu zażądałabym podwyżki. 


sa Tak, tak. Pomału, pomału, a sta- | 


łaś się gwiazda, Lilka, ja nawet 
nie spodziewałam się tego po to- 
bie. 

— Wątpliwy kompliment! — 
uśmiechnęła się Liłka. 

— Nie, prawda, Kiedy dzisiaj 
wyszłaś na scenę i rzekłaś: „Po- | 


Aparat radiowy zbliża nas do 
dalekich części świata i równocze- 
snie kłóci najbliższymi sąsia- 
dami. 


æ 


* 
Po szósłej jego powieści z cza- 
sów starożytnych zaczęło mówić 
o nim jako o pisarzu przyszłości. 
* 


w 
t 


Jon Brzechwa 
Zachwycony jej powabem 
Hipopotam błagał żabę: 
„Zostań żoną moja, co iam, 
Jestem wprawdzie hipopotam, 
Niezbyt ładny, niezbyt zwinny, 
Nie potrafię być już inny, 
Kilogramów ważę z tysiąc, 
Ale za to mógłbym przysiąc, 
Że wzór męża znajdziesz we mnie, 
I że ze mną żyć przyjemnie. 
Czuję w sobie wielki zapał, 
Będe ci motylki łapał 


Mikroby nie stają się bardziej 
grożne od lego. że mikroskop je po 
wieksza. 

* 

Na starość zaczął widzieć łepiej. 
Nie widział tylko tego, że się sła- 
rzeje. 

* 

Dama doszła do krylycznego wie 
ku: zaczęła już pisać artykuły kry- 
tyczne. 

* 

Stanowił tak dalece błyszcząca 
osobisłość. że chciało się nasadzić 
nan abażur. 


* I na grzbiecie, jak w karecie 
Zua swoje plecy nie udaje się| Będę woził cie po Świecie. 
skryć. 
— Ím o a a E 


G 


INASZA HUMORESKA 


patrzcie na mnie!“ — spojrzałam 
i, daję słowo, Lilka, ciarki mi prze- 
szły po plecach. 

— A co? — zapytał 
Silne wrażenie? 


a Lilka. — 


x 
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— Koteczko, to przecież nie za- 
leży od ciebie. 

-— Ależ mów szybeiej, ©'e0 cho` 
dzi. 

— O Boże, 


Lilka, grałaś cu- 


— Jeszcze jakie! Ja sama nie 
mogłam się połapać. „Jakto 
myślę — to Lilka, ta sama Lilka, 
którą jeszcze nie tak dawno nazy- 
wałyśmy „gadajacym drewnem?'", 

— Tak mnie nazywałyście? — 
zapytała Lilka, dotknięta. 

— Jeszcze gorzej cię nazywa- 
no, Lileczko. Nie złość się jednak, 
to należy do przeszłości, Tak więc 
— myślę — to to samo „gadające 
drewno“ gra teraz tytułową rolę. 
I jak gra! Strasznie! To znaczy 
strasznie pięknie. Ot, co znaczy, 
złapać reżysera! 

— Co ty pleciesz! — Lilka gnie- 
wnie podniosła brwi. 

— Mówię, co znaczy złapać, 
ująć, pojąć twórczą metodę reży- 
sera... Nie ciągnij mnie już za sło- 
wa, o brakach nie chcę mówić... 

— Aha, braki więc wobec tego 
były? 


OTAM 


Krótko mówiąc — twoją wolę 
Zawsze chętnie zadowolę, 
Każdy rozkaz spełnię ściśle, 
Co ty na to?“ 

„Właśnie myślę... 
Dobre chęci twoje cenię, 
A więc owszem. Mam wrażenie...“ 
— Jakie? powiedz! Powiedz szyb- 
Moja żabko, moja rybko, ko, 
l nie krępuj się zupełnie, 


.Twe życzenie każde spełnię, 


[LO 


Nawet całkiem niedościgłe 
: ść 
„Dobrze. Proszę: nawlecz igłę“. 


ANEGDOTY O SŁAWNYCH LUDZIACH 


Spotkawszy się pewnego razu z Ros- 
sinim, ów znajomy wymawiał się: 

— Rad bym pana ugościł indykiem, | 
ale opowiadaja, że w tym roku trufle | 
są wyjątkowo kiepskie... | 

— Niech pan w to nie wierzy — 


WŁAŚCIWA CENA 
Sławny angielski poeta Rurns, prze- 
chadzając się nad brzegiem rzeki, z0- 
haczył, fak jeden z miejscowych bo- 
gaczy, potknąwszy się wpadł do wody. 
Nie umiał pływać i na pewno by utonał, | 


gdyby pewien marynarz nie uratował go | odparł Rossini — to indyki rozpuszcza- 
z narażeniem życia. ją takie płotki. 
Bogacz, przyszedłszy do siebie, dał ] y 
wybawcy szylinga, Obecni oburzyli się RÓŻNICA 
na tak małe wynagrodzenie, ale Burns, i l : 
obróciwszy się do nich, powiedział: PADIECO dyrygenta Hansa Buellowa 
— Niech państwo się uspokoją. Kto,| "PISANO: kom f 
jak nie sam wyratowany, može znać e Ey Saes między złym | 
TERNI e SA a yrygentem: 
EDO Cenę sWefodóycia, Buellow, nie namyślając się, odpo-| 
NIE WIERZ INDYKOM  “iediat: 
| *— Dobry dyrygent ma zawsze w glo- 


Znajomy kompozytora Rossiniego 0- 


R t ; 
biecał zaprosić go na pieczyste z indy- wie partyturę granego utworu, a zły 


dyrygent odwrotnie w czasie gry utwo- 


ka z truilami, Przechodził jednak ty- A a 
dzień za tygodniem, a obietnica niej" trzyma głowę w partyturze. 
st lotrzymana. 
PSE aoi | SKRZYPCE NIE PIJĄ HERBATY | 


Znakomiiego polskiego skrzypka Wie 


TRUDNE PYTANIE 


nipay 20 ZA pewien bogacz | SK Fozke E tanila od ćwiarteczkę, niech tylko pan się stara, 
na herbatę, dodając mimochodem: a=, aście: "=. nastąpiia Odpa- P A i aeie dO cad” 
— Acha, niech pan zabierze z sobą wiedź. — Proszę prędko przyjść tu- abyśmy z Rack nie dostali się do jed 
skrzypce. ta nego wagonu. 
| — Dziękuję panu w imieniu moich, 
skrzypiec — odpowiedział, uśmiechając Pr cz 
|jsię, artysta — ale one nie piją herbaty. akty WY wynalazek 

DOBRA RADA 


U Antoniego  Rubinsztajna zjawiła 
sie młoda dziewczyna i prosiła, aby 
| głośny kompozytor wysłuchał jej gry, 
ina pianinie. Zagrawszy kilka utwo-j 
|rów, dziewczyna, bardzo niezręczna pia; 
nistka, zapytała: 

— Co pan mi radzi, maestro. 

Rubirsztajn uśmiechnął się i odparł: 

— Wyjść za maż. 


WYJŚCIE Z SYTUACJI 


Pewnego razu angielski dramaturg 
Shaw siedział na premierze bardzo kiep- 
skiej sztuki. Po pierwszym akcie Shaw, 
zaproponował! przyjacielowi  opuszcze- | 
| nie teatrın ' | 
| — Nie wypada — adpawiedział przy- 
jaciel Mamy przecież bezpłatne bilety, 


| 
1 


— Wiesz, tatusiu, dzisiaj w szkole 
nikt nie odpowiedział na pytanie nat- 
czyciela. 

— Ao co nauczyciel pytał” 

g Kto wybil szybę. 


Shaw podporzadkował 
przyjaciela, ale 
aktu wstał i skierował się do wyjścia: 
— ldg zapłacić za bilety... 


się 


O GOŚCIACH 


Aleksander Dumas, któremu bardzo 
przeszkadzali goście, składający wizy- 
ty akurat w czasie, kiedy kończył swą 
nową powieść, wywiesił 
kartkę z takim napisem: 
A „Ci, którzy mnie odwiedzają, 
świadczają mi wielki honor. 

Ci, którzy mnie nie odwiedzają, Spra- 
iają mi wielką przyjemność”, 


na> drzwiach 


wy- 


A gdy jazda już cię znuży, 
Wrócisz znowu do kałuży. 
zdaniu 
w połowie drugiego 
w 
REPLIKA 
W czasie przedstawienia sztuki Szek- 
spira „Ryszard IH“, kiedy grający 
główną role znakomity aktor londyński 
Sullivan krzyknął: „Konia! konia! Polo- 
wę królestwa za konia!" — jakiś dow- 
cipniś z galerii odezwał się: 
— Panie Sullivan, a może osioł wy» 


| 


downie, ale ja przecież nie jestem 
zwykłym widzem, miałam więc 
prawo dostrzęc, czy nie? 

— (o dostrzegłaś? 

— Nie bądź małostkowa, Liłka. 

— Mów natychmiast. ' 

— Skoro tak nałegasz.. We- 
dług mnie kostium nie był u ciebie 
całkiem w porządku. 

— Jak to niecałkiem w porzą- 
dku? 

-— Po prostu źle był uszyty. To 
niedopuszczalne, w .stołecznym 
bądź co bądź teatrze i to nie byle 
kto, lecz bohaterka sztuki — i na- 
raz taka okropność. 

— Ale cóż takiego byłó? Od- 
chodze od zmysłów! 

— Rzeczywiście jest powód, 
Rozumiem cię całkowicie. Wy- 
bacz, wiesz przecież, że mówię z 


przyjaźni. Kiedy jednak wyszłaś 


w tej krynolinie, wszyscy odnieśli 
wrażenie, jakbyś miała cztery no- 
gi. 

— A jak leżała na mnie ama- 
zonka? 

— Jak na krowie siodło — nie- 
wzruszenie ciągnęła Jula — ale 
grałaś Świetnie, tym bardziej, je- 
zeli wziąć pod uwagę twoją cho- 
robę. 

— Jaką chorobę? 

— Nie wiem, jaką, ale jesteś 


Po debiucie w roli tytułowej 


chora — to fakt, bo czym w in- 
mym razie wytłumaczyć, że bra- 
kowało ci temperamentu? 

— Mnie brakowało tempera- 
mentu? — Lilce zaparło dech. — 
Mnie? 

— No, dziecinko, jeżeli rycza- 
łaś jak ochrypły traktor, to to 
jeszcze nikogo nie przekonało. 

— Przecież grałam rolę księż- 
niczki — z trudem przemówiła 
Liika. 

— No, do księżniczki było da- 
leko, zachowywałaś się w salonie, 
jak na wiecu przedwyborczym. 
Ale co ci, Lilka? 

— Daj mi wody — ledwie do- 
słyszalnie wyszeptała debiutantka. 
— Słabo mi. 

— Na miły Bóg, Lilka, od razu 
mówiłam, że jesteś chora. Pij! 
| Połóż się, odpocznij. Rozumiem, 
przejęłaś się sukcesem, potrzeba 
ci trochę samotności. No, że- 
gnam cie. 

Ostrożnię pogładziła rozpalone 
czoło Lilki i wyszła cicho zamyka- 
jąc za sobą drzwi. 


1 


W. Dr. 


TROSKLIWY SYN 


— Tatusiu, zaoszczędziłem- ci sto zło ' 


` 


tych. 
— Słikznie, synku- W jaki sposób? 
— Obiecałeś mi dać sto złotych, je- 
żeli przyniosę świadectwo bez żadnej 
dwójki. Dzisiaj ogłoszono nam stop- 
nie: mam cztery dwójki. 


USM/IECHNI) 


ACH, TO PIJAŃSTWO! 
— Okropne, jak bardzo teraz rozpo- 
wszechniło się pijaństwo. Nie można 
po prostu przejść spokojnie przez ulicę: 
Wczoraj wracałem nocą do domu z 
przyjęcia od znajomych i, wyobraź so- 
bie, jakiś pijak nadeptał mi po ciemuu 
na rękę! 
OBAWA 


Ona: Żeby tylko mama się nie dowie 
działa! Strasznie boję*się jej klątwy. 
On: A ja boję się — jej błogosławień 
stwa... 


CO ZNACZY WIERZYĆ LUDZIOM 
— Co to znaczy wierzyć dzisiaj 1u- 
dziom! Ukradłem pewnemu gościowi 
paszport — i okazało się, że był fal- 
SZYWY... 
NA TARGU 
— Dajcie mi, kumie, ogórków, ale 
takich, żeby chrupiały w zębach. 
— Nie mam takich, kumo. Ale weż- 
cie suszonych grzybków — są Z pias- 
kiem. 
MĄŻ I KONDUKTOR 
Mąż odciąga konduktora na bok i 
mówi do niego w sekrecie: 


— Panie szanowny, dam panu na 


| SIĘ 


KOMPLIMENT 
— Nie, ten fason nie podoba mi się 
Kapelusz zakrywa całą twarz. 
— Ale tak pani najładniej Wygląda. 


PROBA SZYBKOŚCI 
Sędzia: Dlaczego obywate! tak szyb- 
ko jechał samochodem? 
Szofer: Ja to już taki jestem, co. 
kolwiek robię, robię szybko. 
Sędzia: Zobaczymy, czy Tównie szyb 
ko odsiedzicie rok, 1 


TAK JEST TANIEJ 
— Co, na polowanie Wybierasz sie 
bez naboi? 
— Tak jest taniej. A rezultat jest 
jednakowy. 


JAK ZDOBYĆ DROGI KAPELUSZ 

Pani A: Widziałam wczoraj przepięk 
ny. kapelusz. 

Pani B: No i Co, kupiłaś go? 

Pani A: Nie, najpierw muszę wyna- 
leźć droższy, Którego mąż nie będzie 
chciał kupić, a potem zgodzi na kupno 
tamtego. 

MIĘDZY LOKATORAMI 

— Słyszał pan o nieszczęściu? 

— Nie, a co takiego? 

— Administrator domu spadł 
schodów i nic inu się nie stało. 


WARUNKI ZAMIANY 
Pewien klient przynosi cukiernikowi 
kupione przed chwilą ciastko j mówi 
wzabamzony : 
— Pan musi mi dać inne ciastko: 
zamiast rodzynka, był w nim karaluch. 
— Nie, nie mogę zamienić — oś- 
wiadcze cukiernik — ale niech mi pan 
przyniesie karalucha, wymienię go na 
| rodzynka. 
UPRZEJMY MALEC 
— No, co powinien powiedzieć inały 
chłopiec damie, która dała mu jedne- 
go pensa za przyniesienie walizy? 
— Jestem nazbyt grzeczny, aby po- 
wiedzieć to, madame. 


NIEOCZEKIWANE ODKRYCIE 

— W gazetach piszą, że koncert. na 
którym byliśmy wczoraj, cieszył się 
wielkim sukcesem. Ę 

— Tak? Nie miałem wyobrażenia. 
że om się nam tak bardzo podobał. 


ze 
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GO NOWEGO W, GAZETACH 


— (o dzisiaj w gazetach? 
, — Sam widzisz: ryby! 


CAPETOWN.—W związku z 9% 
rącymi pragnieniami premiera V“ 
nii Poladniowo - Afrykańskiej 
Smutsa, aby zaanekłować:całą PO 
łudniową Afrykę oraz chłodnym 
stosunkiem do iych pragnień 0% 


sfera'w Afryce zgęszcza się. 


MADRYT. — W finansowych L0 
łach Europy i Ameryki stwierdza= 
ją, że następuje coraz większa de 
waluacja Franka. W tej chwili nie 
ma on już wartości złamanego g19 
sza. 

NIEMCY. — Pappen i Fritsch 
którzy chcieli umknąć oddodpowie 
dzialności przed trybunałem dend* 
zijikacyjnym, wystąpili z prośbę 
aby podciągnięlo ich pod katego 
rię „uciekinierów polilycznych 
Prośbę swoją motywowali tym, 28 
w tak zwanych obozach dla „ucie* 
kinierów" znajduje się wiele 
jennych przestępców wcale 
mniejszego od nich kalibru i że 


owi przestępcy, całkowicie by im- 
Pappenowi i Fritschemu — odpo 
wiadały. 3 

ŚWIAT POZAGRUOBOWY. 
Znajdujący się tutaj, średniow 
ny cesarz niemiecki, Fryderyk B 
barossa, dowiedziawszy się z. mate 
riałów procesu norymberskiego © 
tym, że hitlerowcy nazwali pl 
napaści na Związek Radziecki j 
imieniem. zapałał strasznym gni 
wem. Obecnie poszukyje tych hi 
lerowców, którzy dostali się już n% 
drugi świat, aby pomścić zhańbie” 
nie jego imienia. > 


Rozmowa na tematy społeczne — 
Ile meżczyzna ma 
kieszeni? 


— Może mówię od rzeczy.. Wybacz” 
cie, proszę... Ałe chciałbym zadać wam 
jedno pytanie: Ile kieszeni ma mężczy?” 
na? Oczywiście, odrzućmy wierzchnie 
okrycie. Weźmy tylko pod uwagę spo 
nie, marynarkę i kamizełkę... 

Mój rozmówca — maleńki, zasusz0” — 
ny staruszek, z jasną bródką, nieśmia% 
uśmiechnął się i ciągnął dalej: 

— Z pewnością myślicie o mnie: „O 
cudak"*. Ale zaraz przekonacie Się, że 
moje dziwaczne pytanie o kieszeniać” 
jest bezpośrednio związane z tym tema“ 
tem, o którym chciałbym pomówić. 

A więc, ile kieszeni ma mężczyzna? 

W spodniach — przynajmniej cztery” 

W marynarce — skromnie licząc pie“ 

W kamizelce — również pięć. | 

Razem zatem — czternaście, Wedlug 
mego zdania, mężczyzna ma kieszeni 
pod dostatkiem. Grzechem byłoby "4% 
rzekać. ' f 

A przecież... Olo już zabieram StE do 
głównego tematu naszej rozmowy: 

A przecież, spotyka się mężczyźłł, 
którzy nie są bynajmniej zadowoleni t4 
liczbą kieszeni, Ubiegają się z całyć 
sif o jeszcze jedną kieszeń, Jeszcze 


jedna! 
© "aj 
— Kieszeń, w której znajduje się 3 
grosz publiczny. 5 
G. R. 


Dokładne określenie 

— No, no — wykrzyknął starzec, 29 — 
baczywszy chłopca z pełną siecią 1y” 

— Udał się połów. Gdzież to łowił 
młody człowieku? 

— Niech pan idzie przez tę ląk* 
Tam będzie napis: „Własność prywal 
na“. Potem trzeba iść dalej, aż pędzić p 
napis: „Przejście surowo wzbronioñ®" 
Zaraz obok znajduje się wielki st* 
rybny, przy którym jest napis: „Łowie 
nie ryb.podłega karze!” To jest wis F- 
nie to miejsce. 1 


